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RZEPłSY art. 91 traktatu wersal­
skiego o nabyciu obywatelstwa 
polskiego ipso iure i o prawie 
opcji tyczą sią wogóle lerytorjów, 
odstąpionych przez Niemcy Pol­
sce, więc także i Górnugo Ślą­

ska, z tą zmianą, iż terminy liczą się nie od 
wejścia w życie traktatu wersalskiego (10 
stycznia 1920 roku), lecz jak się wyraża art. 
dl ustęp ostatni — „zyskują moc dopiero po 
ostatecznem przydzieleniu tego terytorjum". 
t.j. od dnia, kiedy Polska uzyskała suwerenność 
na przypadłej jej części Górnego Śląska, więc 
od 15 czerwca 12i2 roku. Kiedy jednał, co 
do przeprowadzenia przepisów traktatu wersal­
skiego o nabyciu obywatelstwa i opcji nie za­
warto między Polska" a Niemcami specjalnego 
układu, tak, i e  wykonanie «ch określiły jedynie 
jednostronne polskie ustawy i rozporządzenia, 
w stosunku do Górnego Śląska rozwinięte zo­
stały zasady traktatu w tytułach 1—iii Części 
H (art 23—39): one więc mają tu zastosowa­
nie, a nie przepisy polskiej ustawy o obywa­
telstwie z 20 stycznia m ó  r. i rozporządzeń. 
Jednakże w stosunku do tego obszaru mają 
moc przepisy traktatu specjalnego z 18 czerw­
ca 2919 r.

1. N abycie obyw atelstw a p o lsk iego  
przez zamieszkanie.. Obywatelstwo polskie 
nabyli ipso iure, tracąc równocześnie niemiec­
kie, obywatele niemieccy, którzy posiadali 
w chwili zmiany sjwerenr.ości, tj. 15 czerwca 
1922 r. zamieszkanie (domicyl) vt tej części 
obszaru plebiscytowego Górnego Śląska, która 
przypadła Polsce, o ile nabyli zamieszkanie na 
obszarze plebiscytowym lub ne innym obsza­
rze, . Ostatecznie uznanym za część składową 
Polski, nęjdalej dó 1 stycznia 190S r. (ars 25 
§ 1 ust. 1 i 2). rt więź do nabycia obywatel­
stwa polskiego Koniecznem jest posiadanie do- 
micylL- w dniu 15 czerwca 1922 r. w polskiej 
części Górnego Śiqska, oraz posiadanie gci 
w obrębie ziem przypadłych Polsce lub ha ob­
szarze plebiscytowym, (więc i fta tej części, 
która Polsce nie przypadła) już przed 2 stycz­
nia 1908 r. Musi to być zamieszkanie w zasa­
dzie nieprzerwane ód 1 stycznia 19.08 roku co- 
najmniej; nje usąw a jednak nabycia obywatel­
stwa polskiego chwilowe opuszczenie zamiesz­
kania jeżeli:

a) w czasie nieoDecności takiej osoby jej 
wstępni lub zstępni, i to najbliżsi (zatem ro­
dzice — względnie dzieci), iub, o ile ci nie ży­
ją, najbliżsi krewni do trzeciego stopnia za­
chowali zamieszkanie na tych obszarach, oraz

b) jeżtli osoba taka mieszkała przed chwi- 
lowem opuszczeniem zamieszkania, na tych ob­
szarach przynajmniej rok, a wogóle przynaj­
mniej prze? .12 lat, licząc od pierwszego za­
mieszkania az do zmiany suwerenności (tj. do 
15 czerwca 1922 r.) — aibo opuściła swoje za­
mieszkanie z powodu obowiązkowej służby 
Wojskowej, udziału W wojnie, (Więc dobrowol­
nego), kształcenie do zawodu iub ciężkiej 
choroby (art. 25 § £;•

Traktat wersalski nie określił bliżej poję­
cie zamieszkania (domicylu), a ze nie zawarła 
leż pod tyra wzglądom Polaka a Niemcem?

umowy, określenia domicylu pozcstaic kwestją 
wewnętrznego ustawodawstwa polskiego. Co 
do G. Śląska specjalnie wyjaśniono to pojęcie 
bliżej. Za. zamieszkanie danej osoby uważa sią 
według konwencji tę miejscowość, która jest 
ośrodkiem jej działalności i stosunków osobis­
tych i gospodarczych (art. 29 ust. 1) W razie 
gdyby pod to pojęcia podpsdało kilka miej­
scowości tj. gdyby dana osoba miała kilka za­
mieszkać, moc rozstrzygającą nu. oświadczenie 
osoby zainteresowanej, które z nich uważa ona 
za swoje zamieszkanie. Przepisano też formę 
dla takiego oświadczenia; miało ono być zło­
żone przed właściwą władcą poiską, lub nie­
miecką k innych przypadkach, w formie dekla­
racji z uwierzytelnionym podpisem, albo ustnie 
do protokulu w ciągu sześciu miesięcy od zmia 
ny- surwercUnUści, a  iz ą tf fc tó iy  jd  p rze ją ł, tntał* 
je podać niezwłocznie do wiadomości drugiego 
rządu (art. 29 ust. 2). W razie, gdyby osoba 
interesowana takiego oświadczenia nie złożyła 
w przepisanym terminie — to według konwen­
cji — „fakt posiadatiią zamieszkania, uprawnia? 
jący do obywatelstwu polskiego, nie odniesie 
żadnych skutków", czyii uważa się w takim 
wypadku (art. 29 ust 3), jakby strona intereso­
wana wybrsk. miejsce zamieszkania po stronie 
niemieckiej.

Z faktem posiadania zamieszkania na Gór­
nym Śiąs&u, przypadłym Niemcom iub Polsce 
(tj na obszarze plebiscytowym), konwencja po­
stawiła niektóra przypadki, kiedy osoba intere­
sowana nie ma wprawdzie zamieszkania, iecz 
tyiko z przyczyn od niej niezależnych, wbrew 
jej woli; w tych przypadkach przyjmuje więc 
konwencja fikcję, iż osobz taką miała tamże 
zamieszkanie w dniu zmiany suwerenności; za­
chodzi to wtedy, jeśli ospba taka posiadała 
tamże domicyl, ate opuściła to zamieszkanie 
po 9 listopada 1918 r.: a) wskutek rozkazu 
opuszczenia danej miejscowości lub kiaju, iub
b) wskutek przymusu fizycznego, lub c) wsku­
tek bezpośredniej groźby, skierowanej przeciw 
niej iub przeciwko jej majątkowi, jednakże tyl­
ko o tyle, o ilu wykaże, iż powróciła do tego 
dawnego swego miejsca zamieszkania do 18. 
miesięcy od zmiany suwerenności (art. 30 ust. i). 
W razie gdyby zachodziła wątpliwość, czy da­
na osoba przeniosła swoje zamieszkanie z jed­
nej części obszaru plebiscytowego do drugiej 
po 9 listopad? 1918 f,, uważać należy, iż zmia­
ny zamieszkania nie było (art. 30 ust. 2).

‘Konwencja dokładniej uregulowała kwestję 
rozciągłości zmiany obywatelstwa co do człon­
ków rodziny; żona nabywa obywatelstwo m ę­
ża (art. 31 ust. 4), dzieci ślubne poniżej lat 18, 
których rodzice są przy życiu, nabywają ooy- 
watelstwo '■ego z rodziców, któremu na mocy 
ustawy przysługuje zastępstwo dziecka, jeśli ży­
je tylko jedna z rodziców, to jego obywatel­
stwo, jeśli zaś rodzice żyją, &le nie są ustawo­
wymi zastępcami dziecka, to obywatelstwo oj- 
ća (art. 31 ust. 1), dzieci zaś nieślubne dc iat 
18 nabywają obywatelstwo matki (art. 31 ust. 2). 
Na równi z dziećmi poniżej lat 18 postawiono 
także małoletnich, mających powyżej lat 18, 
o  ile mieszkają u ojca iub matki (art. 31 ust. 3),

2, Pssłis* u rod zen ia . Tę kwestją

normuje konwencja, niż specjalny traktat wer- 
sabki. Obywatel niemiecki nabywe obywatel­
stwo polskie, a traci niemieckie, jeśli urodził 
się W polskiej części Górnego Śląska z lodzi- 
ców tamże w chwili jego urodzenia zamieszka­
łych, o ile;

1) posiadał zamieszkanie tamże w chwili 
zmiany suwerenności, t. j. i5  czerwca 1922 r. 
(art. 26 § 1), albo

2) choćby nie posiadał zamieszkania w tej 
części Górnego Śląska, jeśli on iub jego żona:
a) mieli Krewnych wstępnych lub zstępnych, 
którzy posiadali tamże domicyl 15 czerwca 
1922 r., aioo b) zamieszkiwali 15 czerwce 1922 
r. w niemieckiej części obszaru plebiscytowego 
przynajmniej on . ^ kwietnia 1921 t., albo c) 
mieszkali przynamniej 15 lat na obszarze ple- 
biscyfówym (całym) lub d). nabyli w polskie] 
Części G. Śląska najmniej ha dwa lata przed 
zmianą suwerenności (więc przed 15 czerwca 
1920 r.J własność ziemską lub przedsiębiorstwo 
przemysłowe, a prowadzili gospodarstwo rolne 
lub przedsiębiorstwo osobiście (art. 26 § 2).

Przez urodzenie na obszarze polskiej czę­
ści j. Śląska nabywa obywatelstwo polskie 
takie osoba, urodzona przed zmianą suweren­
ności, t. j. przed 15 czerwca 1922 r., jeśli nie 
można zo  do niej stwierdzić jej obywatelstwa 
(art. 28).

i takie nabycie obywatelstwa przez uro­
dzenie jest kolektywne, stosują się do niego 
te zasady, które podane zostały wylej przy 
nabyciu ooywcteistwej prrez zamieszkanie.

3. Przez nadanie (upoważnienie). Oby­
watel niemiecki może oczywista nabyć oby­
watelstwo ?olsks>e przez nadanie w myśl usta­
wy polskiej o  obywatelstwis z 20 stycznia 
V92C r.; konwencja jednak przewiduje specjal­
ne przypadki takich nadań, nie podpadające 
pod przepisy tejże ustawy. Chodzi mianowicie
0 takich obywateli niemieckich, którzy posią* 
dali domicyl w części eolskiego G. Śląska 
w dniu 15 czerwca 1922 r., ale zamieszkali rui 
obszarach, przypadłych państwu polskiemu, lub 
na obszarze plebiscitowym (całym) dopiero po
1 stycznia 1908 r., i wskutek tego nie nabyli 
obywatelstwa polskiego ipso iure. Mogą oni 
nabyć co obywatelstwo tylko „za osohnem  
upoważnieniem rządu polskiego" (art. 25 § 1) 
Rząd polski jednak zobowiązał się (art. 25 § 3 
ust. 1) w pewnych warunkach traktować proś­
by takich esób z szczególną życzliwością—nie 
Wszystkich zatem takich osób, ale tylko jedy­
nie tych, które pochodzą cd osób, .vv/iązanych 
z obszarami Łemi (t. j. naieżącemi do państwa 
polskiego lub do terenu plebiscytowego) wię­
zami rodzinnemi, sięgającemi czasu z przed 2 
stycznia 1908 r. Mamy tu do czynienia niejako 
z surrogatem nieprzerwanego zamieszkania 
przez czas dłuższy. Z=. takie więzy rodzinne 
uznano jedynie (art. 25 § 3 ust. nabycie 
majątku rodzinnego nieruchomego przed 2 
stycznia 1908 roku, aifco nabycie przed tym  
terminem takiegoż majątku przez rodzinę żony, 
albo zamieszkanie na tym terenie przez wstęp­
nych przed tyrn. terminem. 1 takie nabycie oby­
watelstwa polskiego jest kolektywne według 
11*4*4 wy&ej podanych, iC. 4  a.).
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Zasady ustroju sn M c lta o  no ziemiach polskich.
RO ZD ZIA Ł PIERWSZY. ł

S ąd ow n ictw o  C yw iln e  w  K onstytucji.
1 Jt E ś  ć .

I. W yip:«ł spraw iedliw ości. W ładza  jWakn 
l « t .  74).

II. QrfcvAlzacja (art. 75, 76, u»i. J i 34).
III. Z a ła d a  nom iaacji i  ia i a ć a  w ybieralności 

(art. 76), ,
IV .. Z tra d y r  ś w r i w u l t l e i ,  niev«vnya3nóści, ,.ie*a> 

wieaiii.lno^ci, uiepfZeii&?i.4ltt<>iii i  n ietykalności (art.
77—60).

V. Z asad a  ■Ło^jsact.t l c o f W d a n i a  należytego 
S t t m a n i t  ustaw  i  w ażności iozporząrt?.eń (a rt. M ).

VI Z naada jaw -o śc i rozpraw  (a rt, 82).
VlL K on/iikty koupetK Ż ty jhe (a rt. 86).

L I T S R  A T U R A .
Ehrlich: „P o d z ia ł w ładz  i ro zd z ia ł w ładzy" (Prze* 

c M  praw a, zeszyt ' —6, 1921, str. 40 n . 43 n. 46).
Starzyński: „K onttyfwcia R zplitej P ,“ (tam że str. 

109— 110)
Tenże: ..Kiika uw ag o K onsty tucji" (R uch. praw ń. 

zeszy t 5. 1921. str. 420).
Tenże: „filędne  teksty  różnych w ydań K onstytucji"

(P rzeg ląd  praw a, z e s ry t 7—9, 1921, str. 199).
‘Dubanowicz: „K onstytucja 17 m arca 1921 (1921, 

itr, 33). .•
Jaworski: „K onsty tuc ji"  (Z-i^żyt U . A  „Praw  P ań­

stw a Palskijg< “ 1921, str. (1 9  i n.).
Wróblewski; , oujdownlctwo" yi w ydaw n. rb iorow em  

ku uczczeniu K onstytucji („N asza K in s t/tu c ja^ . Kraków 
1921 r.).

Gołąb; W .. "'rairach Państw a Po lsk iego" Z eszy t VII 
A . 1922. atu 392 n.

Tenże. d b ti  das Zivilgfci:3ćhi3Wc»< h in der R epu­
b lik  Poler., o d b itk a  z „Zeiischrifc fiłr poln isches R ectir", 
Seajtyl 1-2.

L  Wytnias sprawkdliwośu. W lhaźa sędziowska. ,<
Airt. 2 ustawy Konstytucyjnej postanawia: 

„Władza X wierzchnia w Rzeczypospolitej Pol" 
skiej należy do Narodu, Organami Narodu 
w  żakresić ustawodawstwa oą Sejm i Senat, 
w źaktesiż władzy wykonawczej —a Prezydent 
Rzeczypospolitej. łącznie z odpowiedzialnymi 
Ministrami, w sakmsiz wymiaru sprawiedliwości nie- 
sdWiite —-  Sądy".

0  wymiarze sprawiedliwości r.tówl ńie- 
tylko aft. 2, ale i att. 74 pierwszy w rozdziale 
o sądownictwie podczas, gdy art. 77 mówi 
o urzędzie sędziowskim. Chcąc, wiedzieć co, 
oznaczają te sio w a trzeba się liczyć i z trady­
cją i z motywami, których przy ustawie świe­
żej, dopiero wchodzącej W życie, nigdy pomi­
jać nie można. Przypatrzmy śię up. analo­
gicznemu przepisowi Zustr. ustawy zasadniczej 
z roku \ ł* 7  (dz. u-:.l;aw p, 144). Je; art. I , nie 
mówi an. o  wymiarze sprawiedliwości, m i  
o urzędzie sędziowskim, lecz o ..Geriehtsbar- 
keit“. Suche to wyrażenie, nie piękne, a jed- 
nak o dość dobrze nauko ao  Znanej treści. 
Nam chodzi tylko o jurysdykcję (o władzę są­
dową) cywilną. Możemy ją określić jako odłam 
władzy Rzeczypospolite;, chroniący w pierw- 
szei linji sferę prywatną porządku prawnego" 
(patrz ulze; pod VII). Z e stanowiska nauki 
trzeba tu odróżnić administrację sądownictwa, 
(mniei dobrze „sprawiedliwości*), od jurys­
dykcji właściwej. Pierwsza niema współdzia­
łać z reguły w  wykonywaniu władzy sędziow­
skiej (czyli — nie całkiem ściśle i wyczerpu­
jąco t. zw pieczy prawnej albo „orzecz­
nictwa"), gdyż Sprzeciwiałoby się to pojęciu 
sędziowskiej niezawisłości, o któłrem niżej. 
Jej zakres obejmuje: organizowanie Sadów  
(kreowanie nowych, dyzlokację już istnieją­
cych), dalej rozdział agend sądowych, Czuwa­
nie nad należytym tokiem urzędowania w Są­
dach („prawo nadzoru") i d. Ona działa 
„rozporządzeniami", „instrukcjami" i „okólni­
kami", Natonuat jurysdykcja właściwa polega  
na wykonywaniu tzw. pieczy prawnej w określo­
nych wyżej granicach. Trzeba odróżnić formę 
tej władzy od ifij treści. Forma władzy Sę­
dziowskiej m oże być różna i stad podział? ńa 
władze: kierowania postępowaniem sądówem, 
rozstrzygania (uchwalanie in  iherito, egzekucyj­
ną czyli przymasowo-wykonawczą, policyjną 
inaczej dyscyplinarną, chodzi ta o policję śe- 
syjną), i wreszcie władzę publicznego stwier­
dzania. tj. w  formie dokumentów pubhczriych, 
pewnych faktów zapomocą protokółów/usta­
nów faktycznych", lub „zanotować urzędo­
wy ch*. Objaśniać bliżej znaczenie wszystkich 
tych form władzy sędziow skiej rówhalób;- 
się  pisanm dużego komentarza porównaw­
czego na podstawie całego szeregu ustaw

l)

obowiązujących w Rzeczypospolitej. Rzecz 
ńa tem miejscu niemożliwa, m oże natręt, 
wobec w najlepszym toku bedątej kody­
fikacji polskiej procedury cywilnej i ustawy 
ó Ustroju sądownictwa, nie na miejscu. Cko- 
dzićby tylko mogło o  zaznaczeniu stanowiska 
w materjt tak zasadniczej, jak rozmiar władzy 
rozstrzygania sędziego, innemi stówy, o py­
tanie, czy sędzia ma tylko „stosować" prze­
pisy prawne do pojedynczych przypadków za- 
pomocą (oczy wiście) ich interpretacji* czy tttkże 
może „zńajdywaćHub „tworzyć" ptaWo. Tl-zeha 
zaznaczyć, że kwestja ta wykracza już pozc 
formę wiedzy sędziowskiej i wkracza nawet 
w ,dziedzinę muteijalnego prawa. Niegdyś, nie 
tak dawno żresztą, w ie.ee modna,, małe dżiś 
stosnnkoWO wydaje śią  m ieć znaczenie. W  chwi­
li, gdy polska działalność prawnicza skoncen­
trowaną jest, a przynajmniej być powinna ku 
stworzeniu kompleksu ustawodawstwa pol­
skiego, w tej chwili nie robi odpowiedniego 
wrażenia pewne specjalne choć.zasadnicze za­
gadnienie. Aid aktualue in coincreto i dziś 
i jUirc. ciągle onO domagać się  będzie defi 
tutywaago rozstrzygnięcia. Z  tem pytaniem  
mieszają niektórzy inne: czy istnieje tzw. pmw o 
prawnicze, prawo sędziowskie w tem zna- 
czemu , że rozstrzygnięcie sędziowskie wydane 
dlą psjwncgó przypadku prawnego może 
(i m a i by ; stosowane także w  przypadkach 
innych* W  przódihiocie pieiw sżego pytania 
nieraz już zażnńcżyłem lianowisko, iż zdania 
prawa „pisanego są koniecznym punktem  
wyjścia, pankiem  oparcia  zarówno dla praWó- 
znawstwa, jak i orzekającego sędziego. A le  
nowe zagadnienia przynosi z scLą życie praw­
ne, któremu ż biegiem , czasu nie Wystarczają 
przepisy dotychczasowe. Jest to tzw, problem 
luk. Wiadomo, że art. 4 kodeksu Napoleona 
zakuztije sędziemu odmówieni* wymiaru sprh' 
wiedilwości pod pozorem, że prawo milczy, 
i e  jest ciemne lub niedostateczne. O tóż przy 
obradach nad tym artykułem podniósł Porłalls: 
s’il ne trouyc pas dans la lói de- regles pour 
decider, ił doit rec.uurir a l’equitp i-aturelle 
(Discuśsión dii Couśsu*d,Etat et du Trlbunat 
nar fe Cod ̂  Civil Paris MDCCCLV —, Mot. 
T. U) Kodeks szwajcarski (art. 1 ust. 2) wy­
raźnie upoważnił sędziego „dó rozstrzygania 
wedle reguły, którąby śam stworzył jako 
Uotawódawcą". W tych tedy przypadkach! gdzie 
chodzi (n!e o rozstrzygnięcie contra legem), 
lecz o konieczne uzupełnienie ustawy, roz­
strzygnięcie sędziego ma charakter prawo­
twórczy, nie jest w ięc tylko zastosowaniem  
ustawy do szczególnego przypadku prawnego. 
Drogę, faktyczną drogą narzucania przez Sądy 
najwyższych instancji swych i(judykatów" in­
nym Sądom* które stosują je w  innych przy­
padkach prawnych w obawie o loś Sirych wyro­
ków, gdy przyjdą pod rozpoznanie inrtancyj 
wyższych-—m oże się dzihć inaczej. 1 jak rżecz 
niem-r', każda ma swą dobrą i idą stronę, tak 
i tu jeden rezultat m oże być dobry. O to pewne 
zasady przenikają sądowe orzecznictwo, nada­
jąc mu cecho jednolitości, usuwając sprzecz­
ności i tym sposobem wpływając ne Iz w. peu - 
ńość prawa. A le nie woli-icze stosowanie tych 
zasad d > wszystkich analogiczny ch przypad­
ków właśnie wykracza przeciw zasadzie uzu­
pełnienia luk znulezienlem prawa. Ujednostaj­
nienie pewnych zasad m oże mieć rację bytu 
tam, rydzie chodzi o taką, a nie inną interpre­
tację danego przópiśu prawnego nioms, us­
prawiedliwienia ta śl, gdzie chodzi o Stworze­
nie przepisu nowego, dla rozwiązania sytu­
acji nieprzewidzianej, nieobjęte] przez do­
tychczasowe postanowienia prawne. Interpre­
tacja przepisów obowiązujących jest regułą* 
uzupełnianie luk rzadkim wyjątkiem. 1 tu ltam  
jednak narzucanie interpretacji^ędżiemu,choćby 
przez Sędziego „wyższego", Stwarza szablon 
Uiepozwalający na uwzględnienie „szczegól­
nych właściwości konkretnego ptrypadk T  
i wykracza przeciw zasadzie niezawisłości oty 
dziowskiej. Jednak, jak yowiedziąłem wyżej, 
mowa tu tylko o .faktach; ó ile chodzi o ra- 
sadę prawną, ta jest niewzruszalna: rozstrzj-- 
gnięcie ^sędziego wydane w  poszczególnym  
przypadku piawuym musi być ógraniczcne, dó 
tSgó przypadki, tj. aie śmie być stosowańe 
w przypadkach innych.

Tam dziwniej w  oczy uderza fakt, 3ż na. 
236 posiedzeniu Sejmu Ustawodawczego (Spra­
wozdanie stenograficzna z 17 czerwca 1921 
str. 5 j nast.) iiikt z obecnych nie sprostował 
rażąco błędnych wywodów sprawozdawcy ku* 
misji rolnej, który cytując motywy wyroku Są­
du Naj wyższe,gf w  sporze o dob-a łzd .Unickie
b. Arcyksięcia Leopolda Rainera, zakupione 
następnie przez Ziemski Ba nk Kredyto wy. uza* 
sadnial ich moc wiążąco, dla całkiem innej 
sprawy parcelacji dóbr Żywieckich b, arcyksią,- 
cia Karola Stefana w następujący sposób: „Otóż 
ótzeczenis to  Najwyższego Sądu v/iąże u nas 
w Rzeczpospolitej z tego powodu, że co do­
piero uchwalona Konstytucja w  art. 77 ust. 2 
wyraźnie mówi, że orzeczenia sądowo nis mo­
gą być zmieniane ani prżez władzę ustawo­
dawczą, tj. przez Sejm, ani przez władzę^ wy­
konawczą. Kwestja obecnie się wyjaśniła. 
Ponieważ tak dobra Izdebniekie, jak i dobra 
Żywieckie są prywatną własnością poszczegól­
nych członków byłej dynastji Habsburskie;, za­
chodzi potrzeba wprowadzenia rutaj przepisów  
ustaw /, obowiązujących co do parcelacji ma­
jątków większych. ?- ie można st osować usta- 
■wy zaproponowanej pi zez Rząd, że majątki te  
mają przejść na rzecz Państwa, skorci Sąd Naj­
wyższy orzekł, że to majątek prywatny i pod 
przipisy traktatu w Saint Germain ńie pod­
pada".

jeżeli sama, sentencja wyroku nie wiąże  
w  junym przypadku prawnym* jakże mogą wią­
zać jego motywy! Przecież nawet motywy 
ustawy nie mają wiążącej mocy. T ego rodlaju  
twierdzenia powinny były zaprawaę nie w y­
chodzić ua światło dzr&nae — przy największej 
wyrozumiałości, przy zrozumieniu „pobudeE" 
pi zytoczonego wywodu, nie można objektyw- 
riie usprawiedliwić takiej ignorancji.

Powiedziałem Wyżej, ze trzeba othćznić  
forrne władzy sędziowskiej ud jej treści. Ta  
treść znajdzie pewne granice najpierw w usta* 
wic tub W ustawach, określających właściwość 
Sądów cywilnych, U ^aiem stanowiących ścisłe  
kryterja, wedle których podano im „sprawy 
pra wne* m, i. ćaicze raHońe materiae. Dalej 
suereg ustaw wyklucza w pewnych przedm io­
tach drogę sądową. Tak np. w znyśl. art. 13 
hieóbÓwiązująćej już zresztą ustawy o rzeczo­
wych świadczeniach wojennych z 11 kwietnia 
I9N  (dż, praw Nr 12  poz. 2Ć4), oraz w myśl 
Urt. 33 ustawy o osobielych świadczeniach wo­
jennych z 25 lipca 5919 (dz. ustaw Nr. 67 
poz. 401) wszelkie roszczenia i spory z tytułu 
wykonania obowiązku świadczenia wojennego  
wyjęte Są z pęd Orzecznictwa Sądów Cywil­
nych i  podlegają załatwieniu wyłącznie w cals  
przepisów art. II — 12 pierwszej z tych ustaw. 
Jaki będzie i o s  tycn przepisów wobec posta-* 
nowienia art. 98 ust. 2 Konstytucji, który brzmi: 
Żadna ustawa nie m oże zamykać obywatelowi 
drogi sądowej dla dochodzenia krzywdy i stra­
ty (pot. też art. 12! Konstytucji)? Trzeba 
podkreślić, że w art. 93 ust. 2 chodzi o  „od­
szkodowanie*, fi szkodę w  pojmowaniu cywi- 
listycznem, które przecież uwzględnia nletylko 
szkody majątkowe, lecz także „idealne", „nia- 
materjalne", „szkody moralne". Wyraz krzywda 
jest tu według mnie zJ. niewłaści wyrn. Szkoda  
może być następstw im  wyrządzonej drugiemu 
krzywdy, aie krzywda sama przez się nie jest 
p i jęciem cywilistyczneic; takiem pojęciem jest 
„działrnie bezprawne", wywołujące szkodę ma­
terialną czy moralną i, co zatem idzie, skutki 
prawne, będące ząrażem skutkami bezprawia. 
Z e  stanowiska prawa prywatnego chodzić tedy 
może wedle art. 98 ust, 2 Konstytucji tylko
0 wynagrodzeni^ szkód i zysków utraconych, 
Z n  pojęcie szkody, nie jest juz w  dziś obowią­
zujących ustawach cywilnych Ogranśczonem do  
szkody majątkowej^ świadczy ii. p. ogólne 
brzmienie przepisu art. 382 K. N, ToUt faić 
quelcónque de 1 uoru ne, qui c ausea auirui un 
dómmage, obhge celui par la fóute ducuel ii 
est arrive, a Ie reparsr. Pąr. 1293 austr. kor 
deksu cywilnego definiuje szkodę następująco: 
ńScha-Jelieisst jc-derNachlali, węlcher j„mancien 
att Vermo gen. Rechten od er seiner Person zu 
gefligt w ordeń, i ft*, odróżniając ją n a stęp n i  
od .utraconego żysku" (poi;, leż  §§ 253, 347
1 130C nicm. kod. cyw,).

(C. d. r.jr
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W Ł. SKROBECKl,

AMNESTJA Z DNIA 6 LIPCA 1923 R. i )

(Ci-ig dalszy).

QBZJLT ptcrpanjf. a) Przestępstwa, 
ts  ltfcórs k&rno-rnaterjalria ustawa 
przewiduje qśe"zą)ezńle od kar 
dodatkowych, jakp karę rejsu* 
rawszą grzywfię lab ferej po-' 
zbawienia wpitpścl, nie przeno­

szącą 3 miesięcy lub jedną z tych Kar,
Pozbawieniem wolności do 3 miesięcy mo­

że być więzienie iub areszt. Nie jest jasnem,
0 jakiej z tych kar mówi przytoczony wyżej 
przepis, ponieważ trzymiesięczne więzienie 5 a- 
resst trzymiesięczny nie są równoznucznemi 
karami.

Kodek* Karny rosyjski ustala różnicę por 
miedzy karą zamknięcia w więzieniu i aresztem. 
& mianowicie, mówiąc w art. 63 o łączeniu l za­
liczaniu kar,! 1 rok więćlenia, przyrównywuje do 
4 lat aresztu, stanc wiąc przez to, że kara wię­
zienia jest czterokrotnie surowszą od kary 
aresztu.

£Jstaw3 amnestyjną nie zastosowała tej 
różnicy, ussajonej przez Kodeks Karny, a przy­
jęła ogólnikowy sposób ujęcia kary pozbawie­
nia wolności, co jest nietylko niezrozumiale, 
aie wręcz niesprawiedliwe. Ważmy przykład: 
artykuł 451 K. K , winnego podrobienia pieczę 
ci imiennej, ceietr użycia jej jako autentycznej 
dla wyrządzenia szkody interesom majątkowym 
osoby lub instytucji prywatnej — karze zam­
knięcia w więzieniu do 3 miesięcy.

Lirug' artykuł 635, winnego samowolnego 
korzystania z cudzego mienia, przyjętego prze­
zeń na przechowanie, ks*ze aresztem do 6 
miesięcy.

Pierwsze .przestępstwo, będąc występkiem# 
podlegającym właściwości Sądu Okręgowego, 
zostaje, w "myśl punktu B art. 4 Ustawy o am­
nestii, umorzone; zaś w stosunku do drugiego 
przestęostwa, które jest tylko wykroczeniem
1 podlega właściwości Sądu Pokoju, abolicja nie­
ma zastosowania i winno oyć przeprowadzone 
dochodzenie karne.

Przykład powyższy z catą jasnością wyka­
zuje niewłaściwość systemu , przyjętego przez 
Ustawę o amnestji.

Meim zdaniem omawiany przepis ustąwy 
winien być ujęty w ten sposób, że abolicję na* 
iaży stosować ao lycn przestępstw, za które 
ustawa karna przewiduje . . . . . . .  jako karę
najsurowszą grzywnę, areszt do 6 miesięcy iub 
więzienie do 3 miesięcy.

Zdanie swoje opieram ńa pudstawąch, 
Se 1) szereg przepisów karnych K. K. z 1803 r. 
stosuje do czynów małpwążnyćti karę aresztu 
bez określenia czasu jego trwania. Co stanowi, 
W myśl art. 21 K. K.. pozbawienie wolności od 
dnia 1 do miesięcy 6, że 2) w myśl powołane­
go art. k. k. kara sześciomiesięcznego aresztu 
uważaną jest za karę lżejszą od kary zamknię­
cia w więzieniu ną 3 miesiące, że 3) w myśl 
art. 3 K. K., przestępstwa, za które ustaw* 
przewiduje, jako najwyższą karę; areszt do 
6 miesięcy, noszą miano wykroczeń, a prze­
stępstwa, które ustawa przepisuje zamknie­
cie w więzieniu r.oszą miano występków, że 
4) wykroczenie jest zawszę uważane z ł  prze­
stępstwo melowEŻns w porównaniu z występ­
kiem, o częm świadczy szereg okoliczności, 
b miarewicie; wykroczenia ujeesją karze nle- 
fylko w -azie winy umyślnej, iecz i w razie 
'łńr.y nieostfoąoej, usiłowanie wykroczeń nie 
Jest karalne, nie jest karalny udział w zrzesze­
niu, msjącem na celu popełnienie wykroczenia 
i ł. d. i 5) skoro darowane być może przestęp­
stwo, zs które ustawa przewiduje karę w*ąz«#" 
hia do 3 miesięcy, to oczywiście nic nie sto! 
*H» p-zezzkodzie, aby darować przestępstwo 
jżsjszti, t, j. takie, za które uslara przewiduje

aresztu do 6 miesięcy.
Powyższe wywody również są zgodne 

* Przepisami niate-jalnemi innych ustaw kar* 
•tych, ponieważ i w nich kara zamknięcia w wię­
żeniu na 3 miesiące jest karą óaieko cięższą 
°d kaiy trzymiesięcznego aresztu, n oprócz te- 
§° K. K. N. r.łe zna aresztu dłuższego ponad 
j. tygodni; pozbawienie wolności na tem in  
C*-J2szy jest Już więzieniem.
3 Ten sam przepis ustaia, że kary tfodaiko- 
1,4 r.ię są brane w rachubę, to jest abolicja

dŁj;

Stosuje się do wszystkich przestępstw, za które 
ustawą przewiduje, Srf kar ciędatko-
w ipk, jąko karę paisurowszą grzywnę lub Karę 
pozbawienia wpjjtióści nie przenoszącą 3 mie­
sięcy...

^tosunęk ustawy do k?r dodąrkowych jest 
zupełnie słuszny, ponieważ nie wpływają cne  
na ustawowy wymiar kary i bynajmniej nie 
czynią tej ostatniej ani surowszą, ani też większą.

Ky.a dodatkowa same> przez się nie jest 
ustawową koniecznością represyjną, a wyłącz­
nie zależy od uznąnia sądu, który biorąc pod 
uwagę całokształt okoliczności, towarzyszących 
przestępnemu czynowi, może wymierzyć spraw­
cy, oprócz kary zasadniczej, jeszcze karę dodat­
kową. DJd tęgo też, mówiąc o karze dodat­
kowej, należy podkreślić, że wypływa ona nie 
z faktu istnienia przestępstwa, e n: taż z wyro­
ku skazującego, lecz wyłącznie zależy od uzna­
nia sądu.

b) 2  części pierwszej niniejszej rozprawy, 
mówiąc p różnicy w zapatrywaniach poprzed­
niej i obecnej ustaw o amnestji na sposób  
stonowania ulg amnestyjnych do prze$tępstv 
popełnionych z pobudek ekonomicznych, ppfi- 
tycznych, religijnych i społecznych, wskazałam, 
że obeera ustawa teoretycznie przyjęła pogląd 
bardziej liberalny i o  dobrodziejstwach Szer­
szych ! większych,

W zasadzie wszystkie przestępstwa z  wy 
mienionych wyżej pobudek podlegają abolicji 
(wyjątek: punkt art. 3); odstąpienie od tej za­
sady me miejsca tylko Wtedy, gdy przestępstwa 
te pociągnęły za sobą, lub według zamiaru 
sprawcy pociągnąć ir.laly: pczNswrenle życia < 
człowieka, ciężkie uszkodzenie ciała, lub zdro­
wia człowieka, uszkodzenie cudzej własności 
w większym rozmiarze, tub w okolicznościach 
szczególnie niebezpiecznych. JednaKże, wpro­
wadzając powyższe ograniczenie w podobriem 
ujęciu ustawa uniemożliwiła w praktyce stoso­
wanie abolicji do wszystkich przestępstw, po­
pełnionych z tych ^uprzywilejowanych" pobu­
dek, a to a dwuch przyczyn: Pierwsza przyczy­
na polege na tem. że ustawa użyia lerminu' 
„umyślny*. ą mianowicie: „amnestja zupełna... 
nie stosuje się  jjednak do przestępstw umyśl­
nych, ktpre pociągnęły za sobą..."

Z tęgo wyniką, że amnestja zupełna sto­
suje się do kwalifikowanych przestępstw o po­
budkach uprzywilejowanych tylko w wypadku 
winy nieostrożnej; a ponieważ istnienie winy 
urfiyślnej lub nieostrożnej stwierdzić może tyl­
ko przewód sądowy, więc oe facto abolicja 
zastesewepą być może nie ząwsze.

Przyczyna druga jest jeszcze bardziej sta­
nowcza, wskutek określenie ustawy, że amnestja 
zupełne n:& stosuje się dc przestępstw, które
....................według zamiaru sprawcy pociągnąć
miały . . . . .  i t. d.

Zamiar sprawcy również może oyć stwier­
dzony drogą przewodu sądowego; a, ponieważ 
w stosunku dó każdego przestępstwa z pobu­
dek choćby politycznych cncza istnieć domnie­
manie, że miało ono pociągnąć, według zamiaru 
sprawcy, uszkodzenie ciała, zdrowia lob mienia, 
więc' faktycznie abolicja do tych wszystkich 
przestępstw zastosowania mleć me może.

Praktycznie rzecz biorąc, abolicja do prze­
stępstw popełnionych z  pobudek narodowo­
ściowych, politycznych, religijnych, społecznych 
lub społecZno-gospodarczych może mieć zasto­
sowanie tylko wtedy, gdy przestępstwa te nie 
pociągnęły lub też oczywiście pociągnąć nie 
mogły za sobą skutków, wyszczególnionych 
w części trzeciej art. 6.

Całkowite zaś durowLr.ii! kary może na­
stąpić jeszcze I wtedy, gdy powyższe skutki 
nastąpiły, lecz: z winy nieostrożnej sprawcy, 
łub ta i, gdy skutki nie nastąpiły l ustałonem 
zostało, że sprawco nie miał zamiaru ich wy­
wołani a,

W stosunku do omawianych przestępstw 
ustawa w przedmiocie amnestji zna wypadek 
stosowania warunkowej abolicji. Dotyczy to 
tych csdb, które dopuściwszy się przestępstw, 
ulegających zupfełnej amnestji, w myśl u s t  I 
art. 6, wyjecnaiy poza granice Państwa, lub ta­

kie przestępstwa popełniły zagranicę i do 30 
marca 1923 r. włącznie nie powróciły w grani­
ce Rzeczypospolitej. Do ty:b osób aboiicja 
może być stosowaną jedynie z mocy zarządze­
nia Prezydenta Rzeczypospolitej, wydanego dla 
poszczególnego wypadku.

Przepis ten stanowi niejaką karę dla tych, 
którzy popełniwszy przestępstwo, chcieli unik­
nąć kary i uciekli przed sprawiedliwością, oraz 
dla tych, którzy znajdując się zagranicą pod- 
stęonie działali przeciwko porządkowi publicz­
nemu w ojczyźnie.

Następny artykuł 7 zawiera przepisy o  
przestępstwach, przewidzianych w kodeksie kar­
nym wojskowym. W zasadzie wszystkie prze­
stępstwa, objęte tym kodeksem podlegają 
abolicji. Zasada ta jednak podlega tym wyjąt­
kom. ze abolicja nie stosuje się do przestępstw, 
które zostały wyszczególnione w art. 3 ustawy'
0 amnestji, oraz do przestępstw, popełnianych 
z chęci zysku, ao przestępstw przeciw obo­
wiązkom suborayn&cj: wojskowej, polegającen. 
na czynnem targnięciu sią na przełożonego
1 wreszcie dc dezercji, za którą kodeks karny 
wojskowy przewiduje karę śmierci.

Artykuł ten również zawiera warunkową 
abolicję, k-óra ir.a miejsce w stosunku dc prze­
stępstwa aezercji niekwaliflkowanej. Warunek 
tenic o którym zresztą mówiłem wyżej, przy 
omawianiu przestępstwa dezercji wogóie, pola- 
g a m a  tym, żs sprawca do dnia 24 sierpnia 
1923 roku winien być ujęty 5ub stawić się ao 
dyspozycji właściwej władzy, celem wykonania 
obowiązków służby wojskowej.

21; B o isa j drugi również należy podzielić 
na dwie katsgorja czynów nietylko odrębnych 
co do charakteru, iecz zupełnie odmiennych 
w samem założeniu.

Czyny pierwszej Kategorji należą do srery 
zwykłyćh wyk: oczer. administracyjnych i naru­
szają porządek publiczny, broniony drogą re- 
presji administracyjnych. Czyny drugiej, kata- 
gorj: wicraczają w sferą zupełnie odrębną i na­
ruszają normy przepisów porządkowych, usta­
lonych przez Państwo, a obowiązujących sprau;- 
ców, jako członkow specjalnej korporacji, spe­
cjalnego związku, rządzącego się nie statutem  
dobrowolnie przyjętym, iecz pragmatyką służ­
bową.

ej Podlegają abolicji wykroczenia admini, 
stracyjne bez względu oc rodzaj i wymiar kary." 
Nie gra to roli ani charakter wykroczenia, ani 
leż Przewidziana kara, może to być nawet kara 
aresztu do 6 miesięcy łącznie z najwyższym 
Wymiarem grzywny.

Również obojętne są pobudki czynu, oiąz 
charakter przepisów karno-administracyjnych, 
jedyny wyjątek zachodzi wówczas tylko, jeżeli 
czyny są ścigane pa podstawie ustaw a dnia
2 lipca 1929 r. i 5 sierpnia 1&22 roku.

To samo należy powiedzieć i o przestęp­
stwach, do których stc-suje się aboiicja, ponie­
waż i tu pobudki są obojętne; abolicja ma za­
stosowanie nawet wtedy, gdy przestępstwo 
zostało spełniono z pobudek zysku, o  ile na­
turalnie przestępstwo to nie zostało wyraźnie 
wyjęte z pod aobroaziejsiwa amnestji w myśl 
przepisów art 3 lub 7 ustawy.

b) Wykroczenia porządkowe, tudziez prze­
stępstwa, skierowane do dyscyplinarnego uka­
rania w myśl art. 128 Roip, Rady. Ministrów 
i  10 maja 1920 r.

Co się tyczy, wykroczeń porządkowych, 
la  w myśl końcowego ustępu art. 3  ustawy, 
wyłączone są z pod amnestji przewinienia po­
rządkowe i dyscyplinarne osób wojskowych, 
przewidziane w przepisach wojskowycn. Dla 
tego też pod wykroczeniami porsądkowemt, 
podiegającami abolicji, należy rozumieć wykro­
czenia, które są. umieszerona w ustawie o pan- 
stwowej służbie cywilnej, a które są narusze­
niem obowiązku służbowego, nia powodującym 
jednak obrazy interesu publicznego ! nie nara­
żającym dobra, publicznego. Jeżeli czyn zawiera 
w sobie powyższe znąmiona, to będziemy miei: 
do  czynienia z występkiem służbowym- kara­
nym dyscyplinarnie,

(C. d. ii,).
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ANTONI ROBACZąWSKI.

iH i lilii i  wm iiiH ń  i Mn n  liiiiim  ’
YŁBYM przeto zdania, że w w y  

pad kac h, w których zastrzeżenia 
podpisywania pswnego rodzaju 
aktów administracyjnych przez 
kierownika urzędu uczynione jsst 
w przepisach, ogłoszonych w dzien­

niku ustaw, a więc powszechnie obowiązują­
cych, strona zaś otrzymawsz/ tarci akt admi­
nistracyjny, jest w dobrej wierze co do jego 
ważności, że w tych również wypadkach na­
leży uznać jej dobra wiarą Cu do niezawinio­
nej nieznajomości przepisów i akt taki w żad­
nym razie z wyłuszczonych powodów nie m o 1 
i e  być przez władzę administracyjna wzru­
szony. Zresztą w praktyce takie wypadki mogą 
sią zdarzyć chyba bardzo wyjątkowo.

Jeszcze słów kilka co dc prawidłowej for­
my aktów administracyjnych. Nie spotkałem  
sl© dotychczas z przepisem 'powszechnie obomą- 
m jącym , któryby określał najczęstszą i najbar­
dziej charakterystyczną formą aktów admini­
stracyjnych—formą pisemną, spotkałem sią na­
tomiast z następującym orzeczeniem austrjac- 
klego Tryounału Administracyjnego: „brak pod­
pisu naczelnika urządu na orzeczeniu urzędo­
wym nit może być irtedy uważany jako istotna 
wada, jeżeli udowodniono, że strona nie miała 
faktyczni? wątpliwości co do pochodzenia i auten­
tyczności aktu (Tr. adm. z  17 stycznia 1889 r.
I. 420?, zbiór Budwińskiego 5090 *).

Zatem na akcie administr., w pewnych 
oczywiście wypadkach, nawet brak podpisu nie 
jest istotną wadą.

Dodać należy, że zachodzi różnica pomię­
dzy aktami administracyjnymi,podpisanymi przez 
nieuprawnionego zastępcą, a skierowanymi do 
innych władz, a takiermź aktnrni wystosowany­
mi do stron prywatnych, ponieważ kwestja 
błędu przy aktach administracyjnych i nabytych 
z takich aktów uprawnień może odgrywać rolę 
jedynie przy aktach, do śtrón wystosowanych. 
Natomiast przy aktach wystosowanych do 
władz, nie może być mowy o nabyciu przez te 
władze jakichkolwiek Uprawnień podmiotowych 
f dlatego też cofnięcie aktów błędnych jest

*) Piwockl tom  ii str 361—1).

tutaj zawsze możliwe. Co najwyżej moinaby 
tata] mówić o kwestji dobrej wiary w wew­
nętrznych służbowych stosunkach urzędowych 
i wzajemnym stosunku władz do siebie, (np. 
jeżeli niższa władza otrzymuje od wyższej władzy 
administracyjnej polecenie, podpisane przez nie 
upoważnionego- wewnętrznie urzędnika władzy 
wyższej), co jedn&k wychodzi poza Kwesiję 
uprawnień podmiotowych jednostek jsko takich.

Na uwzględnienie zasługującą bedzie za­
sada prawa kanonicznego o „error ccmmunis*.

Prawo kanoniczne, pisze prof. Kilaro- 
wicz 1), przedstawia szczególne znaczenie dla 
ogólnej teorji administracji, nauki w stosfinku 
do znacznie starszej teorji prawt prywatnego 
bardzo jeszcze młodej i mającej wieiką przysz­
łość przed sobą. Znaczenie tc zaś jest dwo­
jakie i History czne i praktyczne *).

Historyczna znaczenie prawa kanoniczne­
go dla teorji administracji polega na tem, że 
wówczas, kiedy nie tylko nie było jeszcze mo­
wy o teorji administracji, ale kiedy wogóle 
świecki ustrój administracyjny był zupełnie nie- 
rozwiniety, gdyż państwo nia polu administracji 
zaspakajało tyiko prymitywne swe potrzeby, 
prawie wyłącznie wojskowe i skarbowe; prawo 
kanoniczna stworzyło już wysoce rozwiniętą 
teorję administracją, zawartą w j‘ego postano­
wieniach, praktyczne zaś znaczenie prawa ka­
nonicznego dla teorji administracji—przejawia 
się w tem, że prawo kanoniczne rozstrzyga 
w formie pozytywnych przepisów prawnych 
cały szereg takich kwestji, które w odniesieniu 
do świeckiego ustroju administracyjnego nie są 
rozstrzygnięte w fermie przepisów prawnych, 
ale tylko w formie twierdzeń i wniosków 
‘eoretycznych. Z tego względu przepisy prawa 
kanonicznego mogą w wielu wypadkach stano­
wić doskonalą ilustrację zasad teoretycznych, 
tudzież źródło, z którego *eorj&, jako ze zbioru 
norm prawnych, może czerpać.

ł) Hilarowlcz Tadeusz—str. 1—2.
*) Patrz pozatsrr. — Dr. Leon SaJban. Zasady 

społeczne .nwogo kodeksu prawa kościelnego próba 
syntezy. Wydawnictwo „Głosy na czasie — 48“ Poz­
nań—Warszawa 1922 r.

(Ciąg dalszy).

Wracam tedy do wypadku „error rommu 
nisa, który w prawie kanonicznem zachodz. 
wtedy, gdy ktc-ć uchodzi ogólnie za spowied­
nika, choć nie ma de facto władzy rozgrzesza­
nia l). Np. ludzie widzą kapłana w konfesjo­
nale i są przekonani, ża może słuchać spowie­
dzi, spowiadają się u niego, otrzymują roz­
grzeszenie, nie mogąc oczywiście skontrolować, 
czv on ma tę władzę, czy ją sobie tylko uzur­
puje. Dotychczas uczyli teologowie zgodnie, 
te  Kościół uzupełnia in errore communi propter 
bonum commune tylko wówczas jurysdykcję, 
jeżeli uzurpator posiada t. zw. titulus coloratus. 
Nowy kodeks prawa kanonicznego postanawia 
w can. 209: „in errore communi aut in óubio 
positivo et prooabiii sive iuris facti, iurisdictio- 
nem suplet Ecceisia pro foro tum esterno, tum 
interno*. Jeżeli zatem kapłan uchodzi pow­
szechnie za spowiednika, może choćby nie 
miał żadnego „titulus coloratus* na pewan 
„valid<i“ rozgrzeszać. Oczywiście, gdyby intruz 
nie miał święceń kapłańskich, nie może Kościół 
uzupełniać tego braku, rozgrzeszenie będzie 
nieważne, a intruz podlega (na podstawie can. 
2322 § 1) ekskomunice, zastrzeżonej Stolicy 
Apostolskiej „spacisli rr.odo^ i innym karom, 
Kzpłan zaś, który bez jurysdykcji w tym wypad­
ku iozgrz.er.za, postępuje niewątpliwie „IHicite" 
a gdyby udzielał rozgrzeszenia od cenzur za­
strzeżonych Stolicy Apostolskiej modo specia- 
lissimo lub speuali, podpada ipso facto eks­
komunice zastrzeżonej papieżowi w sposób  
zwyczajny (can. 2338 § 1).

Udzielenie rozgrzeszenia penitentowi przez 
kapłatiff jest—z zastosowaniem pojęć świeckie­
go prawa publicznego, aktem administracyjnym, 
nadającym jednostce pewna prawo podmioto­
w e 3). Kwesrja błędu więc co do kompetencji 
rozgrzeszającego jest kwestją ważności aktu 
adminis ra :yjnego, nadającego jednostce pod­
miotowe prawo publiczne, a przedsiębranego 
przez organ, co do którego kompetencji zacho­
dz! po stronie jednostki błąd. (C. d. n.).

i nast.
ł) Przytaczam według prof. Hilarowic2a str. 5

t.
5) Hilarówicz Tadeusz — str. 9 i nast.

WŁ. BZWONKOWSKI.

R U M U N J A .  5)
(Gęg dalszy)

łagodnie z zapowiedzią Rosja wycofała wej- 
ska z  księstw naddunajskich w  r. 1834, umieś­
ciwszy uprzednio zwolenników swych na tro­
nach hospodarsklch i narzuciwszy Rum-jnji, 
podobnie jak naszej Kongresówce, statut orga- 
niczny z 1831 tv opracowany pod kierunkiem 
rosyjskich mężów stanu pr*e* dwa dywany, 
mołdawski i wołoski, złożone z bojarów i bis­
kupów.

* '■ ;  4

Część ziem rumuńskich, zwana Siedmio­
grodem, podlegała początkowo jarzmu awar­
skiemu, a w, 1004 r. podbita została przćz Ste­
fana węgierskiego i odtąd dzieliło losy Węgier, 
narządzana przez węgierskich wojewodów. Gdy 
Soliman turecki zwyciężył Ludwika Jagielloń­
czyka poć Mochaczem w 1526 r„ a w trzy lata 
potem obiegł Wiedeń, po długich walkach sta­
nął wreszcie w 1535 r. traktat, na mocy które­
go Węgry podzielone zostały na trzy części: 
jedną otrzymał cesarz Ferdynand Habsburg, jako 
następca Ludwika Jagiellończyka na trenie -vę- 
głerskim, drugą zatrzymali na dłuższy czas 
Turcy, w trzeciej zaś utworzone zostało udziel­
ne księstwo siedmiogrodzkie, ofiarowane wier­
nemu sprzymierzeńcowi Porty—Janowi Zapclyl, 
zięciowi naszego króla Zygmunta Starego. Acz­
kolwiek ludność Siedmiogrodu była przeważnie 
rumuńska, warstwę jednak uprzyWiljowaną i pa­
nującą stanowili madziarscy Szeklerzy, potom­
kowie Hunnów i Niemcy, zwani Sasami, po­
tomkowie imigrantów, przybyłych do Siedmio­
grodu w XII stuleciu. W stosunku do panują­
cej warstwy Szeklerów półdzicy włościanie ru­
muńscy, pozbawieni wszelkich praw polityczny ch, 
znajdowali się do r. 1848 w napoły poddańczej 
zależności. Do spraw wewnętrznych Siedmio­

grodu mieszali się Turcy, wspierając książąt 
ż domu Zapoiyich i Batorych przeciw Habsbur­
gom węgierskim. Po Batorych rządzili tu Beth- 
len Gabor, znany z wojny trzydziestoletniej, 
i Jerzy Rakoczy, głośny ze swej mszczącej, ale 
niefortunnej wyprawy do Polski.

Cesarz LeopoJ I podbił Siedmiogród 
w r. 1687 i Porta pokojem karłowickim uznała 
zwierzchnictwo &ustrjackte nad tym krajem. Sied­
miogród jednak utrzymał jeszcze przez lat dwa­
dzieścia kilka udzielnych książąt i dopiero po  
wygaśnięciu ich w r. 1713 w osobie Michała 
Apafi II, zosta? zupełnie włączony do Węgier. 
W sejmie siedmiogrodzkim władzę pochwycili 
Węgry i, pomimo sprzeciwu Niemców, udało 
im się w marcu 1&4S r. przeprowadzić posta­
nowienie, na mocy którego kraj został przyłą­
czony do Węgier. Akt ten zatwierdził cesarz 
Ferdynand, iec/ skoro mianowane przezeń mi- 
nisterjum w ęgierski Batthyanyiego i Kossutha 
wzięło się do madziaryzowania obcopi-rtueń- 
ców, oparu się temu energicznie Chorwaci i Ser­
bowie, ogłaszając oderwanie królestwa chor­
wackiego od Węgier, przyczem ban Jeliaczycz 
ruszył na czele 40.000 przeciwko Węgrom. Za 
przykładem chorwackim wystąpili wkrótce do 
walki' z Węgrami Rumuni siedmiogrodzcy, 
którym kilkusetletni ucisk wąg:erski wszczepił 
głęboką do V/ęgrów nienawiść. Domagali się, 
by uznano ich za odrębny samodzielny naród 
I zrównano pod względem praw z tymi, którzy 
ich jarzmiii i uciskali. Powstanie jednak rumuń­
skie, podobnie jak ruchy hajdamackie na Ukra­
inie miało raczej charakter zaburzeń agrarnych, 
aniżeli świadomej i konsekwentnej akcji ku od° 
zyskaniu niepodległości narodowej. Splamione 
ono było oburzającem okrucieństwem i aczkol­
wiek powstańcy rumuńscy, podobnie jak Chor­
waci, w przeciwstawieniu do Węgrów wznieśli 
sztandar austrjacki, to iednak dowodzący tu 
gen. austrjacki Puchner długo się wahał, zanim 
zdecydował się poprzeć, ich i wystąpić prze­
ciwko Węgrom,

Dzięki połączeniu regularnej armji eustrjac- 
kiej, z rumuńską ruchawką chłopską, wszelki

opór węgierski został na pewien czas stłumiony. 
Misstii zajęte zostały przez wojska auslrjackie 
i chociaż Szeklerów wciąż jeszcze nie zdołano 
rozbroić, zdawało się, że Siedmiogród ostatecz­
nie stracony został dla Węgier, generał Puchner 
otrzyma! rozkaz wyruszenia z armją swą i świe­
żo zorganizowaną milicją rumuńską na zachód, 
do Banatd, w celu uczestniczenia nr skombino- 
wanej ofensywie przeciwko Węgrom. 1 styczni* 
Sejm węgierski przeniósł się z zagrożonej przez 
ks. Wiciischgratza stolicy do Debreczync i ogło­
sił detronizację Habsburgów- Armję powiększono 
do 135,JJ00. Naczelnym jej wodzem mianowano 
Polaka, Henryka Dembińskiego, k’ótkotrwałego 
naczelnego wodza w powstaniu 1831 roku. Po 
klęsce, poniesionej pod Komomem przez Dem' 
bińsklego, ks. Szwarcanberg ogłoś:!- tak zwany 
edykt jednoczący, według którego wszelkie pra­
wa dzielnicowe i narodowe zostały pochłonięta 
przez wspólny dla wszystkich system centrali' 
zacji, Kroaci, Serbowie, Rumuni, którzy doJ 
tychczas z  calem zaufaniem szii pod sztandary 
cesarskie, w  przekonaniu, źe walczą o wiasnU 
niepodległość, zrozumieli swe złudzenia. ZapaJ 
ich ostygł, najśmielsi próbowali nawet odciągnąć 
współrodaków od spraw austrjackich, ale oczy­
wiście, zapóźno było odrabiać fakty dokonane* 
Po krwawych wMkach naszego Bema z ro* 
syjskiemi wojskami, któro przybyły uśmierzjr 
powstanie węgierskie, walkach tak cudowni*? 
opiewanych przez Petófiego, ustawą z dnia ", 
marca 1849 r. SiedmiogTód odłączony zost^ 
zupełnie od Węgiar, stracił jednak zarazem da^  
ne swe instytucje narodowe. Dopiero postana' 
wienie cesarskie z 20 września 1860 r. przf 
wróctłc napo wrót dawne ustawy węgierek^ 
i siedmiogrodzkie. Siedmiogród otrzymał zup®/ 
ną autonomję i  oddzielnym sejmem i własny*’’ 
zarządem centralnym. Początkowo sejm kraj 
wysyłał deputowanych Jo rady państwa w W‘̂ 4, 
ftiu, czem zerwał zupełnie z Węgrami, Na s<£ 
m:e jednak 1865 r. wzięło górę stronnictwo 
gierskie i pod jego wpływem stanęła unja z 
rami, ogłoszona reskryptem riesarskokróiswsk**1 
z dnia 17 lutego 1867 r. (C. d. n.).
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DOCENT DR. JAN CLBRYCHT.

O  badaniu
PRZYPADKU, opisanym przez Mer- 

cio!!e’a l), znaleziono w pobliżu 
zwłok zamordowanego bankiera 
zdruzgotaną cygarniczką z  pianki 
morskiej, której nasadka burszty­
nowa była jednak nienaruszona. 

Podeu-zywano, że cygarniczka ta byia własno­
ścią denata. Skoro jednak Sędzia śledczy bli­
żej zbadał nasadkę bursztynową, znalazł na niej 
dWs wklęsłe miejsca, które były nakarbowana 
zębami palacza. Jedno 'z nich byłb głębsze, 
drhgle płytsze. Zęby denata'nie stosowały się 
zupełnie do tych zagłębień. Cygarniczka ta 
więc nia była-własnością ofiary, lecz mordercy 
I najprawdopodobniej uległa zniszczeniu pod­
czas walki mordercy z bankierem. W ciągu 
Śledztwa aresztowano stryja denata, który 
w dniu krytycznym na pół godziny przed po­
pełnieniem zbrodni odwiedził swego siostrzeń­
ca. Oględziny aresztowanego wskazały, że jego 
lewy ząt sieczny był krótszy, niż orawy, a po­
równanie tego uzębienia ze znalezioną nasadką 
bursztynową dało wynik dodatni. Morderca wobec 
tęgo ścisłego dowodu przyznał się i uległ karze, 

W przypadku Stressmana 2) stwierdzono na 
obu piersiach zadławionej kobiety szereg bar­
dzo charakterystycznych ran kąsanych, pocho­
dzących niewątpliwie ed zębów ludzkich. W kil­
ka dni później aresztowano pewnego osobnika 
podejrzanego o popełnienie tej zbrodni. Od­
cisk gipsowy, zdjęty z ust jeno i porównany 
z odciskami zębów na piersiach zamordowonej 
wykazał, i e  człowiek ten nie mógł być spraw­
cą zbrodni, ponieważ, zarówno wielkość Jego 
zębów, oddalenie ich od siebie I braki w uzę­
bieniu nie odpowiadały w zupełności ranom ką­
sanym na piersiach denatki. W jakiś cras pe­
tem aresztowano znowu drugiego mężczyzno- 
podejrzanego o pepełnienie tej zbrodni, Po­
równawcze badanie 1 pomiary jego uzębienia 
z ranami kąsanemi na piersiach denatki wyka­
zały jaknajdałej idące podobieństwo między 
nimi tak, że można było orzec, Iż nić nie sprze­
ciwia się przyjęciu, że rany kąsane na piersiach 
zadławionej mogły powstać od.ukąszenia przez 

^drugiego aresztowanego mężczyznę; Ten wy­
nik badania łącznie z wywiadami zebranymi 
później przez policję, że aresztowany znany był 
w świecie prostytutek jako kąsający w czasie 
aktu płciowego w piersi, przyczynił sie, mimo 
uporczywego wypierania śię przezeń winy, db 
skazania go na karę 15-Ietniego więzienia, któ- 
są chętnie przyjął.

W przypadku kradzieży kiełbas, opisanej 
przez Niemsyra*) pozostał na miejscu czynu ka- 
wałek kjełbąsy z  wyraźnymi odciskami zębów 
Sporządzony z górnej szczęki podejrzanego o.tę 
kradzież mężczyzny odcisk gipsowy tak. znacz­
nie różni śię od odcisków zębów w kiełbasie,-że 
nie mógł on wchodzić w rachubę, jako sprawca. 

Przed niedawnym czasem stwierdziliśmy 
w brudzie pod paznokciami mężczyzny podej­
rzanego o włamanie i okradzenie Kasy werthej- 
mpwikiej grudki niebiesfdego barwika, który 
okazał się barwikiem anilinowym i był ahalo- 

\ giczhy £ farbą powlekającą Wnętrze rozbitej Kasy.

dom niem anych' przestępców.

*) Merciollę. flppreciation de I’exameir de Iz 
deniition ian s  ies g e s t io m  dCdentitć. 1891- Lyprs.

s) Straasman, ,'Aedizin u Recht. Serlin-Uchter- 
felde 1911.

*) Miemeyef, Discb Monatsshr. f, Sahnheilk, ,922
Z, 12 str. 379

Dr. WIKTOR MATANSON.

Gross łi  podał przypadek morderstwa ra­
bunkowego dokonanego w młynie. Badanie 
błota na obuwiu u podejrzanego wykazało dw:e 
warstwy błota rozdzielone ud siebie wers rwą 
mąki. Na tej podstawie można byio przyjąć, 
źe sprawcą wszodł zabłoconemi butami fta po­
dłogę młyna, pokrytą mąką i po dokonaniu 
zbrodni wyszedł znowu na błotniste podłoże.

Ma zakończenie przytoczę przypadek kry­
minalny Strassmannaa), ilustrujący najlepiej, jak 
ważne znaczenie posiada badanie domniema­
nych przestępców. 15-lefnia dziewczyna, Jadwi­
ga K. służyła j  właściciela gospody, położonej 
samotnię r.a skraju lasku miejskiego w odle 
głości 4 kim. od  miasta, Była wedle zgodnych 
podań spokojna,, pilna, nieszukająca żadnych 
stosunków, z mężczyznami dziewczyna. Pewne­
go dnia sierpniowego wysiał ią chlebodawca
0 godzinie 9 rano ze śniaaaniom dia żniwiarzy, 
pracujących na jego poiu. Droga na pole pro­
wadziła przez las i można ją było odbyć w 10 — 
15 minutach. Pici, krótkim pobycie wśród żni­
wiarzy udate się dziewczyna w drogę powrot­
ną. Gdy do południa nie wróciła, właściciele 
gospody ruszyli Ina jej poszukiwanie. Około 
godziny 1 w  południe znaleziono zwłoki dziew­
czyny w głębokim stromym jarze leśnym. 
Zwłoki zwrócone piecami ku górze leżały na 
dnie tego jaru w odległości 10—15 kroków cd  
drożyny, w miejscu osłoniętem krzakami. Nogi
1 brzuch były zanurzone w potoku, odzież była 
W nieładzie 1 częściowo zawalana plaskiem 
Spódnicą był a zawinięta do kolan,, pasek roz­
luźniony, bluzka nieco rozpięta. Pantofel je] 
mocno tkwiący w ziemi znaleziono w połowie 
drogi w jarzę. Włosy dziewczyny, rano jesz­
cze dobrze uczesane i spięte grzebieniem, były 
teraz rozpuszczone, a grzebień leżał w notek u. 
V/ odległości 5 kroków od zwłok znajdował? 
się kałuża kiwi przykrytą suchęmi liśćmi zwa 
lanemi krwią — jak późniejsze badanie wyka­
zało — ludźmi Oględziny zwiok wykazały że 
dziewczyną tą padła Ofiarą gwałtu, a następnie 
mordu Ńa szyi bowiem zamordowanej tyła  
duża racą o gładkich brzegach, która sprowa­
dziła natychmiastową śmierć z powodu przecię­
cia dużych naczyń krwionośnych, Prawdopo­
dobnie wbito z wielką siłą nóż w szyję i po- 
ciągając go, zadano 2 rany, jedną podłużną, 
drugą poprzeczną- Na czole i na prawem kola­
nie zamordowanej' były Z duże sińce w następ­
stwie uderzenie czemś twardem, być może 
pięścią. Słona dziewicza Dyla Świeżo przedar­
ta, a w pochwie wykryto badaniem mikrosko- 
pówem nasienie męskiej

Ten wynik oględzin pozwala! przypuścić, 
i e  dziewczyna została w drodze powrotnej 
z pola napadnięta, oszołomiona uderzeniem 
w gło wę I następnie zepchnięta przemocą w jar, 
czego dowodził znaleziony tam mocno tkwiący 
w ziemi pantofel, wreszcie została rzuconą 
3 ziemię, zgwałconą i zamordowaną. Sprawca 
mordu przykrył liśćmi miejsce, w którern zamor­
dował. swą ofiarę, poczem zaciągnął dziewczy­
nę do potoku, odwrócił plecami dó góry,. by 
sprawie wrażenie, że dziewczyna spadła do 
stromego jaru i zabiła się.

Jako sprawcę tej zbrodni aresztowano pew­
nego Osobnika P., któremu w następujący spo­
sób udowodniono ten czyn;

g  1. c. str. 233.=lt

Rzeczpospolita Polska W
IX. Sus arsM

życiu p estw o w em  f oisk. 
zbrojna odgrywa rolę bardzo wy­
bitną, co się tle ma czy w  pierw­
szym tzępżie warunkami k-pogia- 
fjcznem; i politycznemu w jakich 
się znajdujemy Tak aarr.c w  bud 

zecie Rzeczypospolitej wydatki wojskowe wy 
bijają się na pierwszy plan, sięgając niemal 
połowy ogólnych wydatków administracyjnych 
Państwa,

W  krótkim zarysje niepodobna wszech' 
stronnie efekt sza wać ustroju wewnętrznego ń&-

4)

(Dokończenie) ,
Oskarżony mieszkał w tem aannerr; mia­

steczku I często bywał że swą narzeczoną w go­
spodzie. Już w muju tego roku miał on w y  
rażić sie do swego kolegi, z którym pti.5cho­
dził obok gospody, że ,ta  dziewczyna ■ (zsmor­
dowanej podoba mu sls i że chciałby ją 
mieć". Oskarżony zaprzeczył temu przy 
pie? wszem nadaniu kategorycznie i podał, że 
w dniu krytycznym wogóle nie wychodził z miesz­
kania. Jednakże wiarogodni świadkowie zezna­
li, że widzieli §0 w  tym dniu już koło godziny 
3 rano koło gospody, kcio 7 rozmawiano z nim 
na drodze niedaleko gospody, a koło 9 widzia­
no go u zegarmistrza w miasteczku. Ponieważ 
w tymże czasie, t. j. koło 10 rano zarmordo* 
wano dziewczynę, musiał oskarżony popełnić 
ten mord w drodze powrotnej od zegar­
mistrze, Nie widziane go wprawdzie zdąża­
jącego tam. ale kilku świadkó w sootkaio oo po- 
wracającego^ stamtąd pospiesznym krokiem 
w stronę miasteczka. Aresztowany następnego 
dnia podał, źe całe przedpołudnie poprzednie­
go dnia przespał w domu, później pedał, że 
spał w stajni, przy następnem przesłuchaniu 
przyznał się, źe był ó 6 rano nr> spacerze ‘ko­
ło goępody, poczem miał spać w stajni. Pod­
czas konfrontacji z świadkami, którzy go wi­
dzieli. na drodze—zmienił znowu swe zeznania 
i twierdził, że y  południe udał się po raz dru­
gi na' spacer; zaś następnego dnia usiłował 
bezskutecznie zbiec.

Badanie jego ubrenia przaz'lekarzy znaw­
ców wykazało, że znajdują się na niem świeże 
ślady krwi ludzkiej, częściowo zachowane r.a 
podszewce bluzv jako rozpryśniąfce krople, czę­
ściowo zaś rozmazane i wymyte. Prócz tego  
znaleziono tam włosy kobiece, z których je- 

■ den nosił ślady wyrwania go. Oskarżony twier­
dził, i e  plamy krwawe pochodzą z krwawienia 
z nosa, włosy zaś ś ą  włosami jego narzeczonej.

.. Oskarżony wedle zeząąń świadków przed­
stawia! się jako człowiek o charakterze ywał* 
Łownym i natrętnT^ w swych afektach dla ko­
biet Z  narzeczoną swą utrzymywał stosunki 
niijtasne: których skutkiem -była jej ciąża, prócz 
tego był ojcem nieślubnego dziecka pewnej 
służącej. O jego gwałtownym charakterze 
świadczył fakt, że podpalił on już raz sto­
dołę. sa Cu odbył karę dwumiesięcznego wię­
zienie.- że napadł raz. w nocy służącą swego 
chlebodawcy, 5 że był już raz oskarżony o zgwał­
cenie l3-letniej dziewczyn'/ i tylko z braku 
dowodów wyszedł wolny, Śledztwo uzupełnio­
ne nestępnie zbadaniem włosów, znalezionych 
na Ubraniu obwiriipnegc i w lewej ręca ofiary 
rr.Otdu i porównaniem ich z włosami z głowy 
ofiary, obwinionego . jego narzeczonej, a na* 
stępnie zbadaniem rzekomych siadów krwi na 
ubraniu. Obwinionego. Włos znaleziony w ręce 
ofiary okazał sie najprawdopodobniej jej wła­
snym, włosy znalezione na u jraniu obwinione­
go odpowiadały całkiem włosom ofiary, a ró­
żniły ś ię  zasadniczo ad włosów narzeczonej 
obwinionego.. Plamy na ubraniu jego stwier­
dzono jako plamy, pochodzące od krwi ludz­
kiej. Wreszcie na koszuli obwinionego wyka­
zano plamy nasienne. Po przedstawieniu tych 
wyników badania obwinionemu, przyznał on, 
że plamy krwawe n? ubraniu pochodzą ód 
krwi Ofiary, którą się zwalać miał rzekomo 
w chwili, gdy, natknąwszy się w jirze na jej 
ciało, ud2iełił jej pomocy. Obwinionego skaza­
no na śmierć i wyrok wykonano.

roku 1 9 2 3 . 6)

szego organizmu wojskowego, jeżeli się zwa­
ży, żę objaśnienia do preliminarza budżetowe' 
go Ministerstwa Sp^aw ojsfeowych Zajmują 
w  ogólnym zbiorze 210 stron druku większego. 
Ic/aaatu, oew;ietlonych wykazami i datami, Zo- 
brazownnem. w  62 wyczerpujących tabelach. 
Z  konieczności więc ograrńćzymy się dc naj­
ogólniejszego rzutu oka na organizację i ustrój 
naszej, siły zbrojnej.

Władze centralne.
fC&czeine kierownictwo spiaw, zw:ę,zamrch 

z órgamzacją. i ohzymaniem siły zbrojnej rtiór 
stwa, upiawuja Ministerstwo Spraw Wojokcr

wyjeb, z Ministrem na czele, który w czasie 
pokoju odpowiada przed Sejmem za wszelkie 
sprawy kierownictwa, wojskowego, w  czasie 
wojny zaś . także sa akty, związane z do­
wództwem Natomiast najwyższym zwierzchni­
kiem sił zbrojnych Eametw-ć  ̂ z natury rzeczy 
nieodpowiedzialnym, jest Prezydent Rzeczypo- 
spOnrej, który nie może u nas jednak, zgodnie 
s : 3xi. 4 6  K onsty tu c ji, sprawować naczelnega 
dowództwa w  czarte wojny. Na wypadek woj­
ny mianuje Prezydent Rzeczypospolite; na wnio­
sek Rady MiristTÓvż. przedstawiony przez Mi­
nistra śpraw Wojskowych •— Naczelnegc? Wo­
dza, de którego należy prowadzenie cyerscii
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wojennych poc? odpowiedzialnością Ministra 
Spirąw Wojskowych. '

. Mimi&temtwp Spraw Wojskowych obejmu­
ję W sw e j .organizacji .Wewnętrznej: Sztab Ge­
neralny, Wojskową Kontrolę Generalną, Sze­
fostwo Administracji i Generalny Inspektorat 
Ara»łji, i podzielone jest na JO Departamen­
tów, ‘.'Sejmujących poszczególne działy go- 
spadafki » zarządu Wojskowego.

W edług preliminarz^ budżetowego aa rok 
bieżący w centralnych władzach wojskowych 
zatrudnionych jest 1.2136 oficerów (ua placów  
jcąch zagranicznych w  charakterze t. zw . Kttą? 
ebees wojskowych prócz tego —  1!), w  czem  
9! generałów, 524 podoficerów zawodowych 
i majstrów wojskowych (prócz tego na pla- 
cs wkach zągrani cznych w  charakterze pomor- 
nik-> i 3? i 424 szeregowych niezawodowych. 
Funkcjos.arjuszów cywilnych zatrudniają cen­
tralne wta :ze wojskowe 6Ó2 z podsekretarzem  
stanu w IIL stopniu służbókrym na czele, dwo­
ma urzędnikami w  IV i c wunasiii w  V  atopuiu 
służbowym. Cywilnych funkcjonarjuszów niż­
szych zatrudniają wojskowe władze central* 
ne —  14?.

W oj sk  o.
Według cyfr prelitńinatza ’budżetowego. 

Państwa nń rok biesący arnija lądówa polsjca 
składa się ogójerpi Wra;: z zatrudnionymi w cen­
tralnych władzach wojskowych * 21,354 ofice­
rów, 29.964 podoficerów zawodowych i .'Jfóraj* 
strów wojskowych i 208.901 sz-rsgo#ych nie- 
zagrodowych. Funkęjonariószów cy wilńych. za­
trudnia armja ogółem 2.930 osób, funkcjóńarju- 
szów cywilnych niżfeżych j pómocmćzycj} ogó­
łem—239 osób. Tak się przedstawia w  cyfrach 
na rok bieżący siła zbrojna lądcwi- Rzecży- 
pospuiuej,

Z ogólnej liczby oficerów przypada na 
g e n e r a ł ó w 260 osób, w ęzeni jeden Marsza­
lek, 23 generałów broni, 74 generałów dywizji 
i 162 generałów brygady,

L trzymanie wojska stanowi, oczywiście 
największy wydatek w budżecie ivlinistoystwŁ 
Spraw. Wojskowych. W  ścisłym związku że  
stajiero liczebnym armji przestaje otwarty 
w  prełhninarzj budżetowym kredyt na i. zw. 
rezerwę zaopatrzenia, stanowiący drugą u kolei 
pczycję rozchodoWą w bńdśetie Ministerstwa 
Spraw Wojskowych. Objaśnienia dd kredytu 
tego są pbufńe i w  ogólnych objaśnieniach do 
preliminarza budżetowego. Ministerstwa Spraw 
Wojskowych, z natury rzecz; limiasnczone ńie 
zoftaly. 1? otytzy tb róiźnież kredytu „?.a uzbro- 
jenie w o:ska.

Pod względem administracyjnym żarzą <1 
wojskowy zorganizowany jest w  ten sposób, 
i e  ob.~zur całego Państwa podzielony jest na 
Okręgi Korpusów z  Dowódcą nc czele. Ogó- 
ifńa 10 D. O. K, (tak się w  skróceniu Ożna- 
cża . Dowództwo Okręgu KoTpusu.), a mj&W 
wicie: Nr. I —  Warszawa, Nr. di — Lublin, 
Kr. UJ—Grotluo, N * H7—Ład*, Nv. V—Kruków, 
Nr. V I— liw ów. Nr. VII — Fo~nań, Nr. Ykl*-- 
Toniń, Nr, IX-—Brześć nad Bugiem i Nr. X-— 
Przemyśl. Nadto wybrzeże inorslcie stanowi 
odrębną lednostkę, podległą w atk om  móitodej 
siły zbrojnej.

Technika wciskowa.
Dział techiifcżrc-inżyinsryjny w  prelimi­

narzu bcdźetoytym. Ministerstwa Spraw Woj­
skowych stanowi jedną z najpokaźniejszych 
pozycji, obejmuje bowiem szereg pierwszo­
rzędnych spraw, decydujących ó stanie, tech­
nicznym wojska.

A  więc przedewszystkiem budownictwo 
wojskowe, obejmujące zarówno nowe budowle 
na cele wojskowe, jako też remont konserwa­
cyjny kapitamy istniejących już’ budowli, bę­
dących bądź własnością Państwa, bądź samo­
rządów lnb osób prywatnych, jeżeli się zważy, 
że armja .msza przejęła budynki wojskowe po 
państwach zaborczych w  stanie wielce nieza­
dowalającym, a pod wzgsędem liczbowym nie- 
zaspakaiącyin nasze potrzeby i nieuwzglęciniają- 
cym oczywiście z gruntu zmienionych warunków 
politycznych, to łatwo dojdzie się do przekona­
nia, że w  zakresie budownictwa Wojskowość

polska dokonać musi wielkiej pracy, która jed­
nakże ze względów budżetowych maże się 
jedynie stopniowo i miarowo posuwać na­
przód, ale posuwać się bezwzględnie musft

W zak res techniki wojskowej wchodzą 
dalej sprawy, związar.s ż Wyekwipowaniem hiży- 
meryjnó-ąapęjrskim. Poszczególne dniały obej­
mują w rej dziedzinie: Wyposażenie w  sptzęt 
i materjdł słnżby ląd diVe), morskiej i miiisr&ko- 
inżyi*ieiyjnci .(mstrumenty mierhicke, narzędzia 
do robót wiklinowych, minerskich, drogowych 
i  t. di, materjał budowlani; i żelazny, rtarzędiia 
rzemieślnicze, wyposażenie szturmowe i ochron­
ne przeciwgazowe, sprzęt do pływania, liny 
i linki, uatzędzis do robót wybuchowych i t.p.), 
wypośńźęiórY specjalne baonów chemicznych, 
maszyno wyęłi saperów i mostowych, wyposa­
żenie w sprzęt i materiały techniczne formacji 
sanitarnych i t. p.

kolei następują Wojskowe środki łącz­
ności, a więcs telegrafy, radiotelegrafy i tele- 
Jony. Dział ten obejmuje Centralne Zakłady 
Wojsk ^ąclttbśći, zanudmającę f 50 pracowni­
ków cywilnych, sprzęt ćwiczebny i szkelny, 
rozbudowę sieci lokalnych vr poszczególnych 
Okręgach Korpusów i t. d.

W dalszm i tiągii do tegoż działu nali­
czają u «  środki komunikacyjne i wywiadow­
cze. a y.ięc: zpglugą powietrzna, automobile 
(samochody W liczbie 857 jednostek kursują­
cych, z Czego 140 osobowych i czołgi) i W oj­
ska %-ółejówe (zaopatrzenie techniczne Wojsk 
kolejó vvyck. ekspłóaiacja i utrzymanie bocznic 
i urządzeń kolejowych wojskowych normalnych 
i Wąskótórowychi utrzymanie parków wujsk 
kolejowych i t. y.).

Wresz-ńe do tegoż działu należą fortyfi­
kację i topografia wojskowa (z Wojskowym  
Instykitem ęłeografłcznem). O sobry r.atomiast 
dział budżetu Mińisteracwa Spraw Wojskowych 
slanó'W,ą matęYjały tąb&roąŻH, obejrhujące wozy, 
uprząż, rekwNyt?. centralne składy taborowe 
i (okjęgoyfa warsztaty taborowe w  poszczegók 
nych Okręgach &orpufepw.

Sanifarjąt wojskowy.
Ogólna liczba szpitali wojskowych wy­

nosi 76, z czegv jeden szpital okręgovvy Nr; I 
W W aiszawie. 9  szpitali okręgowych i 30 szpi­
tal’ rejonóWych. W' “szpitalach tych zatrudnio­
nych jest 1 539 osób robotników cywilnych 
i niższej służby szpitalnej, Ż czego na robot’ 
ników; (vykwajiftkoWęnych przypada , 76 Osób, 
robotoików niewykwaiifikowanycl*-;-Ł-4b8, n» iiiż- 
szą służbę szpitalną-—995.

Do lego działu, t  Wojskowym Instytutem 
Sanitarnym na czele, należą; apteki przy szpi­
talach. okręgowych, środki lecznicze, przyrządy 
łeidrmke, warsztaty rer.t jenologickne i ęlękru- 
medyczne i t.,p. Tr. .także naliczyć, wypńde 
weterynErjat wojskowy, stanowiący W raz z sa­
nitariatem służbę, stojącą na straży zdrowot­
ności Wojska i należącego do niego mererjału 
końc-kiego.

Szkoiniciwo wojskowe. .
Szkolnictwo woLkoyre obejmuje u pod­

staw,’ Korpusy Kadetów, których mamy trzy 
(Nr. 1, Nr. 2 i Nr. 3), obliczonych na 1,029 
miejsc.

Następnie idą szkoły i  kursy w  kraju, 
a więc:

Wyższa Szkoła Wojenna ż dwuletnim  
kursem norihalnym ńa 120 uczni i kursami 
■skróć os icmi;

Wyższj. Szkoła Intandsntujy z  dwuletnim  
kursem, obliczonym na 85 uczniów;

Doświadczalne Centrum Wyszkolenia Ar- 
mji z trzymiesięcznemi kursam’ dla dowódców  
pułków i bataijo^ów;

Główna Szkoła Artylerji I Inżynierji z war­
sztatami, elektrotechnicznym, mechanicznym, 
ślusarskim, ż.owaIskiir. i  Stola-skim;

Szkoła podchorążych i oficerów piecho­
ty w  Warszawie, obejmująca jedną szkołę pod­
chorążych na 309 uczniów, oficerską szkołę 
piechoty na 150 uczniów i dwa kursy aoszko- 
lenin po 160 uczniów i cały szereg innych 
szkół i kurfó w, które z  konieczności wymieni* 
my tylko pobieżniej

Oficerska Szkoła dla Podoficerów, Cen­
tralna Szkota Podoficerów Pjechoty Nr i. 
Korpusowe Szkoły podoficerów zawodowych 
piechoty, Centralna Szkoła Strzelnicza, Cen­
tralna Szkoła Czołgów! Centralna Szkoła ż a n ­
darmerii, Szkoły jazdy (Centralna Szkoła Jazdy, 
Oddział Weterynaryjny i Wydział Taborowy 
prz/ tejżs. Szkole), Centrum Wyszkolenia Obro­
ny Prze Uwlomfczej w  Warszawie, Szkoły W e­
terynaryjne (Centralna: w  10 D. O. K.), Obóz 
Szlminy Ąjrtylerji, Centralna. Szkoła Źbrojińi- 
strzt,w, Ceutralru- Szkoła Wojskowa Guzowa, 
O ficeuka Sżkoła Aerost&tyczn*, Szkoły Pilo­
tów W Grudziądzu i B>dgaszczy, Kościuszkow­
ski Obóz Szkolny Saperów, Obóz Szkolny 
Wojsk Łączności, Szkoły Wójsk Samocb odo- 
wyćh, Szkoły Wojsk Kolejowych, Szkoła Ofi­
cerska administracjjna-gcśpodarczi, W o'skowa 
Szkoła Sanitarna, Szkoła Oficerski i Topogra­
fów, Cehiralńa Wojókoyra Szkoła Girńrikstyki 
i Sportu i Inne. Z  tego pobieżnego przeglą­
du wywnioskować rńorha, że szkolniWwo woj­
skowe :raktovi an‘j  jest u nas na szeroką skałę 
i postawione na odpowiednra pcżiomie,

Dodać jesacze należy, ża specjalnie ,ou- 
komanrfe/owani .ORcerowtę prowadzą siudję 
w  wyższych wojskowych zakładach nauko­
wych rye Fram-.ji, to  się odbywa pszy wapół- 
dziaianiu Misji W ojskoi.ej Francuskiej, p tie-  
bynmiąćej stałe dla celów saikolnych w Polscet

Pcza v?ysŁko.snient. w>Ł’skowem żołnie­
rze,. służący w  Wojsku Polskiem, korzystają 
leszcze z  dobrodziej st w Uniwersytetu żołnier­
skiego, . prowadzącego 3'ałą prarę oświatową 
w wojaku, a to w  postaci kursów dokształca­
jących i oświatowych przy poszczególnych
D. O. fC., przymusowego nauczania, pielęgno­
wania w  wojsku kultuiy muzycznej i  wycho­
wania fizycznego (sport, gry, gimnastyka i t. p.).

W  dzińle, poświęconym szkolnictwu woj* 
skotrema, wspomnieć też należy o bibijote- 
kach i archiwach t.ojskowj/ch, a w ięc o Cerr 
trainój Bibljotere M^cjskowej i Centralnym 
Archiwum Wojskow em, o bibliotekach woj- 
skowych przy kardem O. O . K„ o M uzeeA  
Wojskow ych (w Warszaw/e i Poznaniu), a takj 
że o wydawnictwach wojskowych naukowo-
szkolnych ( „ 'i xif k w  natładzie
5,000 ęgzerńpiarzy, „Zołnitez Polski"— ty g o d n ik  
w  nakładzie 16,000 sgzempiarzy, „Lekarz \Vój- 
skow;'''—miesięcznik w nakładzie 500 egzem  
plarzy i różne wydawnictwa nieregularne o cha 
rakterże naulioryyrr-, pupularnym i służbowym

Marynarka. Straż Graniczna.
Odrębny dział w budżecie Ministerstwa 

Spraw W^jsk owych stanowi marynarka woj­
skowa, która na niniejszą skulę stanowi orga­
nizm, zbliżony pod wzgląd ;m budowy do ć.rmji 
lądowej.

Co się tyczy wły zbrojnej morskiej Pań­
stwa naszego, to icedług preliminarza budże­
towego »a to k  bieżący przedstawia żię ona 
w cyfrach, jak następuje: oficerów - r  225 
(w czem dwuch kontr-admirałów, odpowiada- 
jacjfch w  randze generałom brygady), podofi­
cerów zawodowych i .majstrów wojskowych —  
570, szeregowych niezawodowych—-1.524, funk- 
cjonaTjus^frw cywilnych — 82, niższych i po­
m ocniczych—  6.

Natomiast Słreiż Graniczna (bataliony cel­
ne), która właściwie stanowi także część skła­
dowa siły zbrojnej Państwa, zorganizowana jest 
bowiem całkowicie ar> zasadach wpjskcwych, 
włączona jesi do budżetu Ministerstwa S^raw 
Wewnętrznych, gdyż ochrona granicy wechod- 
niej Faństwa należy czasowe do Ministra Lprarr 
Wewnętrznych.

Straż Graniczna na W schodzie składa się  
z 736 oficerów, w  czem  7-ł zawodowych, 330 
podoficerów zawodowych i 2L900 szeregowych 
niezawodowych. Utrzymania Straży Granicznej 
według preliminarz?* budżetowej^ na rok bie­
żący kosztować ma około 22 mfljonów ejfetych*).

*) Jak wiadomo Straż G raniczna jvż nia istnieje, 
autor przedstaw ia d.-r.e, zow ait” w li«cżeeie na r, 1923,

iJc ie lrjń :
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Ustawa z  ; 6  lipca 1923 r. w  przedmiocie
honorowego dożywotniego uposażenia Prezy­

denta Rzeczypospolitej Polskiej.
Arl i% Ustępujący ze swego stanowiska Prezy­

denta Rzeczypospolite! Polskiej otrzymuje uposażenie 
dożywotnie w wysokości pełnego uposażenie, przywlą- 
zunego do 1 stopnia służbowego, płatne ód dnia i mie­
siąca, następującego po ustąpieniu. Wdowa i sieroty 
po Prezydencie Rzeczypospolitej Polskiej pobierają, na 
wypadek jego śmierci, zcopatrzeme wdowie, względnie 
sieroce, obliczona vr stosunku do honorowego uposa­
żenia dożywotniego, wedle zasad ustawy emerytalnej 
funkcjonarjuszów państwowych z dnia 28 Iipca 1921 r. 
(Dz U. R. P. Ns 70, poz..466).

Wszystkie inne postanowienia tej ustawy emery­
talnej- funkcjonarjuszów państwowych, z wyjątkiem 
ograniczenia czasu przebywania za granicami państwa 
mają zastosowanie dc Prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej, ja ko tez pozostałych po nim wdowy i sierot.

Art. 2 Prezydent Rzeczypospolitej Poiskiej, któ­
ry po złożeniu, swej godności wstępuje flc służby pań­
stwowej iub instytucji państwowej, pobiera wedle swe­
go wyboru przez czas swej służby bądź honorowe upo­
sażenie dożywotnie (art. 1), bądź uposażenie, pi żywią- 
zane do odnośnego stanowiska służbowego. Uposa­
żenia tego b.. Prezydent Rzeczypospolitej nie traci 
wskutek wybo.ru do Sejmu iub Senatu. O ile jednak 
z urzędu swojego w służbie państwowaj iub Instytucji 
państwowej ustąpi, smży m u.prtw o od dnia 1 miesią­
ca, następującegu po ustąpieniu, do dalszego poboru 
uposażenia, w ai.t. 1 okreśionago.

Art., 3, Prawa, w artykułach 1 i 2 określone, 
przysługują w całości naczelnikowi Państwa, powoła­
nemu na to stanowisko uchwałą Sejmu Ustawodaw­
czego z 20 lutego 1919 r.

flrtl 4. Wykonanie niniajszej ustawy powierza 
się Prezasowi Rady Ministrów i Ministrowi Skarbu.

Art. 5. Ustawa niniejsza wchodzi w życie z dniem 
ogłoszenia.

Prezydent Rzeczpospolitej: S. Wojciechowski. 
Prezes Rady Ministrów: w.z.1 |
Minister Skarbu: S .  Linde.

Rozporządzenie Prezesa G łównego Urzędu 
Ziemskiego w/duine w  porozumieniu z Mini­
strem Slcarbu z dnia 30 muja 1 ?23 r. w  przed­
miocie wykonania ustawy z dn. 19 kwietnia  
192& r. o przyznaniu, kredytu na pomoc dla 

osadników.
Na mocy a r t  10 ustawy z dri, 19 kwietnia 1923 

r. o przyznaniu kredytu na pumuc dia osadników (Dz, 
U. R. P. Nr, 54 poz. 375) zarząd.-s się co następuje:

§ 1. Pożyczki z funduszu 50 miljardów marek, 
ustanowionego w ustępie 2 art, 2 ustawy z dnia 19 
kwietnia 1923 r. o przyznaniu kredytu na pomoc <J!c 
osadników (Dz. U R, P. Nr. 54 póz. 375) osobiście go­
spodarujących ca swych osadach przyznają dla osad­
ników cywilnych i wojskowych, niekorzystnących z par­
celacji z ustawy z dnia 17 grudnia -320 r. o nadaniu 
ziemi źołniarzom Wojska Polskiego (Dz. U. R P. 1S21 
r, Nr. 4 poz. 13) — Okręgowe Urzędy Ziemskie, Pożycz­
ki Z tegc funduszu dla osadników, korzystających 
z ustawy z dnia 17 grudnia 192C r (Dz. U. R P„ ;&21 
r. Nr. 4 poz. i£) udziela Państwowy Bank Roiny na 
podstawie odrębnych przepisów.

§ 2. Pożyczki mogą byź udzielane jodynie za­
kwalifikowanym w myśi obowiązujących ’ przepisów 
osadnikom — posiadaczom osad nabytych w czasie od 
powstania Państwa Polskiego do końca roku 1922, 
z uwzględnieniem również tych osadników, którzy bę­
dą osadzeni w -oku 923 na gruntach już zajętych pod 
osadnictwo do dnia 31 grudnia 1922 r„ a to na zaspo­
kojenie najniezbędniejszych potrzeb kredytowych osad­
ników w dziadzinie zagospodarowania I pobudowa­
nia się.

Pożyczki mają być udzielane w miarę istotnej 
potrzeby, — ogól,ia su na pożyczki udzielanej jedne­
mu osadnikowi nie może jadnak przekraczać równo­
wartości kwoty 1250 złotych.

§ 3. Pożyczki udzielane w myśl niniejszego roz­
porządzenia są wydawana na skrypty dłużne. Pożyczki 
te  są krótkoterminowe I winny być najpóźniej po 
Upływie jednego roku, od chwli! udzielenia pożyczki, 
bądź spłacone w gotówce, bądź ze względu na stan 
Riaterjalny osadnika skonwertowane na pożyczki na 
dłuższy termin ze źródeł; emisyjnych, a to  W myśi prze­
pisów, którt w tym przedmiocie będą wydane I do któ- 
fycn pożyczkobiorca będzie musiał zastosować się pod 
firoźbą utraty prawa jo  konwersji.

§ 4. Pożyczki udzielane se w walucie markowej 
ża skryptami dłużneml, opiewającymi na ziole w war­
tości określonej w ustawie z dnia 26 września 1922 r. 
vDz. Cl. R. p. Nr. 83 poz. 740), Drzyczem kurs przera- 
^howania złotych na marki ustala Minister Skąrbu; 
pożyczki podlegają oprocentowaniu po 4 proc. od sta 
J* stosunki! rocznym, Procenty są płatne Z dołu I po­
bierane w markach polskich na podstawie odpowled-: 
•"eso przeliczenia przypadającej Skarbowi Państwa 
tjłtulem oprocentowania kwoty w złotych.

Kurs przeliczenia złotych na marki polśkle w ce- 
**• Spłaty pożyczki lub w celu uiszczenia procentów 
*>stala Minister Skarbu.

§ 5. Osadnicy, ubiegający się o Pożyczkę, wln- 
n> złezyc- właściwemu komisarzowi Ziemskiemu, iub 
P"ręJowfernu urzędowi ziemskiemu, podaniu według za*- 
Mczonegc wzoru (załącznik ł),

Podania eaoplnjowane odręcznie przez komisa­
rza ziemskiego lub sprawdzone na podstawie materia­
łów, posiadanych przez okręgowy urząd ziemski, są 
niezwłocznie rozpatrywane przez prezesa okręgowego 
urzędu ziemskiego który decyduje o przyznaniu po­
życzki i ustala jej wysokość.

0  przyznaniu pożyczki okręgowy urząd ziemski 
natychmiast zawiadamia petenta żądając przedstawie­
nia odpowiedniego skryptu dłużnego według załączo­
nego wzoru (zr.łacznik 2 dla b. zaboru rosyjskiego 
I załącznik 3 dla b. zaboru austrjackiego).

Tożsamość podpisu petenta na skrypcie dłużnym 
winna być zaświadczona bądź notarjainie, bądź przez 
właściwego sędziego pokoju, wójta gminy lub komisa­
rza ziemskiego, stosownie do przepisów, obowiązują­
cych w miejscu sporządzenia skryptu dłużnego.

§ 6. Należności z tytułu pożyczki nie wpłacone 
w terminie będą uważane za zaległe. Od sumy zale­
głej pobierane będą odsetki zwłoki ar stosunku Ł/sŻ za 
każdy cały iub rozpoczęty miesiąc zaległości.

§ 7 Należności nie wpłacone w terminie płat­
ności podlegają przymusowemu ściągnięciu przez Pań­
stwowy, Bank Rolny w trybie administracyjnym, prze­
widzianym w a .t. 9 ustawy z dnia 19 kwietnia 1923 r. 
(Dz. U R. P. Nr. 54, poz. 375).

& 8. Pożyczki bez względu na pierwotny umó­
wiony termin stają się natychmiast płatne, jeżeli nie 
zostały spełńlojńe przez dłużnika warunki, zastrzeżone . 
w skrypcie dłużnym.

9 Pożyczki przewidziane w niniejszych prze­
pisach udzizlare będą z przeznaczonych na ten cel 
funduszów Ciłównego Urzędu Ziemskiego, który okrłóii 
sumy, jakiem* poszczególne okręgowe- urzędy ziemskie 
uprawnione będą dysponować.

§ 1 0 . Administracja pożyczkami, uozielonemi na 
mocy niniejszych przepisów powierza się Państwowe­
mu Bankowi Rolnemu, którego obowiązki z tego ty­
tułu obejmują:

") ewentualne. wypłacanie pożyczek,
2) inkasowanie 1 ściąganie rat i wszelkich nale­

żności, wypły wających z udzielania pożyczek,
3) przestrzeganie, aby zobowiązania, składane 

przez dłu żników i interesowane w udzieleniu pożyczek, 
osoby, odpowiadały wymaganiom niniejszy er przepi­
sów, arąz, aby spłaty pożyczek następowały w sposób 
przewidziany przy wydaniu,

4) prowadzenie odrębnej dia tych pożyczek księ­
gowości,

5) przedkładanie Prezesowi Głównego Urzęau 
Ziemskiego miesięcznych sprawozdań buchaiteryjnych.

Pozatem administracja pożycek-imE podlega prze­
pisom, zawartym w art. 8—13 Statutu Pańsfwowego 
Banku Rolnego.

Miesięczne sprawozdania buchalteryjna Państwo­
wego Banku Rolnego.

Mieśięęzrc sprawozdania buchaiteryjne Państwo­
wego Banku Rolnego, o których mowa w p. 5 niniej­
szego paragrafu. Główny Urzqd Ziemski bęozie poda­
wać dn wiadomości Ministerstwa Skarbu. «

§ 11. Dodatek administracyjny na pokrycie wy­
datków, związanych z wykonaniem czynności powie­
rzonych Państwowemu Bankowi Rolnemu (art. 5) uiszcza 
dłużnik przy udzielaniu pożyczki z góry

§ 12, Podania, skrypty dłużne,' zaświadczenia, 
pokwitowania z, odbioru i za zwrotu sum pożyczko­
wych, craz inne akty 1 dokumenty związane z udziele­
niem osadnikom cywilnym i wojskowym paf.stwówej 
pomocy kredytowej, tudzież podania o ulgi przy spła­
caniu łych pożyczek wolne są od wszelkich opłat 
ukarbowyęf. I komunalnych.

§ 13. OsadnikiuiT, w rozumieniu niniejszego roz­
porządzenia jest każdy nabywca gospodarstwa, lub 
działki gruntowej, z majątków rozparcelowanych w myśl 
ustaw o reformie rolnej,

Prezes Głównego Urzędu ziemskiego:
Seto, Ludki&wLti, 

Minister Skarbu; Wl, Grabski.
UWAGA; Odnośne załączniki di nicowane są w całości 

w „Dz. Ustaw R, P.“ Nr. 70 poz. 553 str. 819, 
820, 924 ł 822

\ozporz uds-.iio Rady MmiArow z  dnia 23  
lipce 19231, w  spraw' - podwyższenia normal­

nych uje* dziennych.
Na zasadzie postanowień o normowaniu pobo­

rów niestałych 1 obocznych, zawartych w ustawach 
z ćma 13 lipca 1920 r. (Dz. U. f< y> Vs 65, ?oz, 425- 
431 I 433—436) i w ustawie z dnia 31 marca 1922 r. 
(Dz. (J. R. P. >‘fa 28, poz. 226) zarządza się -:o następuje: 

§ i. Normalne djoty dzienne, określor.e w § 1 
rozporządzenia Rady Ministrów z dnlą 14 czerwca 
1323 r. (Dz. U. R. P Nr, 63, poz. 470) ustała się, jak 
następuje'

Dia urzędniku;.:
1 st. sl. na 5.5C0 mk. — II st. si. na 4380 mk. — 

III st. si. na 4.380 mk. IV st sł. na 4.380 mk. — V 
st. sł. na 3.920 mk. -  VI st. si. na 3.310 mk -  VII st 
sł, na 2831 mk. — VIII ih  sł. na 2.2CJ mk. — IX i t .  
sł. na 22C0 mk. -  X st. sf. na 1880 mk. — XI st. sł 
na 1880 mk. -  Xii st. sł na 1.880 mk.

Dla sędziów i piokuratorów:
a) pobierających uposażenie grupy i ns 3.310 

m k  — bj pobierających up a is /en m  grupy II na 3,92ti 
m k  t-  Ą  pobierających uposażenw grupy 111 I IV na 
■k 380 mk.

Dla profesorów państwowych szkół akademickich: 
Dla profesorów zwyczajnych na 4.380 m k 
Dla profesorów nadzwyczajnych na 3,920 m k

Dla zastępców piofeso.ów na 3.310 mk.
Dla adjunktów, kustoszów,- prosektorów, kon 

struktorów i obserwatorów na 2.830 m k
D*a asystentów starszych n '  2.200 mk.
Dla asystentów młodszych (demonstratorów, ele­

wów) r.a 1.880 mk.
Dla wyższych funkcjonarjuszów Policji Pań­

stwowej:
I st. sh na 4.380 mk. — li st. sh na 3.920 mk. — 

111 st. sh na 3.920 mk, — IV st. sł. na 3.310 ,-nk. — V 
st. sh na 3.310 mk. — VI st. sł. na 2.830 mk, — VII s t  
sł. na 2*00 mk. VIII st. sh na 2.200 mk.

Aplikanci sądowi egzaminowani, zastępcy sz- 
dzłów śledczych I asesorowie sądowi z V dzielnicy 
pruskiej otrzymują z.330 mk.

Inni aplikanci Sądowi 2.200 mk.
Pracownicy kolejowi otrzymują:
1 st. pł. 4.380 mk, — 2 st. pł. 3.920 mk. — 3 st, 

pi. 3.310 m k — 4 .st. pł. 2.830 m k — 3 st.. pi. 2.200 
mk. — S SC ph 2L20D nw. — 7 st. pł. 1.880 mk — 8 st. 
pł 1.880 mk. — 'J st. pi, 1.380 mk. — 10 s t  pł. 1.430 
mk, -  i? st. pł. 1.430 mk. -  12 sf. pi -.430 m k — la  
sh pl. 1,430 mk. — 14 s t  pł. 1.130 m k . — 15 sh pł.
1.130 mk-

Funkcjonarjusze niżsi od 1 st. pł. ac  4 a topn la , 
płacy 1.130 mk.

F u n k cj o naEjusżę niżsi od 5 st. pł. dc 9 st. ph 
tudzież pomocnicy kancelaryjni w b. zaborze austrjac- 
kim 1.430 mk.

Po . tarunkowi i starsi posterunkowi Policji Part' 
stwowej 1.760 mk,

Przodownicy i starsi przodownicy Policji Państwo­
wej '.8£0 mk.

§ 2. Rozporządzenia niniejsze wchodzi w życie 
z dn.em ogloszanla z mocą obowiązująca od dnia 1 
lipca 1923 r.

Prezes Rady Ministrów; (—) Witos 
Minister Skarbu: (—) R, Linde.

kkOMcICA t UTĘDOWa
WYRABIANIE ROWODOW OBYWATELSTWA.
Ponieważ przy wyrabianiu stalycn dowodów oso­

bistych zachodzi zawsze potrzeba śrwiócdzeńia swago 
obywotelctwa polskiego, jak również do bardzo wielu 
innych spraw, n; p, wyjednanie emerytury, przyjęcie 
na służbę państwową, zarówno cywilną jak i wojsko 
wą, stabilizacji i t. p. wymagań-, jest przedstawienie 
formalnego poświadczenia obywatelstw? polskiego, 
przeto akidainą staje sią często sprawa l-o :asadnicja 
t. j. czy się ,vogóie posiada obywatelstwo polskie
1 2-o technicim-formalna, t. j. Juk stwierdzić swo oby­
watelstwo polskie 1 uzyskać paświadczonie tego. .

Odpowredź na pierwsze pytanie daje nam .usta­
wa sejm cw i z dn. 20 stycznia 19120 r o c bywateiutwic 
Państwa Polskiego, ogłoszona w „Dzienniku Clstuw 
Rzplitdj P j .sklej" z dn. 31.L1920 r Nr 7 póz. 44  Za­
sadniczo obywateiam polskim jest ten, ktc pos.cda 
prźynaieźność gminy na ooszarze Rzeczypospolitej 
Polskiej gminy c y tc  w łtjskitj, czy mlejaiLej, stano­
wiącej terytorjum Państwa. Pozornia więc sprawa tej 
materji dotycząca te s t bardzo prosta. Ndlwży jedńalc 
zwrócić uwagę na okoliczność, źe dzisiejsza Polska 
składa mć z 3-ch dawnych zaborów, rai Lerj torjum 
KióryCf. obowiązują cz.erj a nawet pięć systemów 
prawodawczych z których każdy ftmezej reguluje kwe- 
::]ę przynależności gminnej. Tu więc laży cała trud­
ność,

Jeśli chodzi o t  KrOiestwo PólsKlią to tutaj 
obowiązuje dotychczas jeszcze ot. r. 1861 a, o 11- 
chodzi o samą Warszawę, od r. 1866, Instrukcje byłej 
Rady Administracyjnej królestwa PołsRlago o pro'-a 
dzeniu ksiąg ludności stałej. Kto więc w myśl rzec fo­
ny ch przepisów jest zapis?ny do ksiąg ludności stałej, 
ten jest ofcywptelejm Państvra Polskiego. Zasadmcz- 
cechą tej Irsirnkcjk jest, że wciągnięci- do ksiąg sta­
łe] ludności dunej gminy — odnośnie do os . b już 
gdziekolwiek bądz zapisanych — nie następuje na 
mocy samego faktu zamieszkania przez pewien okres 
czasu, lecz na skutek zarządzenia władzy, powziętego 
ne wniosek osoby zainteresowanej. Władzą taką 
w Warszawie był dawniej oberpollcmajster warszaw­
ski — dzisiaj jr st Komiiyrz Rządu m. st. Warszawy, 
Stąd więc powstał taki stan rzeczy, ża n. p. w War­
szawie, która wzrasta kosztem ludności prowincjonal­
nej, jest bardzo duży procent takich osób, k tóre tu  
się urodziły i -utaj całe życie stale mieszkały a mimo 
to nie .,ą zapisane do ksiąg stałej ludności stolicy, 
po rodzicach zaś są iub mają prawo być zapisane do 
k-Iąg ludności jakiejś zapadłej wioski, czy wogóle 
miejscoY/oścl, które] nigdy nie widziały i ' » której 
często nie wiedzą nawet, udzie iaiy. Jgfe widać, nale­
ży tutaj rozróżniać ściśle dr . pojęcia t. j. stal :o 
■messkank od raj?teamie do ksiąg Izd.ioeei AałtJ. Totuź 
tylko zapisani Jo  ksiąg ludności stałej maję prawo 
do miana stałych mteseka/kóit.

Przejdźmy z kole do t. zw, kresów wschodnich. 
Według prav, i rosyjs^leyc dotychczas tam obowiązu­
jącego, Istniały, z-isśdniczo biorąc, irzy stany zorginf- 
zowane na podstawie t&rytorjalnej. Stanami tym! b/ły; 
1-rfio szlachta, mając? rwe gubernjalne I powiatowe 
zgromadzenia., ze swami marszałicamJ r.E czele; 3-do 
mieszczaństwo, posiadające swych staro.-tów, i £-lo teło. 
Sciaństieo, mające specjalne zarządy gminfie. Szczegó­
ły, dotycząc*, tej koncepcji prawnej. Jako narazle zbv- 
feckne, pom^smy milczanianw
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Ustawa zas nasza o obywatelitwie powiada, p f  
obywatelstwo polskie posiada ten, kto. „był z&pisany 
do gminy wiejskiej lub miejskiej, albo do jednej z o rga­
nizacji stanowych na ziemiach t>, cesarstwa rosyjskie" 
gn, jakie wchodzą w skfad Państwa Polskiego". Wy­
nika więc stąd, że jeśli np. ktoś pył zapisany do 
szlachty powiatu łuckiego lub do mieszczan miasta 
Dubna łub wreszcie do v?łościan je.dr.sj'z wiosek na­
szych—ten  iest dzisiaj cbywntelem Państwa Polskiego. 
Przeciwni & zaś, jeśli htot np. pocnodsi u polskiej 
sztachty w Kijcwszczyźnie iiib na Inflantach, ten  nie 
może posiadać nraw obywatela Państwa Polskiego.

Art. V Traktatu ryskiego, mówiący u obywatel­
stwie i opcji, nakazał leszcza tym wszystkim stałym 
mieszkańcom b, Kongresówki i naszych województw 
wschodnich, którzy do dn. 30 kwietnia 1922 r, pozo. 
stawali w Rosji t na Ukrainie, składać oświadczenie, 
że chcą pozostać óbywat&iam' polskimi. Stąd znowu 
wynika, że np. stóiy mieszkaniec miasta Warszawy, 
Łodzi, Lublina I t. p„ któi? obecnie przyjechał do 
Półskl, a opcji w swoim czasie na rzecz Polski w Bo W* 
deoji nie uzyskali nie jest obywatelem polskim i — 
jako cudzoziemiec — powinien być zasadniczo wykre­
ślony z ksiąg ludnóści stałej.

O ile chodzi o Małopolska, to ustawa nasza
0 obywatelstwie mówi, że obywatelstwo polskie po­
siadają ci z byłego zaboru austrjackiego, kłóęzy są 
przynależni, czyli posiadają prawo swojszczyzny tao 
jednej z gmin m 1 ierytorjum Małopolski lezących. 
Kwestią tę regui j ,ą  i omawiają ustawy austrjaćkie, 
z pośród których najstarsże : zasadniczo pochodzi 
z roku 1863. Nawiasowo należy zauważyć, że' dzisiaj 
jest bardzo trudno udowodnić swą przynależność do 
jakiejś gminy małopolskiej, szczególnie dla osób pd- 
riawna w b. Kongresówce zamieszkałych,' a pochodzą­
cych z b. Galicji. Pochodzi to  stąd. że gminy, w oba­
wie oonoszei.ib cięzaro* pieniężnych, odmawiają 
wprost stwierdzenia pfzyftal&żn-jśti, u stwierdzają ją 
dopiero po przedstawieniu im całego szeregu dr.,ro­
dów, co przeważnie wymaga długiego czasu i pociąga - 
za sooą znaczne kosźtą.

Przejdźmy wreszcie do byłego zaboru pruskiego. 
Tutaj niema specjalnych ustaw o przynależności gmin­
nej, jśkoteź pójścia, stalełjó zamieszkania w znaczpnlu 
administracji jriem. W tym jednak wypadku miaro­
dajnym jest kodeks cywilny. Wadia tego kodeksu, 
osoba faktycznie w danej miejscowości osiadłą I z nią 
związana — bądź przez to, że Sią tam urodziła l stale 
zamieszkiwała, bądź też, ża tam pracowała—musF być 
uznana za staie "  danej miejscowości zamieszkałą
1 jeśli tylko miejscowość tc  leży w granicach Rzeczy­
pospolitej, wówczas osoba ta jest obywatelem polskim. ■

Obecnie chodzi o drugą Sprawę, o której na po­
czątku wspomni .ino, teokniesijp-formalną, t. j. jak uzyskać 
poświadczenie obywatelstwa polskiego, . \Y tej kwestji 
pewne wskazówki daje rozporządzenie Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych z dn. 7 czerwca 1923 r, ogłuszo­
ne w „Dzień. Ustaw. Rzpl. Polsk, z r. 1920 Nr. 52, 
or.z. 329, które właśnie zawiera przepisy wykonawcze 
do cytowdnej pSWyżeJ ńślawy o obywatelstwie*. Dó wy­
dawania takich zaświadczeń dla esób zamieszkałych 
w b. Kongresówce jest Konit&rjat Rządu ffl. sE War­
szawy;.. a  iie chodzi o stolicę — ’ 1 właściwe strróstwo, 
o ilo chodje! o prowincję. Jeśli, ktoś mieszka w War­
szawie, powinien złożyć podanie do Komisariatu Rzą­
du ni st, Warszawy, należycie stemplami opłacone, 
oraz dołączyć dowód swojej przynależności gminnej. 
W myśl tego, co wyżej powiedziano, dowodem tym 
będzie — dla osob, Dochodzących z b. Kongresówki— 
wyciąg Z ksiąg ludności stałai. Wyciągi takie wysta­
wiają w Warszawie Komisariaty Policji na blankietach, 
wypisanych przez rządców dom,.w z oznaczaniem 
numeru spisu legalnego, dla osób zaś zapisanych do 
ksiąg ludności rfa prowincji odpowiednie magistraty 
lub urządy gminne ńa wsi. Jeśli w jakiej miejsco­
wości księgi ludności zostały wywieziona do Rosji, 
lub zniszczone na skutek działań wojennych, a nowe 
nie zostały dotychczas zaprowadzone lub tuż któś 
do tych świeco "założonych §ksiąg ludności ńie zostai 
wpisany, wówczas swój dawny zapis do ksiąg ludności 
„przedwojennych" może udowodnić dawnym paszportem 
rosyjskim" iub jakim innym dokumentem przedwojen­
nym, v  ostateczności zeznaniem wiarogodnych świad­
ków, uskutecznionym w danej gminie. Osoby, pocho­
dząca z województw wschodnich, nd dowód Swej przy­
należności gminnej, przedstawić powinni t, ŻW. spisy 
rodzinne (familijnej Irącłż taż stare  pesaporty rosyjskie 
lub świadectwa herbpwc, ew. jakiekolwiek doku­
menty przed-.rajenne, z którychbt ten przynależność 
do danej miejscowości wyraźnie'wynikała. Mogą to  
pyć n. p. świadectwa wojskowa.

Osoby prtćńodsącti z Hałopolski przedstawić po­
winny świadectwa przynależności gminnej. Osoby zr-S 
pochodzące z b. dzielnicy pruskiej, oprócz dowodów, 
i e  str.te tam zamieszkiwały przed rokiem 1908. jeszcze 
dowód, Ż3 nie optowały na rzecz Niemiec, do czego 
w myśl a r t  51 Traktatu Wersalskiego mlaly prawo.

Do podania o wydanie zaświadczenia obywatel­
stwa należy, oprócz dowodu przynależności gminnej, 
dołączyć dowód zamieszkiwania w Warszawie,’ a więc 
t. iw. wyciąg meldunkowy, poświadczony w koinlsacju* 
ule policji. Tu zaznaczyć należy, i e  dia osób zapisa­
nych do ksiąg iudnoścl stałej w •Warszawie, wyciąg 
meldunkowy Ltądzik jednocześnie wyciągiem z ksiąg 
ludności stałej i naodwrót. Wreszcie diu stwierdzenia 
dokłednego brzmienia r>azwiska, daty i miejsca uro­
dzenia, oraz stanu cywilnego, pożądacem Jest przed­
stawienie mel-yk urodzenia, względnie ślubu, w nie­
których wypadkach dokumenty tę,, tj. akta stanu cy­
wilnego są  niezbędne, gdy* często się zdarza, ze 
w wyciągach meldunkowych, paszportach atu. są Omył­
ki, które przedewszyatkiam sprostować należy.

W końcu trzeba zaznaczyć, że poświadczenia 
obywatelstwa wystawiane są przez wszystkie urzędy 
aaministracji poiilyccnej według jednego wzoru, usta­
lonego przez -wzmiankowane rozporządzenie M. Ś. vy. 
eraz„' że każdy urząd wszystkie wydawane poświad­

czenia zapisuje do specjalnego rejestru, wskutek cze­
go, jeśli obywatelstwo danej osoby zostało raz zasad­
niczo utwierdzone, to, dia uzyskania po pewnym cza­
sie nowego poświadczenia, nie -trzeba skladzć wszyst­
kich dokumentów, I wystarczy powołać się na doko­
nane pop: zednio, stwierdzone obywatelstwo, wskutek 
czego, każde następna po Świadczenie je s t bardzo łatwo 
otrzymać. ( Vkle Dzkn. Ust. Ji. P. Nr. 7 *■ r. 1030 
{ Nr. 53 s r. T9jS0 jdfcpteH. Dn. JJrs. Komis. Rządu m. śt! 
Warszawy Nr. 160, 161 i  163 z r. 1033).

NADZÓR ŃFID OSOBAMI PODEJRŻANEMl O UPRA­
WIANIE HANDLUŻYWYM TOWAREM ! UTWORZENIE 
W TEj  SPRAWIF. SPECJALNYCH REJESTRÓW EWIDEN­

CYJNYCH.
Okólnikiem 52, wydartym W sprawić ńadzoru 

nad óstłbami pódejrzanemi o Uprawianie handlu ży­
wym towarem i utworzenie w tej Sprawie śpećjbinych 
rejestrów ewidencyjnych postanowił p. Ministe- Spraw 
Wewn. źe: władze administracyjne ! instancji winny zą 
pomocą swych organów policyjne-śledczych roztoczyć 
ścisły nadzór nad zamieszkałem; w obrębie danego 
powińŁu osobami, podejfzarcami o uprawianie pfżft* 
stępczegó oroćedaru handlu żywym towarem i suta- 
nerstwa.

W celu zaś utrzymania ewidencji tych ó»ćb. Sta­
rostwa zaprowadzą oddzielna rejestry dla każdej z ni­
żej wymienionych katęgorji:

a) handlarzy żywym tówaicm  I iclf wspólników 
już karanych są iówme,’ b) podejrzanych o to  przestęp­
stwo, c) t, ŁW, suteneiów t. j. osób czerpiących swe 
utrzymania z nierządu kobiet.

Rejestry ta  mają Zawierać następujące rubryki:
1) imię (imiona) i nazwisko. 2) Imiona -odziców. 3) 
dziafi, miesiąc, roi; i m'ejsca urodzenia, 4) wyznanie, 
5j obywatelstwo państwowa i przynależność do gminy,
6) miejsca obecnago zamieszkania, 7) zawód główny 
i ostatino wykonywane zajęcie, 8) obecna środki utrzy­
mania. 9) czy ńia m ajątek i jaką drogą powstały, 10) 
dotychczasowe kąry sądowe iub administracyjne.

Starostwa mają idpisy wypełnionych rejestrów 
przesłać do Urzędów Wcje-z-óazklch, te  zaś w termi­
nach kwartalnych do Mirilśterstwa Spraw Wewnętrz­
nych.

Termin nadesłania pierwszego wykazu wyznaczo­
no na 15-VII 1923 r.

FAŁSZYWA PIECZĘĆ.
Podaje się do wiadomości, że w obrębie powiatu 

Warszywski&ge zatrzymany został niejaki Stanisław 
Mucha, prz.y którym znafezionó sfałszowaną pl-.częć 
z napisem: „Rzeczpospolita Polska, Starostwo Płońskie".

Różnica między pieczęcią autentyczną, a podro­
bioną, zauważyć się daje z łatwością, a mianowicie 
napis „Starostwo Płońskie* ns pieczęci podrobionej 
ma połączone wyraży „Starostwo" i „Płońskie", w prie- 
ciwstar.ienlu no pieczęci autentycznej, na której mię- 
dzy tymi wyr.izaml iast odstąp szerokości I litery. 
Druk na pieczęci podrobione] j«st wyraziście większy 
od druku na pieczęci autehtyczrroj ! Innego typu. Frt- 
zatem jtóśt różnica w orle pśńśtwowym.

Polecono kifrównikcun komisariatów 1 urzędów 
P. P. wydać zarządzenia w celu dokładnego sprawdza­
nie auieńtyczności doliumantów wydanych pjćźaz Sta­
rostwo Płońskie i ewent. przytrzymania osób posiada­
jących dokumenty zaopatrzone podrobioną p<ac2'ęcią.

Odciski pieczęci autentycznej I jiodrobionej znaj­
dują się pod Ńr. S. P, 15024-23 w Oddziale Rejestracji 
W* Irm in ' Bezpieczeństwa Ptibiicznego Kpmisąjgatu 
Rządu.na fn. st. YrtrszaWę. (Norkaj Okr. Ktody P. i .  
m, jf. Warszawy Nr. IdŁ s  dn- 36. F J i. 933 r.).

CłKlEV,rAŻNlEŃIE LEGITYMAĆJk 
Unieważniono następujące legitymacje: 
post. Baftłcmlejdzyka Wincentego, z P. K. P, P, 

w JaWórowle, Ns 2478;
śt. przód. Andrzeja Bednał-śklficjo, ż U, S, O. H. 

P. P. we Lwowie, Na 61 (żnąćzek śledczy):
post. Ghod^ęzka Jakóba, z P. K. P. P. V Mościs­

kach. Ns 1433;
pom. sakr. Henryka Gayefa, t  O. K. P. P. rre 

Lwowie, Ns Uj ć 733:
st. post. Jedlińskiegó Albina, "i ct. Ś. O. K. P« 

P. w Stanisławowie, Na 64 (znuczar śhdCzy);
pt>si. Władysława Reczkę, z P. K. P. P. W Boch­

ni. Ns 953-b;
st. post. sł. 51, Antoniego Kowalczyka, z Eksp. 

śladcz. w Sańibc^ze Nr. 49 (znaczek śledczy);
post. Franciszka Pokory, z  pes-er. Wilcza Górc 

pow. Rybnik, Nr. 2031.
Nadto unieważniono następująco łegifymacje: 
Unieważniono legitymacje urzędnicze: ze zniżką 

503 na przejazd kolej ur>f państwowem*' Nr. 1G05/J63C 
wystawioną dnia i', il. 1923 r, na nazwisko Antoniego 
Piojdy przez Dyrekcję Cel w Poznaniu,

legitymacją Urzędniczą że zniżką 50& na przejazd! 
kolejami państwowymi Nr. 439 Wystawioną dn. 9.9.1921 
r. na r.czwislco Franciszka Drzewlecklogo przez Dyrek­
cję Cel w Poznaniu, , .

legitymacje urzędniczą Nr. 1247 ze zniżką 50# ńa 
przelazd kolejami pańsiwowemi na imię poster. Na* 
piersk.ego Antoniego z Komendy pow. Działdowo,

legitymację aiuzbową Nr. 133 ze zniżką 50# na 
przejazd kolejsml pańatwowami na imię Franciszka 
Róibieckiego z Komendy pow. Wcjheroi/o,

legitymację służbową Nr. 1340 za zniżką 505 na 
przejazd kolejami państwoweml nB imię str. poster, 
Banuchn Jand z  Komendy pow. Działdowo,

legitymację służbową Mr. 6Słi źe zniżkę 30# na 
przełazd kolejami państwoweml na Imię poste*. No­
wackiego Antoniego z Komendy pow. Tućl-.cia,

legitymację służbową Nr. 7/J531 że zniżką 50# na

przejazd kolejami państwowemi na imię podkom. Fin* 
taniego D'rcrbąjka z Dyrekcji te ł  Poznań,

legitymację służbową Nr, 478 za zniżką 50% na 
przejazd kolejami pańjitwowemi ha Imię po'star. Waso* 
łowskiego Stanisława z Komandy pow. Chojnice,

PRZESTĘPCZOŚĆ 
W RZECZYPOSPOLITEJ POuSKlEJ 

W M. MAJU 1921
Zamerd. Wyler. 

Zdrada główna . . . . . . .  ty . .  — .2
Inna przestępstwa polityczne 187
Bunt i opór władzy 350
Inne przestępstwa przeciwko władzy . . , —> 2535
Przestępstwa urzędowe ™ 173
Szpiegostwo 1Ł
Dezercja ** 1356
Inna przestępstwa przeciwko sile wojsko*

wej I Państwu   — 244
Zakłócenie spokoju Dubliezoego > ,  , .  — 5005 
Ukrywenim przestępców . . . . . . . i  — 137
P zemytnictwo . . . . . . a . . . . ™  41S
Włóczęgostwo i żebranina 1435
Spekulacja walutą Ff3
Fałszerstwa pieniędzy I papier, wartość. . 35 ,9

„ dokumentów, dowodów . . . 101 Ud
„  p/.e-zę 9 9
„ artykułów spożywczych . . .  79 81

Innego r o d z a ju ............ . 8 9  88
Rabunek, rozbój w bandach . . . . . .  85 53
Rabunek, rozbój Ę w y k l j r .......................   . 147 93
Morderstwo, zabójstwo, rozbójrr. w band. . l i  (3
MordursLwO, zabójstwo zwykłe . . . . . I l i  !01
Dzieciobójstwo . . • • ]. . • •*..* » - 121 101
Innego rodzaju pozbawienia zycta . . . .  85 79
Podpalenie z b ro d n ic z e .................................  126 70
Pożary przypadkow e.......................   537
Sfrącz^nia do n ierządu. . . . . . . . 3 2  30
Przestępstwa na tle seksualnera . . . .  5” 64
Inne przestępstwa przeciwko moralności . 566 576
Uszkodzenia cielesna. . . . . . . .  2670 267li

^Spędzenie płodu . . . .  , . . . -0“ 60
Podrzucenie, porzucenie dziecka ) .  . . 14i 43
Handel żywym tow usm  . . . . . . .  3 2
Świętokradztwo . . . . . . . . . .  31 21
Kradzież kasowa z włamaniem . . . . .  25 13

kolejowa z w łam an iem ...................  135 64
Kradzież kolejowa bez włamania . . . 333 779
Innego rodzaju kradzieże z włamaniem. 3277 1893
Kradzież kieszonkowa  ........................  1056 ^540

„ z pola i lasu 30V1
' „ przewodów tŚIegr. 1 telefon. , . 3ć 30 

Innego rodzaju kradzieże baz włamania 11712 8545 
Kradzież koni zamaid. 308 ilość szt, 447 wykr 180

„ b y d ł a ..................................................215 127
Oszustwo 911 881
W ym uszenie ............................  89 78
Sprzeniewierzenie . . . . . . . . . .  239 21B
Paserjtwo . — 262 .
Lichwa, p a s k a r s tw o ................... . . . .  — 200?.
Hazard karciany 133
Potajemne gorzeinictwo . . . . . . .  — Fi
Kłusownictwo 210
Przek.roc2e.riie przepisów sanUern.-adf.iInlstr. — 23506 

„ A handiow.-admlhistr. — 21690
Samobójstwo stwierdź tożsam. 291 nie stw. 3 ' 
Nieszczęśliwe wyp. ogół, 736 w tem|wyp. śmier. 324 
Zaginięcia osób . . . . . . . . . .  — 109
Przekroczenia meldunkowe . . . . . .  — 3572
Opilstwo . . . . . . . . . . . . .  — 6732
Przekupstwo 70
Przywłaszczenie , ..........................................— 457
Bigamia ■ * - 10
Krzywoprzysięstwo . . . . . . . . .  —
Zbieyostwo areśztarit.......................   51
Nielegalne pr/airobzanie granicy . . . .  — 273
Różna . . . . . . . . . . . . . .  — 30157

Ogółem zameldowano 128,079, wykryto 122,109

RUCH SŁUŻBOWY.
*  PoZiojS.

W rozkazie Gł, Kmdy P. P. Nr. 211 ł dn, 12-7 
1923 r. znajdujemy następujące zmiany v stanie oso­
bowym wyższych funkcjonariuszy policji:

Awansowani.
Ludwikowslci Bronisław, nadkomisarz inspekcyjny 

P, P. Okr. I — na podinspektora P. P.' z jadrtoczesnem 
przeniesieniem do Okr. XV ■ ooieceniem pełnienia obo­
wiązków komendanta tegoż Okr. z uposażeniem przy­
wiązanym do IV sc si. oil dn. 1-X 1927 r.

Jakubiec Józef, podkomisarz P. P. przy Kom. Gł. 
poi. — na komisarza P. P. z pozostawieniem nada! na 
zajmowanem stanowisku z uposażeniem przywiązanem 
do Vi śt. sł. cd dn. 1-X1 1922 r.

Przeniesieni.
Galie Władysław, Inspektor P. P. Komendant Okr. 

XIV — do Komendy Głównej P. Pt w szarży iorych- 
czasowe) 2 uposażeniem orzywlązanem do it! st, sł. 
od dr. 18-IV Vd>23 r.

Braszałowiał BrowMaro, inspektor P. P. Komen­
dant Okr. IX — na takież stanowisko do Okr. XVI 
w szarży dotychczasowej z uposażeniem przywiązeriem 
do HI st. sł. od dn. iO-lV 1923 r.

Grabowski Czesław, InspektóT P. P. Komendant 
Okr. XVI— do Komerrdy Głównej P. P. w nzsrż/ dotych­
czasowej z uposażeniem przywiązanem do iii st, si. od 
dn. 10-IV 1923 r.

Pihik •Stanisław, podinspektor P. P. zasf. rtemen- 
dantb Okr. VII — na stanowisko Komendanta pci Okr, 
IX v/ szarży dotychczasowej z upo sazeniem przywlą- 
zanerń do VII st. sL ot! dn. lć-!V 1923 r.
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Ameryka i Włochy wobec 
odszkodowań niemieckich.

Pisząc w dwu ostatnich artykułach o wal­
ce ńiemiecko-hancuskiej, wspomniałem, żę by? 
stry polityk, przypatrujący się bacznie zmaga­
niom w zagłębiu Ruhry, rnoże.w nich dojrzeć 
nowe drotji polityczne, na które wkroczy ty mo­
carstwa Europy, istotnie. nowe obozy politycz­
ne na arenie międzynarodowej zaczynają s;ę 
wyraźniej rysowaf. Poszczególne państwa przy? 
stoscwując się do warunków,, wytworzonych 
przez światową wojnę ? jej skutki, konsekwent­
nie pracują nad ustaleniem nowych systerfców 
w polityce zagranicznej. A im pewniejszą up- 
gj, wkraczają ns nowe drogi, łembardziej uwy­
datnia sią stara, pra wda, stwierdzająca, że soju­
sze między państwami opierają się na realnych 
i konkretnych interesach. Tem się tłomaczą 
rozdźwięki, które coraz częściej psują wspom­
nienie gorącej przyjaźni francuske-angielskiej 
podczas wojny, teni objaśnić można także 
współdziałanie niemieckoWolszewickie.

C przyczynach nieporozumień sńnielsko- 
francuskich i pewnej dozie sympaiji angielskie] 
do Niemiec pisaliśmy juz obszerniej. Zeby je­
dnak na'eżycie zrozumieć, dlaczego Francuzi 
nie biorą tragicznie tych, niepożądanych dla 
nich bądź cc bądź, objawów, trzeba pokrótce 
wspomnieć o stosunku dc zagadnienia cdszko- 
dpwań niemieckich Włoch t ttmelyki.

Ameryka pozornie tylko nie interesuje się 
sprawami Europy. Ele jeśli się zważy, że mo­
carstwa europejskie dłużne są jej przeszło 12 
miliardów doiarow, tc Wystarczy, żaby zrozu­
mieć, że wszelkie odżegnywania się amerykań­
skich polityków od sporów europejskich są 
tylko pozorem. W istocie Ameryka bada pilnie 
politykę i prace państw europejskich, ą nie­
ustanne misja amerykańskie, które stale k-ązą 
po starym kontynencie, sa najoczywistszym 
dowodem zainteresowania się Ameryki sto­
sunkami’ swojego dłużnika 5 konsumenta zarazem.

Nie uiegajwątpliwości—rzecz sama przez się 
zrozumiała—Amęryka zdąża do odbioru $wych 
należności. Na początek chodzi jej o procenta, 
których większość europejskich dłużników do 
tej pory nie płaci. Dlaczego? Bo albo nie mo­
że, jak Francja, lub nie chce, jak Rosja. Dopro­
wadzić Europę do takiego stanu, aby płaciła 
i nadal konsumowała produkty amerykańskie, 
oto, zgrubia, cel, o którym marzą Amerykanie.

Europa płacić będzie wówczas, kiedy za­
panuje w niej spokój, e zamieszkujące ją ludy 
wezmą się do rzeielpej pracy. Znajaę się wów­
czas pieniądze nietylko c.a procenty, ale i na 
Spłatą długów amerykańskich.

To tez Ameryka z wielkim zainteresowa­
niem śledzi problemem wai|ti niemiecko-frao- 
cuskiej w zagłębiu Rąbry. Mniej ją obchodzi 
układ sił politycznych w Europie i zagadnienie 
..równowagi" państw europejskich, czem prze- 
dewszystkiern interesuje się Anglja, a więcej 
rzeczywisty spokój w Europie. 1 dlatego Ame­
ryka szczerze dąży ao  takiego rozwiązania pro­
blemu reparacji niemieckich^ aoy dała ono lu­
dom europejskim prawdziwy pckcj, Pcniey/aż 
zaś ssrpa żąda od Europy zwrotu należności, 
co obecny prezydent z całym naciskiem stwier­
dził, rozumie więc, że Niemcy w granicach 
możliwości długi swoje muszą spłacić.

W świetle tych faktów zrozumiałe jest 
oświadczenie prezydenta Coolidge’a, że Stany 
Zjednoczone gotowe są wziąć udział komisji 
rzeczoznawców, celem określenia zdolności 
płatniczej Niemiec, ale tylko wteay, kiedy do­
staną zaprószenie od wszystkich za:te‘esewa- 
nych państw. |

Mowa tu przedewszystkłem o Francji, 
która gorąco protestuje przeciw .tak fęj w komisji, 
rozumując słusznie, że wtedy problem odszko­
dowań niemieckich zostałby ostatecznie- zaba- 
gniony. Warunek prezydenta Ameryki o zapro­
szeniu od wszystkich zainteresowanych świad­
czy o  wyraźnem przeciwstawieniu ślę Angljk 
która die swoich perspektyw politycznych go­
towa jesr poświęcić interesy Francji, umniej­
szając odszkodowania, jakie jej się ooNiemiec 
hależą.

Być może, że to oświadczenie prezydenta 
Sianów Zjednoczcnycn podyktowane zcstaio tak­
ie  tam, że pewne koła w ftnglji, które namiętnie

forsują ideję zmniejszenia odszkodowań nie­
mieckich, starały się swoje kalkulacje opizeć 
między innerni i na pomyśle redukcji długów 
międzysojuszniczych w Ameryce. My Niem­
com, Ameryka nam — oto hasio, które w wal­
ce, Franeją wygrywaił. Oświadczenie Ameryki 
kładzie kres tej partackiej intrydze. Oaimano- 
filskie koła w Angijl dośtaly należytą odprawę.

Nieprzyjemną lekcję dał im także Musso- 
lini. W nocie :: ,6 sierpnia rozwisf dążenia do 
„bezinteresownego" poparcia przez Wiechy an­
gielskiej po-ityki. Cedzi się na zmr|eiszęnlę 
odszkodowań niemieckich, ale pod warunkiem ’ 
skreślenia długów, jakie Włochy winne sg;* 
Angiji. Inaczej, twierdzi, oszczędzoną Niemcy 
zrujnują Włochy, Eelgję, Francję,

Stanowisku Bełgji w sprawie odszkodo­
wań J e s t  znarje. Idi.s one solidarnie z Francję, 
sprawując wraz z nią zarząd przymusowy w za­
głębiu Ruhry A to bodaj najważniejszy atut 
w grze o odszodpwania.

Kto wygra?
Dwuch zdań w tej spranie być nie może. 

Francja walczy o słuszną sprawę Ł ma za sobą 
Belgję. Włochy, rzeczowy stosunek Ameryki 
i legfębie Ruhry w swoich rękach, Niemcy się 
duszą w powolzj marek. W angielskim rządzie 
i społeczeństwie /dania są podzielone.

St. Majewsbi.

i  cm mmmm
S E Ń A T.

894e posiedzenie s dn. 16 sierpnia.
S. Evun (Z. L< N.) przedstawił poprawki do 

ustawy patentowej, które po przemówieniu s. Ba­
lińskiego zostały przyjęte. Bez debat zatwier­
dzono na skutek referatu s. Średniawskiego 
(P. S. L.) ustawę o przekazaniu Min. frefofrri 
rolnych sprawy prsepuoimnia na rzeeż Faństwa 
pewnych ziem na kresach mchotfuich; S. Kowal­
czyk (Z. L. N.) referował o opiece społecznej, 
przyjmując rezolucje, nawołujące Rząd do ure­
gulowania żebractwa, nierządu, włóczęgostwa, 
opieki nad inwalidami i niezdolnymi ao pracy 
starcami.

W odpowiedzi na interpelację ss. Wojnic­
kiego (WyzJ i Misioika (p. P. S.)_ Komisarz do 
walki z drożyzną dr. Bajda udzielał w tej spra­
wie wyjaśnień, Które Izba przyjęła do zatwier­
dzającej wiadomość;.

Następie posiedzenie dn. Z4 wuaśrna.

Majątnfc państwowy Polski.
Nie posiadamy dotychczas dokładnego 

oszacowania naszego majątku państwowego. 
Przed przystąpieniem do tej czynności byłoby 
jednak konieczna sporządzenie wyczerpującego 
inwentarza, t. i. spisu wszelkich dóbr, wcho­
dzących do tego majątku. Wykonanie tej pra­
cy pożądane jest gietylkc ze wzglądów rachun­
kowych, lacz również dla uzyskania trwałej 
i ściśle określonej podstawy w państwowych 
operacjach kredytowych za granicą. Ale ,i po­
za tymi wzglądami każdego światłego obywatela 
Rzeczypospolitej niewątpliwie interesuje stan 
majątku państwowego w Polsce i z tego po­
wodu niżej podajemy treściwy opis, oparty na 
źródłach urzędowych.

Majątek państwowy Polski składa się 2 dzia­
łów następujących:

i. Bucynki i gmachy państwowe przewa­
żnie zająte są przez rożne instytucje rządowe, 
w malej cząści wynajmowane są urzędnikom 
państwowym (na mieszkania) i osobom prywat­
nym. Gmachy te pozostają pod zarządem Mi­
nisterstw? robót publicznych, oraz rolnictwa 
i. dóbr państwa. Spisu i oszacowania tych nie­
ruchomości dotychczas niema,

H. Dobra ziemskie: i wody państwowa 
wydzierżawiane bywaja z przetargów (licytacji) 
publicznych: w administracji własnej pozostaję 
tyłkc obszar około 12.000 mórg (majątek na­
rodowy Razot i łąki Czerskie w Wielkopolsce). 
Ogólny oos^.ar państwowych majątków rolnych 
wynosi około 400 tysięcy hektarów. Wartość 
ziemi, razem z budynkami, którycn jest 2595,

oszacowana jest na sumą około 3S0 miljonów 
franków złotych. Wody państwowe bywają 
również wydzieriawhne; ogolny ich cbszar po­
dawany jest „a iUD tys. hektarów. Ścisłego 
obliczanią niema.

Ili. Lasy państwo we zajmują obszar 2,884,677 
hektarów, co stanowi trzecią część całego /o b ­
szaru leśnego Rzeczypospolitej; oszacowane są 
na sumę około 3% miijona franków złotych, 
i pozostają pizęważnis w administracji własnej.

IV. Zakłady przemysłowe. w majątkach
i lasach państwowych: młyny, tartaki, terpen ty? . 
niarnie, cegielnię, w'ogólnej liczbie 413, czę­
ściowo wydzierżawione, częściowo y. edmłna* 
słracji własnej; oszacowana są w przybliżaniu 
na 36 miljóhów franków złotych.

V. Stadnin/ państwowe oszacowane S3 
na sumę okoh 9 miijpńów franków złotych.

VI. Państwowe koleje żelazne — ogólnej 
długości około |5  tysl kilometrów łinji; iioi-mąl- 
no-torowych i 2 tys. kilom, wąsko-tcrowycb, są 
prawie całkowicie w eksploatacji rządowej; 
oszacowane są, wra- z taborem, na 3urną crkdło 
4 i pół miljarda franków ziotych.

VII. Państwowe majątki górniczo-hutnicza 
są w zarządzie „głównej dyrekcji", należącej 
dc Ministerstwa przemysłu i handlu, przeważnie 
są we własnej rządowej eKs^lostacji, część jest 
wydzierżawiona osobom i spółkom prywatnym, ‘ 
pewna część nie jest dotychczas eksploatowana. 
Do państwowych majątków górniczo-hutniczych 
należą: saliny, kopalnie węgli, tereny węglowo
i rudy. .huty, tereny naftowe, fabryka olejów 
mineralnych i gazociągi. Dział powyższy me 
jest dotychczas ani dokładnie zinwentaryzowa­
ny, ani oszacowany.

VIII. Zdrojowiska państwowe (Busk, Kry­
nica, Ciechocinek) są w zarządzie i eksploatacji 
Ministerstwa zdrowie publicznego. Wartość bu­
dynków i urządzeń leczniczych nie jest osza­
cowana.

i A: Poczty, telegrafy i telefony stanowią 
majątek państwowy w zarządzie M.nis;erśtwa 
poczt i telegrafów, majątek nie josl oszaco­
wany.

X. Państwowe przedsiębiorstwa przemy­
słowe są w zarządzie Ministerstw: przemysłu 
i handlu, prezydjum Redy Ministrów i skarbu.

Jak widzimy, majątek państwowy Rzaczy* 
pospolitej jest zneczey i wobec ts.gc, istotnie 
wymaga dokładniejszych, niż dot/chcs:ŁSj obli­
czeń |  wykazów, mogących dać naieżyte poję­
cie o 2/skowności majątKów I przedsiębiorstw 
Państwowych.

Z giełdy.
Tydzień ubiegły przyniósł daiszą zniżkę 

kursów większej części akcji, co przypisywane 
jest głównie brakowi getowki obrotowej i zwięk­
szonej wskutek tego podaży papierów dywi­
dend o wy en,

Kursy waiut oDcych utrzymały się na po­
ziomie dotychczasowym — prawie bez zmiany.

Obrotów Listami Zastawr.emi nie noto­
wano.

®I)dDKDŁA SPRAW * 
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Państwo i kino.
(Ciąg ualszy).

Zarządzone przez VVydz,ał Prasowy jedno­
razowa kontrola dnia' 26 maja na terytcirjum 
całęgo państwa, Ujawniła, że niesumienne Dju.a 
wynajmu filmów, puszczając przemycone bez 
eta kopje, zeoparrywaty je w odpis rejuntąlny 
karty cenzuralnej, jaką otrzymywał legalnie 
sprowadzony pierwowzór. Taki rejentałny od­
pis świadczy istotnie, że treść obrazu jest ’ za­
aprobowana pi zez cenzurę, ale to nie dosyć. 
Organy !-aj instancji powinny pamiętać, że kar­
ta filmowa jest nietylko świadectwem ocenzu­
rowania, aie i świadectwem oclenia. Dlatego 
należy zawcze wymagać karty o.yginainej, a nie 
odpisu. (Okólnik M. i>. W. i. 265, z dnić. 22-VII 
192G r.

Wspomniana rewizja jednodniowa ujawniła 
również, ie  częstokroć właściciel lokalnego 
kina, wystawiając nowy obraz, meldował od­
nośną kartę filmową u władz, poczem ją na­
tychmiast wysyłał w inne miejsce, gdzie miano 
wystawić nieoclony dubiikat. W ten sposób 
jedha kart?, obsługiwała kilka obrazów, z któ­
rych jeden tylko bywał ociony. Otóż nietylko 
hałeży wymagać okazania oryginalnych kart, 
ale należy olinować, aby karty te stale były 
złożone w urzędzie policyjnym aż jo  dnia zdię-
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da obrazu z ekranu (Okólnik, BC. 3107/23 
z dn*a 11-VII 1923 r.).

Nie wszystkie kraje zgadzaj? się wyna­
jąć obraz do Polski „do zwrotu" t. zn., że 
zwracają pieniądze, o  ile cenzura filmu nie za­
akceptuje. Zwłaszcza trudna jest pod tym 
względem Francja, o  której filmy nam chodzi. 
Cenzura, wiedząc, że biuro zapłaciło już za 
obraz bezzwrotnie, nie może wyrcsować swo­
bodnie, nie chcąc na dużą stratę narażać przed­
siębiorcę. To też filmPzosłaje normalnie popra­
wiany, wycinany, klejony i idzie wreszcie na 
rynek, chociaż nie należałoby go puścić.

W Warszawie powstaje biurc prywatne, 
które będzie niejako ekspozyturą firm zagra­
nicznych na Polskę. Rozporządzając udzie­
lanym sobie asortymentem filmów, biuro bę­
dzie je przedstawiać od siebie cenzurze, tak, że 
hurtownicy naDywaliby już tylko obrazy z gwa­
rancją, że ich Ministerstwo już nie zatrzyma. 
Oczywiście, o ile zamiar ten się zrealizuje, roz­
wiązałoby to również ręce cenzurze.

Streszczając więc to wszystko, co się da 
powiedzieć w sprawie. ingerencji rządu w dzie­
dzinę trustu kinematograficznego, należy stwier­
dzić, że po wprowadzeniu Rady Filmowej, usta­
nowieniu instancji odwoławczej, obniżeniu ceł 
na kopje i zcentralizowaniu odprawy celnej 
w Warszawie, rząd będzie miał dostateczne 
środki po tętnu, aby zapewnić sobie istotny 
wpływ na dobieranie obrazów, wpływ, który 
nie będzie równocześnie podcinać podstaw  
istnienia branży kinematograficznej.

A jednak te trzy etapy: wytwórczość, 
hurt, detal, są ł ak nierozerwalnie ze sobą zwią1 
zane, że nie da się pomyśleć racjonalna inge 
renęja w jeden z nich z pominięciem innych.

Tymczasem te inne etapy pozostawiają 
a nas niezmiernie wiele do życzenia.

Nasz detal kinowy t, zn. szereg poszczę 
gólnych entrepryz prywatnych przedsiębiorców- 
właścicieli kinoteairzyków, przedstawia nad­
zwyczaj wieje do życzenia. Przyczyn jest tu 
tak wiele, że nie pozwolę sobie, ich wylicze­
niem zajmować czasu czytelnika. Dosyć, gdy 
stwierdzę, że nasze kinoteatry na prowincji, 
prowadzone metylko przez ludzi, niemających 
żadnych kwalifikacji, ale ? reguły przez ludzi 
niemających kapitału obrotowego, zalewane 
są przez specjalny rodzaj filmu, który Niemcy 
nazywają .Schund-film", film zwykle stary 
i zderty, klejony i łatany z opuszczonemu ca- 
łemi fragmentami tak, że  trudno jest jego 
t-eść uchwycić, film sensacyjny, będący wierną 
kopję w kinematografji tego, co groszowe wy­
dawnictwa Scherloka Holmesa w czytelnictwie

Otóż v  tej dziedzinie są w reku państwa 
dwa potężne środki, które, umiejętnie użyte, 
pozwolą dużo zrobić fw  kierunku uzdrowienia 
naszego detalu kinowego. Temi środkami są:
1), Stopniowany podatek komunalny. 2) Kon­
cesja administracyjna na prowadzenie kino­
teatru. Wprowadzenie podatku różniczkowego 
komunalnego jast niezawodną drogą do uzd.-o- 
wienia naszej kinernatogrpfji. Polegać on ma 
na tem, że Rada Filmowa (repective Wydział 
Prasowy M. S. W.) klasyfikować będzie obra­
zy wedle ich wartości, uwzględniając walory 
artystyczne lub dydaktyczne. Ta klasyfikacja 
stanie się miarodajną dla ciał samorządowych, 
które będą stosować dla każdej klasy obra­
zów inną wysokość podatku. W ten sposób, 
aczkolwiek cenzura zaaprobować może zarówno 
gorsz®, jak epsze obrazy, ocena tej cenzury 
będzie i nadal otaczać opieką obrazy lepsze 
! utrudniać obrót obrazami niepożądanemi.

W chwili obecnej w dziedzinie podatków 
komunalnych od kinoteatrów jesteśmy równie 
w tyj® za rozwojem kina, jak w tyle jesteśmy 
w nadzorze cenzuralnym, ograniczając go jedy­
nie do momentów kolidowania tekstu z ko­
deksem karnym. Kino pod wzglądem po­
datkowym jest v/ dalszym ciągu traktowane 
ledynie z punktu widzenia fiskalnego, podczas 
gdy lego rozwój obecny wymaga zastosowa­
nia w podatkach komunalnych systemu pro­
tekcyjnego — ze względu na treść.

Wprawdzie obecnie samorządy niby to 
pobierają niższy podatek od obrazów nauko­
wych, albo wytwarzanych w kraju, ale ponie­
waż zależy to jedynie od ich dowolnego uznania, 
a stan kasy komunalnej nie jest zazwyczaj za- 
■iawalający,, więc decyzje dawania zniżek zapa­
dają b. trudno I niezmiernie rzadko. Skutek 
jeut ten, że nietylko niema mowy o propa­
gowaniu kategorji wartościowych filmów, ale

wprost cały przemysł filmowy jest zagrożony 
w swojem istnieniu.

Miarą tego najlepszą jest fekl, że okupa­
cja niemiecka, która wszak me sprzyjała roz­
wojowi życia w kraju, zostawiła nam 759 ki­
noteatrów, a spis tegoroczny, zarządzony przez 
Wydział Prasowy ujawnił już tylko 47? działa­
jących kin, z których w dodatku pewien pro­
cent nie jest czynny we wszystkie dni tygodnia. 
Odliczyć też z tej liczby należy 54 kina górno­
śląskie, w poprzedniej statystyce nie uwzglę­
dniane.

Gdyby jednak nawet stan ten zmienił się 
na lepsze i gdyby nawet samorządy zechciały, 
z ograniczeniem swych potrzeb w imię ogól­
niejszych przeslanek, zrzekać się dcbrowoinie 
części wpływów, to 5 tak nie osiągnęlibyśmy 
pomyślnych rezultatów, nie mielibyśmy bo­
wiem jednolitej polityki,

Tylko nadanie cenzurze prawa klasyfiko­
wania obrazów i zobowiązanie samorządów do 
stosowania się do tej klasyfikacji, pozwoli Ra­
dzie Filmowej, mającej i tak już szersze kom 
petencje, niż normalna negatywna „kodeksowa" 
cenzura, wprowadzić dalej idącą ingerencję, 
nie posiłkująca się zakazami, niepożądanemi 
nieraz z punktu widzenia praworządności, a przu■ 
cież pozwalającą uprzywilejowywać pewne gałę­
zie obrazów, a debit pewnych innych tematów, 
albo wytworów pewnych Innych firm silnie 
ograniczać, a nawet uniemożliwiać.

Drugim skutecznym środkiem ingerencji 
administracyjnej w detal kinowy jest prawo, 
rezerwowane władzy administracyjnej, konce­
sjonowania kinoteatrów. (W b. dzielnic) rosyj-1 
skiej art. 2 Dekretu z 7-11 19 r. przedmiocie 
przepisów tymcz. o widowiskach i art. 9 rozp. 
Ministra Spr. Wewn. z  12-11 1919 r. w przed­
miocie przepisów wykonawczych do tego de­
kretu. W Mdlopoisce § 14 rozp. min. z 19-1 
1853 r. Wjb. dzielnicy Pruskiej i na Śląsku § 32 
ordynacji przemysłowej i § l ip  ustawy kompe­
tencyjnej z 1-VIII 1883 r.).

Jest rzeczą konieczną ustalić, czy konce­
sjonowanie kinoteatrów jest niezbędne, i-i jeśli 
tak, to w jakim zakresie?

Na pierwsze pytanie, jak widzieliśmy wy­
żej, przepisy prawne wszystkich b. dzielnic 
odpowiadają twierdząco i nie ma podstaw, aby 
nowa ustawa widowiskowa nie zatrzymała te­
go uprawnienia władzy administracyjnej i na- 
dai. Kino cieszy się zbyt potężnym wpływem  
na masy i reprezentuje zbyt dużf wartości 
materjaine. aby można się zrzekać ingerencji 
w jego dziedzinę, ważnej ze względów ogólno- 
kulturalnych, oświatowych, politycznych, wresz­
cie — hygjanicznych i skarbowych.

Natomiast należy gruntowniej zastanowić 
się nad drugiem pytaniem: w jakim zakresie 
ma się poruszać omawiana ingerencja na polu 
koncesji?

A więc ma tu być brana pod uwagą gwa­
rancja koRcesjonarjusza, że rozporządza kapi­
tałem, pozwalającym mu zainstalować i pro­
wadzić przedsiębiorstwo na odpowiednim po­
ziomie; mają być zważone okoliczności, czy 
powiększanie liczby kinoteatrów w danej miej­
scowości nie odbije się zgubnie na ich frekwen­
cji. Wszystkie te i inne wzgiędy nie mogą na­
stręczać poważniejszych restrykcji.

Natomiast należy zastanowić się, jaką ro­
lę wT prowadzeniu kinoteatrów może odegrać 
element społeczny, i czy i o ile władza admi­
nistracyjna powinna współdziałać przechodze­
niu kinoteatrów w ręce towarzystw filantropij­
nych i społecznych.

Istnieje bowiem w tym względzie silna 
tendencja, aby „uspołecznić" kinematograf. 
Powodują ją dwa względy:

1) Kinematograf „społeczny* będzie bar­
dziej dbał o dobór sztuk.

?) Prowadzenie kinoteatru mało kosztuje, 
a duży zysk przynosi; lepiej jeśli ten zysk 
obróci się rsa cele ogólne.

Pogląd ten znalazł sobie nawet odbicie 
w dotychczas obowiązuj ącem rozporządzeniu 
ministerjalnem austrjackiem z dnia 18 wrze­
śnia 1919 r. (Dziennik Ustaw Państwa dla kró­
lestw i krajów w Radzie Państwa reprezento­
wanych, cześć LXXIX).

Cc. d. n.)

AflODKOlA SPRAWĄ 
&AM O RZĄDOWYCH
Tendencja zmian w naszej organizacji 

gminnej.
W uwagach poniższych pragnę streścić 

nie te, iub inne Doglądy na reorganizację gminy 
wiejskiej, lecz tylko zebrać i przedstaw!; ten­
dencje, że tak powiem, naturalne, w których 
kieriiie owe zmiany dotychczasowe doświad­
czę) i i. Pragnę z opinij sprzecznych wysnuć 
najpospolitsze, najpowszechniejsze opinje ludzi 
doświadczonych, a trzeźwo patrzących na życie. 
Pola zaś do doświadczeń mieliśmy dosyć 
w ostatnich latach. Obok bowiem pięciu, róż­
nych ustaw w pięciu dzielnicach, mieliśmy 
jaszcza ostatnio zmiany nowoczesne, dokonane 
■dekretami władz polskich we wszystkich tych 
ustawach, pozostałych po zaborcach.

Zebrania gminni, wprowadzone w b. Kon­
gresówce dekretem z 28.IX 1918 r. zupełnie 
zawloały. Miały być wyrazem powszechnego 
demokratycznego udziału i zainteresowania 
wszystkich dorosłych obywateli w sprawach 
publicznych swej gminy. Stały się zaś na po­
czątku typowymi wiecami masowymi, na których 
małym kosztem zdobywali tani poklask krzy­
kacze wiejscy. Tbk było na początku, gdy ze­
brania pociągały, jako nowość i gdy po odzy­
skaniu niepodległości potrzeba byle miejsca, 
gdzieby się wyzwoliły długo tajone żale i nowo 
rozbudzone nadzieje ludu, wiekami trzymanego 
w niewoii I ciemnocie. Rychło się jednak 
sprzykrzyły, jako wiece wystarczały rzeczy wiste 
wiecK partyjne. Niebawem też frekwencja m  
zebraniach gminnych odrazu ogromni: spada, 
tak, że dziś trzyma się w 3 — 5% uprawnio­
nych. Nigdy więc niema quorum, nigdy uchwały 
nie są legalne. A mimo to uchwały te nader 
często wnoszone i powzięte przaz fanatyków 
ciemnoty i zacofania pod nieobecność światłej- 
szych, a zniechęconych do zebrań —  wypowia­
dają się np. przeciw podatkom, szkołom, inwe­
stycjom gminnym l t. p. Zebrania tedy należy 
bądź unieść całkowicie, bądź też pozostawić ie 
tyiko, jako Hala opinjujące. Jako ciała opinju- 
jące obok innych organów, zorganizowanych 
racjonalnie I sprężyście, mogłyby się ureoić na 
pożyteczne organa pomocnicze. Przedstawia­
łoby się zebraniom raz do roku sprawozdania 
z dzmłalności, o których zebranie miałoby pra­
wo wypowiedzieć nieobowiązującą opinję. Mo­
głaby ona służyć za materjał dalu uchwalają­
cemu.

Ciałem uchwelającem powinna stać sic 
rada gminna. Rada ta powinna być rozszerzo­
na, jako ciało odpowiedzialne za kierunek gos­
podarki publicznej W gminie, głosowanie do 
niej winno się odbywać gromadami wiejskimi, 
czyli wsiami, nie na specjalnem zebraniu całej 
gminy. Na pewną liczbę mieszkańców winien 
przypadać jeden radny. Głosować powinno się 
na osoby, nie na ljsty. Głosowanie gromadami 
i na osoby usunie, o He można, pierwiastek 
partyjny z wyborów gminnych. Tem samem  
ułatwi kierowanie się dobrem gospodarki gmin­
nej. Nadto glosowanie takie będzie najprostsze 
i najoszczędniejsza tak co do straty czasu, 
jak i wydatków pieniężnych. Musi być usta­
nowiony cenzus wykształcenia dla radnych, aby 
do rady nie dostawaii się obywatele ciemni, 
tak, jak to bywa.

Organem wykonawczym winien być spe­
cjalny zarząd gminny, złożony z 5 osób, powo­
łanych przez radę.

Wójta winien wybierać ogół gminiaków. 
Wójt winien posiadać możliwie wysoki cenzus 
Y/ykształcenia. Narazie, wobec niskiego pozio­
mu oświaty wsi rur.zej, cenzus ten mógłby być 
tymczasowo zredukowany, w każdym razie nie 
niżej szkoły powszechnej. Wójt winien być 
dostatecznie wynagradzany za swą pracę po­
d o b n i, jak starosta, burmistrz. Żądać odeń 
trzeba natomiast całkowitego oddania się spr?" 
wom gminy, tak, jak tamci oddają się sprawom 
powfatu, miasta. Wójt w zasadzie przewod­
niczy zarówno redzie, jak zarządowi, jak eweti' 
tuainie zebraniu. Ma prawo jednak przekazać 
ten obowiązek komu innemu.

Gmina powinna być zbiorowa, niezbyt mała 
i niezbyt duże, tak do 10 tys. mieszkańców* 
Chodź: o to, aby mogła podołać poważniejszym 
ciężarom gminnym, jak gospodarcze, oświato­
we, drogowe, opieki społecznej. Doświadczę- 
nie matołopolskie uczy, że gmina z iednej 
wioski nie może sprostać tym obowiązkom- 
nie mając nni dość środków, ani ludzi. Z drU*
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giej strony chodzi o to, aby gminlacy byli 
jakrraibardiiej i  gminą zespoleni, aby i z krań­
ców jej obszaru łatwo i szybko mogli sią do­
stać do urzędu gminnego, czego nie mogłoby 
być to gminie zbyt rozległej. Związki gmin do 
pewnych celów nie zastąpią gminy zbiorowej, 
a sprawiałyby ciągłe kłopoty. Komisarstwa zaś 
obwodowe, które mamy w Poznanskietr., sprze­
ciwiają się zasadzie samorządności.

Gromady należy zachować, a nawet roz­
szerzyć ich atrybucie, oddając im to wszystko, 
co nie przekracza sił i możności ogółu jednej 
wsi. Na czeie gromady stoi sołtys z radą gro­
madzką 7. 3 osób. Sołtys musi być piśmien­
ny. Powinien mieć także wynagrodzenie, scz  
skromne.

Wreszcie, co się tyczy urzędników miano­
wanych czyli pisarzy gminnych i ich zastępców, 
to stosunki ich winno unormować prawo pub­
liczne. Gdyby i nadal pozostali urzędnikami 
prywatnymi, powoływanymi i zwalnianymi 
przez radę, to zawsze będą się czuli zależ­
nymi od niej, zawsze będą musieli zabiegać 
o względy radnych, a wszak interesy radnych 
riiezdws/e chadzają w parze z interesem pub­
licznym. Jeśli mają być należytymi kierowni­
kami urzędu gminy zbiorowej i nauczycielami 
samorządu dla gminiaków, to muszą być to 
ludzie światli i wykształceni. Należy żąoać od 
nicn odpowiedniego cenzusu Wykształcenia (6 
klas). Gs. &

« DOOKOŁA SPRAW 
P O U C T J N T O i *

Ndćzór nad kotłami pmoweml.
(D) Ministerstwo Spraw Wewnętrznych 

w porozumieniu z Ministerstwem Przemysłu 
i Handlu przygotowało specjalne zarządzenie dia 
władz administracyjnych, względnie dla organów 
policji państwowej, zmierzające do zapewnienia 
ścisłego wykonywania przez właścicieli kotłów 
parowych obowiązujących przepisów ustawy 
z dnia 31 maja 1921 r. (Dz. list. Kzp. Nr 50, 
poz. 303), względnie z dniu 6 grudnia 1921 r, 
'Dz. Ust. Rzp. Nr. 108, poz. 786) o nadzorze 
nad kotłami parowami tuozież przepisów na za- 
saczie powyższych ustaw przez Ministra Prze­
mysłu i Handlu wydanych.

W związku z pcmienionemi wyżej ustawa­
mi, w szczególności zaś z rozporządzeniami Mi­
nistra Przemysłu i handlu, na podstawie tych 
ustaw wydanemi, a ogłoszsnemi w Dz. Ust. Rzp, 
Nr. 103 z r. 1921, poz. 744—-747, zachodzi nie­
odzowna konieczność zapewnić ścisłe wykony­
wanie odnośnych przepisów c  dozorze kotłów, 
a to tam spieszniej, że sprawa kotłowa z po­
wodu długiego okiesu wojny, różnych prawo- 
dawstw i osłabionego nadzoru została bardzo 
zaniedbaną. Stwierdzone liczne wypadki wyła­
mywania się właścicieli kotłów z pod obowią- 
zuiących rygorów prawnych, narażając pracowni­
ków odnośnych zakładów na nieoezpieczeństwo 
życia, zagrażają bezpieczeństwu pożarowemu 
I ł. d. Potrzebne tu zatem ścisła współpraca, 
zwłaszcza organów policji państwowej z organa­
mi nadzoru kotłów (inżynierowie - rewidenci). 
Współprace te nie będzie zbytniem obciążeniem  
organów policji państwowowej, przyczyni się 
natomiast niewątpliwie do położenia kresu zda­
rzającym się tu i ówdzie nieszczęśliwym wy­
padkom z lokomobiiami parewemi na tle nie- 
zachowywania wzmiankowanych przepisów.

Odnośny okólnik M. S. Wewn. ukazać się 
ma w najbliższym czasie.

f  nn w  zastosow an iu  do służby śleóczo-  
policyjnej.

W ostatnich czasach w niektórych pań­
stwach, jak w Angiji, Francji, Szwajcarji i Niem­
czech, zastosowano wyświetlanie filmów w służ­
bie wywiadowczej i rozpoznawczej w pościgu 
za większymi zbrodniarzami, którzy częstokroć 
stają się plagą i postrachem całych okolic. 
Film taki wyświetla się w kino-teatrach w cza­
sie antraktu z podobiznami zbrodniarzy ! £ Kro:- 
kim opisem dokonanych przez nich 2 fcradni, 
oraz podaje się publiczności do wiadomości 
wyznaczone nagrody za ich ujęde.

Pokazy takie przypominają społeczeństwu 
konieczność walki z bandytami, których ofiarą 
każdy może paść i ułatwiają wszystkim zapa­
miętanie fizjonomj! zbrodniarzy. Niewątpliwie 
niejeden z widzów kina, spotkawszy przypadko­
wo pokazywanego bandytę mógłby, donosząc 
o  tem policji, ogromnie ułatwić działalność or­

ganom bezpieczeństwa i przyczynić się do uję­
cia zbrodniarzy.

Wreszcie system ten miałby wpływ na 
psychikę przestępców, na których z pewnością 
działaby świadomość tego, że są zn^ni nietylko 
policji, ale i szerokim sferom swego otocze­
nia, z  fctórem muszą się wszak stykać, a przez 
co są ciągle narażeni na niebezpieczeństwo 
wykrycia.

Proponowany sposób jest nąder prakty­
czny i jego zastosowanie w państwie naszern 
przysłużyłoby się wielce policji, 'ułatwiając jej 
znakomicie trudną pracę pościgową. Nasza or­
ganizacja poiicji, będąc jeszcze młodą, powinna 
korzystać chętnie ze sposobów wynalezionych 
przez organizacje policyjne zagraniczne, prze­
wyższające nas obecnie doświadczeniem i wysz­
koleniem fachcwcm. A . B au m rt.

Oskarżyciele z ramienia policji.
Doszło dc wiadomości Komendy Głównej, 

że delegowani do sądu V' charakterze oskarży­
cieli funkcjonariusze P. P., stawiają się w są­
dach dopiero w dniu przeznacronym na roz­
prawy i zaznajamiaj^ się z treścią spraw, w któ­
rych zabierać mają głos csk?.'żyde!ski, dopie­
ro z samego toku rozpraw. Oczywista, i e  os­
karżenie wtedy staje się czczą formalnością, 
zazwyczaj streszczającą się w słowach „popie­
ram oskarżenie", co nic wskazuje nawet na to, 
czy oskarżyciel zdeje sobi* sprawę z istory 
rzeczy.

Ponieważ sady normalnie przysyłają nwi- 
zacje dostatecznie wcześnie przed terminem 
rozpraw, pciećor.o, aby oskarżyciele x ramienia 
poiicji obowiązkowo conajmniej w przeddzień 
rozprjv» udawali ślę do sądów, celem dokład­
nego zaznajomienia się z  treścią spraw, w któ­
rych mają występować, a następnie porozumie­
wali s‘e ze swoimi zwierzchnikami cc do wszel­
kich nasuwających się wątpliwości, tak natury 
formalnej, jak też merytorycznej. Dopiero po 
zaznajomieniu się ze sprawą, wyjaśnieniu wąt­
pliwości i głębpkiem rozważeniu sprawy, funk­
cjonariusz policji moża stanąć przed sądem  
w roii oskarżyciela, nie narażając na kompro­
mitację urzędu, którego jest przedstawicielem.

Zmiany terytorialne w organizacji policji .
Z dniem 5 maja 1923 r. utworzone zostały 

w powiecie śwjętochłoiyickim następujące po- 
sterunki, vzgiędnie ekspozytury:

1) Posterunek Godula. Do rejonu tego po­
sterunku przydzielono osedę hutniczą Gooula 
wraz z  kolonjami Janika i Hofrichera należący­
mi dotychczas do rejonu posterunku Orzegów.

Etat ustanowiono na 1 przód., 1 st.- poster, 
i 3 posterunkowych, który uzupełniono przez 
zmniejszanie o tyie etatu posterunku Orzegów.

2) Ekspozytura Zgoda. Do rejor.u taj eks­
pozytury przydzielono miejscowość Zgodę wraz 
z hutą Zgoda, koionją Rugona i kolonją Drzy­
mały, należącymi dotychczas do rejonu komi­
sarjatu Świętochłowice.

Etat ustanowiono na 1 przód., 1 st. poster, 
i 1 posterunkowego, króry uzupełniono przez 
zmniejszenie etatu komisarjtatu Świętochłowice 
o 1 prrod i st. poster., zaś komisarjatu Nowy 
Bytom o 1 poster. Ekspozytura ta podlega ko­
misariatowi w Świętochłowicach.

3) Ekspozytura bzurlaciniec - Piainiki. Do 
rejenu tej ekspozytury przydzielono kolonję 
Szarlociniec, należącą dotychczas do rejonu 

(komisarjatu Świętochłowice, jakotaż Kolonję 
Piaśniki należące dotycnczas do rejonu ko mi­
ja rja tu Upiny.

Etat ustanowiono na 1 przód., 1 st. post. 
' i  1 poster., który uzupainibr.b przez zmniejsze­

nie etatu komisarjatu Lipiny o 1 przed., 1 st, 
poster, zaś komisarjatu Świętochłowice o 1 po­
sterunkowego.

Ekspozytura tą podlega komisarjatowi 
w Lipinach.

4) Ekspozytura Czarny Las. Do rejonu 
tej ekspozytury przydzielono kotonję Czarny 
Las, wraz z kopalnią Lytandra, folwarkiem 
Czarny Las i dworcem osobowym, należącymi 
dotychczas do rejonu komisarjatu Nowy Bytom. 
Etat ustanowiono na i przód-, 1 st. poster, i 1 
poster., który uzupełniono przez zmniejszenie 
o tyle etatu komisariatu Nowy Bytom.

Ekspozytura ta podlega komisariatowi No­
wy Bytom.

Rozporządzeniem Województwa Śląskiego 
L. 675 11 z dnia 30 maja fi b. została utworzo­
na z dniem 15 czerwca r. b. „Miejska i Powi‘a- 
towa komenda Pol, Woj. w Bielsku1. Dotych­
czas istniejące odrębne komendy miejska i po- 
.wiatowa wchodzą w skład nowo utworzonej

komendy, ktoręj kierownictwo powierzono p. 
komisarzowi Lukaśżkiewiczowi, dotychczasowe- 
mu komendantowi; Komendy policji Wojewódz­
kiej na miast? Bielsko.

Z dniem 1 maja r. b. utworzona została 
na dworcu kolejowym w Dziedzicach pow. 
Bielsko ekspozytura, która podlega komisaria­
towi w Dziedzicach. Do rejonu tej ekspozytu­
ry przydzielono dworzec Dziedzica, należący do­
tychczas du rejor.u komisarjatu Dziedzice. Spe- 
cjalnem zadaniem tej ekspozytury będzie zapo­
bieżenie kradzieżom powtarzającym się często 
na tatnt. dworcu, kontrola paszportów podróż­
nych w pociągach pospiesznych, oraz czuwania 
nad przestrzeganiem przepisów kolejowych. Etat 
ustanowiono na 1 przód. 1 st. poster, oraz 1 
przód, wywiadowcę, który uzupełniony zostaje 
przez zmniejszenia o tyle etatu komisarjatu 
Dziedzice.

W dniu 28 kwietnia r. b. został utworzo­
ny pedposterunek policji we wsi Miedno, oraz 
w dniu 2  meja r. b. we wsi Przyborowo pow, 
brzeskiego.

vY dniu 1 maja r. b. utworzono podposte- 
runek kolejowy poiicji na stacji Wysokie-Litew­
skie w pow. brzeskim.

Posterunek kolejowy na st. Nujno w pow. 
Kam. Koszyrskim ibstał zniesiony,

Z dniem 1 czerwca został utworzony no­
wy posterunek policji we wsi Sokołowo gminy 
Piaski pcw. Kossowskiego.

Z dniem i lipca r. b. ustanowiono poste­
runek P. P, na dworcu kolejowym w rejonie 
pow. komendy w Kopyczyncach. ‘

^ J C o re jp o r^ le a g cła*
Z a k o ń c z e n ie  r o k u  ur S z k o le  \  o ś te r u n k o -  

w y  e h  w  B rz e ś c iu .

Brześć nad Bugiem,
Dnfa 19 lipca w Szkole posterunkowych przy 

Komendzie Okr, XIV Poleskiego w Brześciu nad Bu* 
giem odbył się egzamin, dd którego przystąpiło 65 
uczestników kursu. Rezultat jego był następujący: 14 
uczniów ukończyło Szkołę z wynikiem barazo dobrym, 
40 z dobrym, 11 z dostatecznym. Dnia 21 na placu 
ćwiczeń odbyty się popisy konpanji ,szkolnej/, na które 
przybyli: Wojewodatl poleski p. St. Downarówlcź, §zef
jnyrdz.^bezpieczeństwa województwa p. Pallau, Komen­
dant Okr, XIV insp. Mięsowlcz, wyżsi funlccjónarjusze 
policji Okręgu XIV i liczne zebrani zapraszani goście.

Po zdaniu raportu Panu Wojewodzie przez Ko- 
meoiiante Szkoły Podkomisarza Sikorskiego, kompanja 
szkolna wykonaia pięC obrazów gimnastycznych, a mia­
nowicie; bieg, rzuć oszczepem, rzut kulą, rzut dyskiem 
i zapasy, które zostafy wykonane bardzo starannie 
w takt muzyki. Po gimnastyce zademonstrowano 30 
chwytów samoobrony policyjnej, poczem nastąpiła 
musztra formalna I walka na oagnery.

Następnie przystąpiono ,1o lekkiej . atletyki, 
W boksowaniu się wzięli udział: priod. Szymboiski 
i postei. Bejni.ro wicz. W walce szwajcarskiej: poster. 
Wysocki 1 poster. Saje. Skok w zwyż wykonali: st. 
poster, Karanda Andrzej, osiągając wyniki 1.45 m. 
postfer. Mafyslk 1:45 in. poster, Kisieliński 1.40 m. 
i poster.' Sochacki 1.4C tn. Skok wdał postur. Matyr-ik 
5.46 m. s t  poster. Karanda 5.33 m. poster. Sochacki 
5.23 tri', i inni osiągając wyniki do 5 m. Skok o tyczce: 
poster- Kubia 2.75 m. poster. Matyslk 2.30 m_ W biegu 
na ą00 m.; pierwszv do mety przybiegł st. poster, Ka- 
randa, osiągając dobry czas, bo 1 m. 5 so k , poster. 

‘ Martiuk 1 min. 6-sek , poster. ZbyszyńsKi 1 min. 7 sek„ 
poster. Kucharczuk 1 min. 7 sek.

Po popisach nastąpiła defilada przed przedsta­
wicielami władzy i zaproszonymi gośćmi. Całość po­
pisów zrobiła na zgromadzonych jaknajiepsze wraże- 
nie, dot-rze świadcząc o organizacji Szkoły i wyrobieniu 
jej uczniów. \ V  ,

Z a ło ż e n ia  b ib ljo t& k i p o l ic y jn e j  w  P ło ń s k u .
Płońsk, to sierpniu,

Jeszcze w kwietniu r. b. policja paw. Płońskiego 
powzięła zamiar zorganizowania własnej bibljotek? 
i czytelni. Nie posiadając, rzecz prosta, potrzebnych 
potemu funduszów, postanowiono je zaobyć drogą 
urządzenia imprez aochocipwych, do organizacji któ­
rych miejscowi policjanci zgłosili sie z . całą -idiotą, 
Dragnąc. się w miarą możności przyczynić do powsta­
nia własnej bibljolcki. W celu pokierowania całą akcją 
stworzono specjalny komitet, zapraszając doń w cha­
rakterze'przewodniczącego starostę p. Wybranowskie- 
go, jako członków: pp. Chorążego, Duszczyka, Kali­
nowskiego, Kaszyńskiego, Koclęckiego, . dr. Saiaka,. 
dr. Szpakowskiego, Stypę, Wojciechowskiego l kom. 
P, P. Stefana Ewerta.

Komitet ten przedsięwziął organizację koncertu 
i zabawy tanecznej z ioterją, przeznaczając połowę 
czystego dochodu na bibljotekę policyjną i połowę 
na instytut Przeciwgazowy. Jedynie cały zysk z loterii 
fantówsj, która zostai? urządzona wyłącznie wysiłkiem 
policji, zastrzeżono dla bibijoteki. Koncert, który 
odbył się w sali Straży Ogniowej z udziałem chó-ów 
ks, kan. Gruberskitgo miał miejsce 3 czerwca. Dał on
4.211.000 mk. dochodu. Ponieważ wydatki wyniosły 
1 .522.650 mk., przeto czysty zysk wyraził się w sumie 
2.583.390 mk, Zabawa w, dniu 10 czerwca daia czyste­
go zysku 3.530.70C rnk. Razem obie imprezy 6.119.090mk.



604 0 2 ) GAZETA Ad m in ist r a c ji i Po l ic ji p a ń s t w o w e j Wfe 35

a wiec dia bibliotek', policyjne} t Instytutu Przeciwga­
zowego pc 3.059.545 Czysty zysk z loterii wyniósł 
4.407.810. mk.

Zatem caty funduszy osiągnięty dia przyszłej 
bibljotaki policyjnej przedstawia T.4HJ.3S5 tuk. Jest to  
suma poważna i należy sądzić, i e  stanowić będzie 
trwałą podwalinę pod tek pożyteczną instytucję, jak 
bibłjotoka policyjną.

Zakończenie IV kursu w Szkole Postenm 
kowych w Kaliszu.

Dnia 5 sierpnia r. zakończył się IV kurs Szkoły 
Posterunkowych w Kaliszu, trwający od 7 kwleinli 
pód kterankleih eap. Początka. Uczęszczało nań 52 po- 
sterimkoWychć z których tyiko jednemu nie przyznano 
świadectwa z ukończenia kursu. 7, pozostałych 8  ucz­
niów wykazało postępy bardzo dobre, 31 dol-'e, .a  12/ 
dostateczne/

Uroczystość zakończenia roku rozpoczęło nabo­
żeństwo w kościeie O. p . Franciszkanów, które odpra­
wił fcs. uizeor Mądzurek. Pienia religijna wykonał 
chii, poiicyjny, a do niszy przygrywała również poli­
cyjną orkiestrą.

Z kościoła szkoła przemaszerowała do Nowego 
Parku, gdzie miaiy się odbyć publiczne ćwiczenie. Po­
licjanci ubrań; w je.drukowe kostjumy sportowe od- 
snaęzar się dóbrą budową ciała, zręcznością i wyszko­
leniem. Ćwiczenia na przyrządach wykonano sprawnie 
pod komendą aplikanta sądowego p. Ostaszklne, na­
stępnie pokazeno zgromadzonym ćwiczenia wolne 
w takt muzyk* i wojskowo policyjne pod kieruńsciem 
asp, Początka.

Po ćwiczeniach kom. pow. p. Wesołowski odczy­
tał rutę przysięgi, którą za ’ nim powtarzali uczestni­
cy kursu. Z kolei odegrane hymn narudowy, poczem 
przemówił do posterunkowych Kpm. Ok;. 11 łódzkiego 
insp. Wróblewski i rozdał świadectwa z ukończeni? 
szkoły

Defiladą przed Insp. Wróblewskim, kom, Weso­
łowskim U Kai/sza), Kaczyńskim (z.Sieradza) i Folnt- 
vem Iz Turka! zamknięto uroczystość. Wszyscy prze- 

, szli do sali szkoły przy ul. Kościuszki, gdzie przygo­
towano obiad dla posterunkowych 1 skromne przeję­
cie dl? gości

Wśród obecnych zr-ajdowali się; Starosta p. Sta" 
fański, insp. P. P. Wróblewski, płk. Plissowskl, kap 
Szyc, Dodpor, Pankowrcz, podpor. Śliwka, ks. przeor. 
Mądzurek, podprokur, Kowalewski, przędstawidule Sej­
miku, miasta 1 prasy kaliskie; i inni. Wygłoszono sze­
reg toastów, utrzymanych w tonie wielce dla policji 
przychylnym. Wieczorem odbyiy sfę tańce, trwej.jce do 
rana.

Podkreślić należy nadzwyczaj serdeczny stosu­
nek prasy m‘.ejrcowej do policji, stanowiący jej wielki 
i cenny kap'tał moralny. I Gazeta Kaliska i Goniec 
Kaliski poświęcają uroczystości cale szpalty, pełne 
uznenia i pochwal dla organizacji policyjnej.

Zn-Ksenit policji dla społeczeństwa w trafny 
sposób przedstawia Gameta:

Hie trzeba chyba rozwodzić się nad tum, źe 
sprawna, inteligentna, w miarę grzeczna, iecz i sta­
nowcza policja |est nieocenionym wprost skarbem 
dia państwa demokratycznego, -ł dumni być po win- 
nlśmy, ża policję taką'posiadam y. Wzorową policja 
bezsprzecznie wpływa oodatnio na psychikę prawną 
społeczeństwa, ucząc społeczeństwo poszctiowu- 
We porządku p ra w tg o . a tem śamem przyczynia­
jąc się do wzmocnienia macy wewnętrznej państwa.

A o ćwiczeniach szkoły taki sąd wydaje Goniec: 
Policja rozwinęła bogactwo swej umiejętności 

1 ie  tak się wyrażę, posiadania przyswojonych już 
wiadomości, których absolutnie (podkreślam to z na­
ciskiem; nie spodziewaliśmy się tam zobaczyć. Nie 
są tp  sloi/ą płynące jodynie z sympatjE, na jaką 
w zupełności otj całego społeczeństwa zasługuje 
naszą dzielna, polska Policja, ale są one jedynie 
nikłym wyrazem tego, na ćo o wiele więcej zasSu-- 

‘ żyli sobie ci szarzy policjanci, łącznię ąe swoimi wy­
kładowcami i przełożonymi.

Na oodobne sława trzeba sobie zasłużyć, na do­
bro też policji kaliskiej należy zapisać to, że swą po- 
stawą umiała pozyskać zaufanie miejscowego społe­
czeństwa, tak cię wyrażające.

K R O N I K A .

, Polska ddMcwJa na Vqnfor&nej$ międzyparleitMu- 
łanią powróciła do Warszawy % Hag?. Podróż m orską 
odbyto ńa kanoniaręe „Ge -erał Haller*. ' .

Wt/tiscaltci shtdenłfhc łotewskich przybyła do Polski 
i zwiedziła juz Warszawę i Pasnar-

Komłąju ossezfrlwttóoui* iw Min. 'Zagrań.
uchwaliła przedłożyć Ministrowi wnioski redukcyj:ie na 
sumę i)  miljardów rocznie. 1

Z Rady Ministrów.
Rada M inistrów na posiedzeniu  f-nia 18  

b. En- uchwaliła: wnioski Ministra Skertfu:
a) w  sprawie uposażenia funkcjonariuszy pań­
stw ow ych, h) w sprawia djfit przy podróżach  
służbow ych, c) Vf sprawia zaopatrzeniu em ery­
tów , oraz w d ow  i sierot pa funkTJjdnatjuszach 
państw ow ych; w n iosek  Ministra Poczr i T ele­
grafów  w spraw ie w ynagrodzenia funkcjonariu­
szy  p o c itcw y ch , telegraficznych i te le fon icz­
nych za ticcną służbę; w n iosek  M inistra Skarbu 
w  spraw ie podw yższenia k osztów  postępow a*  
tria przed najw yższym  trybunałem  administra­
cyjnym; w n io sek  MiriisŁ.ra P rzem ysłu  i Handlu 
w spraw ie podw yższenia  opłat, ustanow ionych  
w  dekretach o  patentach  na wynalazki i inne; 
w n iosek  Ministra Spraw Zagranicznych w spra­
w ie przystąpienia Poiski d o  m iędzynarodow ego  
urządu d o  wałki z epjzoofjam i. N a Łe.mże p o­
siedzeniu  ukończono obrady nad spraw a z e ­
sp olen ia  w ładz i nad reform ą adm inistracji, 
p oczem  kom isarz nadzwyczajny d o  wałki z  dro­
żyzną przedstawił dalszy przebieg akcji przez 
siebie prow adzonej.

SPRAWY ZAGRANICZNE.
S tą d  francuski odpowiedział na notę engiefśką, 

W sprawie odszkodowań i okupaćjr zagłębia Ruhry.
Pyły kanclerz niemiecki dr. Wirth arzyby? do Mos­

kwy. gazie odbył szereg narad z Kojmiserzam! so­
wieckimi.

W  LeodjmK została otwarta n o -a  bibijoteka na 
miejscu dawnej, zburzonej przez Niemców w 1914 r.

W  Zagrzebiu (Jugosławja) zestal otwarty kongres 
eucharystyczny vj obecności, nuncjusza Pelegrinettisga 
1 ministra jahjsza,

TF Mitrakkw. rpzwlja się powstanie, skierowane 
przeciw rządom hiszpańskim.

P zą ii polski, z powodu odłożenia decyzji w spra­
wie Jaworzyny, postanowił wycofać swego przedstawi­
ciela z komisji delinuiacyjnej dla granicy fioisko-cze- 
śkiej.

SPRAWY WEWNĘTRZNE.
Prof. Unitę. Jagiellońskiego dr. M. Szyjkowskl po­

wołany zostai do Pragi na świeżo utworzoną katedrę 
iiteretury polskiej.

Marszalek Trąmpr-zyński viydał przyjęcie na cześć 
baw»?*Ach w W i sza oto Polaków z Ameryki z dr. Fran­
czakiem na czele

^ / C d t n i  fi
s p r a w d z e n i e  a .tw o d ń w  a n y w s t e l s t w s  

jolir-.ki7<ua fu n k o jo n -a r ju - is y  p Ł A stw o w y c h .
Na skutek ućhwsły Rady Ministrów z dnia 11,V 1523 r. 
w sprawie rewizji stosunku służbowego! funkcjo- 
narjuszów pEsAtwowych. ?e rrzciędu ne ich obywa­
telstwo, żarżąflzii p, Minister Spraw Wewnętrzuycw 
okólnikiem z d r . 3-Vlł 1923 r. Nr. 68, źe do służby 
państwowej, ule wyłączając służby na kolejach i pocz­
tach, r.ie należy przyjmować osób, które nie przed­
stawią formsinego zaświadczenia właściwej władzy 
administracyjnej; źe są obywatelami Rzeczypospolitej,

Osoby pochodzenia polskiego do,- czasu przed­
stawienia powyższego fonziąl.ąego zaświadczenia mogą 
byc przyjmowana tylko na siiiżbę kontraktową.

Polecono zatem zażądać od wszystkich Urzędni­
ków państwowych podległycn M: S. W„ którzy dotąd 
oią riożyij formalnego zaświadczenia, że są obywate­
lami Rzeczypospolitej, natychmiastowego złożenia ta- 
kiego zaświadczenia orez przedstawić Ministerstwu 
Spraw Wewnętrznych w te,rml.i,a olsprzekracżainy.n 
dwu miesięcy wykazy Imienna tych wszystnich runk- 
cjonarjuSzów pochodzenia niepolskiego, zatrudnio­
nych w podległych urzędach, którzy liię prZŁdslawill 
focrUfałnego zaświadczeni-,, że są obywatelami Rzeczy-r 
pospolitej, !'c zatem zalecono w tychże wykazach 
ustalić: czy dane osoby posiadają Obywatelstwo, 
względnie, czy pobyt Ich w Polsce może być uważany 
za'icgalny.

Nadto przecistawić wnioski Q rozwiązaniu sto ­
sunku służbowego z cudzoziemcami, pochodzenia nia 
polskiego, nielegalnie przebywającym! r.o terenie Poisk!.

O s z o s ą ilo io te i  w  ś e z ik u d a r e ą  p a ś a lw p -  
w « j .  W związku z akcje, oszczędnością .va, wszczętą 
przez Komłsa™  Oszczędnościowego, Ministerstwo 
Skarbu wystosowało do wszystkich władz i urzędów 
okólnik traktujący o oszczędności w gospouarce 
paóstwowej, oraz o podniesienia dochodów.

Zdaniem okólnika tego je s t zwrócenie uwagi 
wszystkim władzom na koniacznosć wykorzysiema, 
w miarę wzrostu drożyzny, wszystkich zrćde: docho­
dowych w poszczególnych resortach, gdyż nswat do­
chody oparte nći ścisiem wykonaniu iiowych ustair po­
datkowych n(e wystarczą obecnie na pokrycie wszystkich 
wydatków Pańsfwe.

7. drugiej strony zażądano od M in is te r ;'w 
poszczególnych zredukowania swych potrzeb w sto ­
sunku do budżetu już na okres bieżący, niezależnie 
od tych redukcji, które aędą przeprowadzone przy 
układaniu preliminarza na 1924-ty.

W szczególności zażądano zaniechania Wszelkich 
robót inwestycyjnych, o ha to  nie będzie połączone 
z nledającemi sią uniknąć stratami rhaiGirJatneml.

. Zażądeno dalej ogreniczenia wszelkich zamówień, 
zakupów i podróży zagranicznych (z zastrzeżeniem wy- 
dawurtSa zezwoleń w wyjątkowych wypadkach przez 
Ministerstwo Skarbu),

Podkreślono niedopuszczalność zwiększenie s ta ­
nu osobow ego urzędników państwowych w sto runku 
do  etŁti roku 1922.

Wreszcie ograniczono bezpośrednią parr.ee fi­
nansową związkom same rządowym do najistotniejszych 
potrzeb.

(^/rsr ttt x> f z c f t J - r
USTAWA O PAfisrWOWYM PODATKU PRZEMY­

SŁOWYM. Di:. Uatsw. Rzaczp. Pofs, Nr. 58 przynosi 
Ustawę z 14.V r. b. tyczącą się państwowego podetku 
przemysłowego. Kozdziat 1 art, 3-go zawiera zwainlc- 
r.ia płatnicze' dla ntcKtórych przedsiębiostw s&morzą- 
uowych. Rozdz. VIS artykułów 119 l J2o dotyczy <Jo« 
datków aamorząddwydh. W myśi lej iiśtawy związkom 
samorządowym przysługują prawo opodatkowania do 

od obrotu w ogólności i do 25g od ceny świa-

da.;tw przemysłowych tych przedsiębiorstw, Które pod- 
legaja 'podatkom w tej postaci.

OÓTRZĘŻEKIŁ DYREKCJI ROBÓT PUBLICZNYCH. 
Dyiek»-je Robót Publicznych pismem swem z dn. 7.Vl:i 
w u.yśl reskryptu Ministerstwa Robót Publicznycn z d. 
io.Yll 1922 r. p/zastrzegły samorządy powiatowe t miei 
skie, żę pożyczki lub dotecje otrzymane przez nie na 
określcmb cele drogowe, nie mogą byc wydawane 
na inne cele. chociażby tym były pokrewne.

POŻYCZKA SKBkBQWA DLA ŁODZI. W dn. 31 
. iipca bav.Ua w Warszawie delegacja magistratu Łódz­

kiego w osobach p. prezyć. Cynarskiago i wjfeprezyd. 
Groszkowskiego- w celu- uzyskania potyczki rządowż.j 
na pokrycie bieżących i dawniejszych zODowiącart za­
rządu niiejskiego. Wysokość niezbędnej dla uregulo­
wania najpilniejszych spraw finansowych pożyczki o 
kreślono ryczałtowo na sumę 10 nnija,dów mkp. Por 
stulaty M-igistkatu znalazły pełne zrozumienia 1 życzli­
we przyjęcie zarówno w Wydziale Samorządowym Min. 
Spr. Wzwn., jak i w Min. Śiiariju,

KIELECKA RADA WOjEWÓDZKA O TYM CZA 50- 
W EM UREGULOWANIU FINANSÓW KOMUNALNYCH. 
Rada Wojewódzka kleiecks stwierdziła, iż w obecnych 
stosunkach samorządowych projekt ustawy o skarfco- 
wości Kómuniune] ujął nie«>łą'ściwip 'sprawę wyodręb­
nienia miast nlewydzieionycii z zakresu kompetencji 
samorządów powiatowych, następnie uniezależnienie 
wiedz nadzorczych tych miast w stosunku do Wydzia­
łów powiatowych, zarówno Jak i sprawę odjęcia śamci- 
iządom pQvriut;łwyiT! prawa korzystania s  podatków: 
jirtintówe,jC3, c.J przemysłu, handiu i innych śctągaę 
liwcii z obrębu tych tn'3st. Przękojranie to umotywo­
wano niedość wysokim, paziomeirt kulturą!,nym .ych 
miast, których czynniki samorz. wymagają pewne* kon­
troli władz miejscowych i żę" rozbieżność interesów 
tycn miast z interesami Wydzizfu powiatowego da się 
z łatwością załagodzić przez działalność Srarosty pc 
stępującego w rnyśi ogólnego dobra powiatu. Zatem 
odbieranie dochodów samorządów’, powiatowemu na 
korzyść samorządów tych miasteczek, działających nie­
dołężnie nie jest. wskszanę.

Nestępuie Reda uzpaia za pożądane prz-.KSsśał- 
cenle kotnurislijaga podatku od zw'erząt domi.wych, 
na podatek mający :ia celu żorgarfizOwanlie siużuy we­
terynaryjnej; niewpsfowadzariia raaam um  dodatku do 
podatku gruntowego, ̂ natomiast wprowadzenie ograni-; 
czeń przy odnośnych uchwałach przekrączająćyui ma- 
xyrr». fiorim; porozumienie sie odnośnej korni,sfli z przed­
stawicielami cisł samorządowycu mogących grunioy- 
nie oświetlić tę sprawę. YVrevzcie uchwalono popiera­
nie jednoprocentowęgu podatku z rejonów ofzemysjo- 
wych r.a ępzcjslne potrzeuy Zagłębia, o tjc Sejm u- 
ciiwełi odnośną ustawę o projekcie Ustawy o sKaino­
wości Komunalne).

P ilr lz iz !  R z a o z n y  Pa!, ?ań stw , V!-ga
O k r e j n  B rliz y jiie g i> . Istniejący na podstawir Roz­
kazu Dżiejfrtego Okr. Kmdy P. P. m, sł.Warszawy Nr. 72 
Posterunek Wonny włączono organizacyjnie do Rezer- 
sry Okręgowej P P. Nr. Vl„ jaKO Oddziai Rzeczny. 
Funkcjooarjusze tego Oddzlaiu na czas sezonu letnie­
go zostają deiśgowani do utrzymania bezpieczeństwa 
na rzece Wlśie.

Oddział Rzeczny obejmuje rejop WUiy: w górze 
fzekl od wsi Las óa wsi Ruda w dole rzeici. I podzie­
lony jest na 7 podręjonów. s niżej wymienioneini po- 
aterunkamh I) od wsi Las uo Ł?cOy Sjekiarkowskie;— 
V oośtój motorówki, 11) od Laciiy Sieki arko wski-i cc 
Łachy Czerniakowskiej — patro*. 8, posterunek VI!, IV 
postój motorówki, iii) od Łachy Czerniakowskie; do ul. 
Czerwonego Krzyże—posterunek V i VI, 111 postój mo- 
tcrćwSd. IV) od ul. Czerwonego Krzyża do Łachy -ska­
ryszewskiej—II pcstćj motorówki, V) od Łachy Skary­
szewskiej do ul. Boleść—poster- l> U * UL I poSfoj mo­
torówki, VI) od ui. Boieść do Marymontu — patrol iX, 
posterunek IV, VI postój notorówki, Vłl) od Mary- 
m ontu do Rudy—patrol IX, VII postój motorówk'.

Eta t Oddziału Rzecznego: 1 st. przodownik—ko­
mendant, 1 st. przodownik, i przodownik. 3-ch poste­
runkowych—Pomost na wodzie przy łodziach motoro­
wych, 1 posterunkowy — stolarz. 1 posterunkowy — 
skutnik.

Posterunki: 1) przystań statków--3-ch posterun­
kowych, 2) na łodzi — środek moslu Kierbedzia — 3-ch 
posterunkowych, 3) oosterunek na łodzi Łacna Su-iry- 
szewr.ka—2-ch posterunkowych, 4) posterunek na łodzi 
m ost PonSetewskiego. przewóz—2-ch posterunkowych.

Posterunki ruchome: i) posterunek ns iodżt — 
Most Kolejowy -  4-ch posterunkowych, po 2-ch — na 
iodzi, 2) posterunek na iodzi — Plażą Magistracka — 
4-eh posterunkowych, po 2-ch — ną łodzi, 3) posteru­
nek na lodzi — Piaża .Helios* l Lacha Czerniakow- 
ska — 4-ch posterunkowych, o t 2-ch — na łodzi.

Patroit: IX) patrol — Marymont Ruds — 4-ch 
posterunkowych, po 2-ch -— nd lodzi, Vłll) patrol—Port 
Czerniakowski — wieą Las — 4-ch posterunkowych, 
po 2-ch — na iodzi. . . . .  ,

Łodzie motorowe; 1) „Wanda* w  ! szo.er ! T 
; s.ernik, 2) .Mewa*—1 szofer 1 1 sternik, 3) Czejka*— 

1 szofer 1 1 sternik. 4) „Jadwiga*—1 szoier i 1 sternik.
Motorówki „Wanda*, „Mewa* i „Czajka* pełnią 

Służbę na zmianę po 8 godzin, wraz z plutonem wod­
nym. Na rnotóiowce jedzie —, przodownik plutonowy, 
W  celu kontroli I  rozwiezienia zmiany.

‘Osobom postronnym wstęp wzbroniony.
Motorówkę czwarta „Jadwiga* — pozostaje do 

dyspozycji Komendanta Okręgowego.
Oficerowie, pełniący obowiązki w Komisariatach, 

obejmujący brzeg Wisiy, mają być obznajmleni z pla- 
r.em organizacyjnym Oddziału Rzecznego i dokonywać 
kontroli posterunków, będących na ich odcinku.

W a lk a  ze l i c h w ą  »i K ia io ł tu c i i ib m  i  , . r ;  
g ili Celem pneorowadzania skutecznej v/alki £ lichwą 
polecili. Okr. Kmua P. P w Biaiymstoku wszystkim 
podwładnym sobie powiatowym Komendom 1 poste 
rimkóm policji, sby *.e,'po porozumienh’. Się i  odnoś 
nemi- Siarostwami, Magistratami i Grzędami gminnymi 
zarządziły w swoich rejonach na wszystkich targaci
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w osobnych lokatach nosterunkł n» czas targa, d]a
ułatwienia publiczności zgłaszania zażaleń z powodu 
lichwy W. razie braku odpowiedniego łokaiu polecono 
umieścić na targach specjalną budką. Pełniący nu lar­
gach służbę .funkcjonariusze poilc}' tnóją obowiązek 
ękierowywać interesowanych "do powyższych konali, 
które nazetimątrt mają być zaopatrzone w napisy, 
w sposób wpadajęcff w oczy: „Przyjmuje cię zażalenia 
na lichwiarzy". YV masłach będących siedzibą ekspo­
zytur policyjnp-śledczych obowiązek prowadzenia po­
wyższego biura zażaleń mają prowadzić te  właśnie 
ekspozytury. Celem Zapobieżenia wykupywaniu arty­
kułów przez przekupniów wprzód, nim one na ptac 
targowy się dostaną pcleciła rzeczona komenda Wysy­
łać dość wcześnie patrole tak pieśzc jak I konne, 
Wreszcie poiecono pilnie przestrzegać, by na wszelkie 
artykuły pierwszej potrzeby wysłaydane byty cewy tak 
w skiepach, jak I na targatri.|j

KOMUNIZM.
P m p ro  2 wiązka Młodzieży Komunistjrcżńej, Od­

dział Informacyjny !-go Warszawskiego Okr, P o l po­
siadał od dłuższego czasu poufną informacje ,o odby­
waniu się szeregit konferencji delegatów Związku Mło­
dzieży Komunistycznej W różnych miejscowościach 
Polski, a mianowicie: w Płocku, Kutnie i t. p. Zarzą­
dzone, zatem wywiady i obserwacje, które cSprowe* 
dziły dó ustalenia faktu, że w d». 13 rnajń b. t. w War­
szawie w lokalu Związku żydowskiej Służby dompwfcj 
przy ul. Długiej 61,. chlbyiiw- sią zjazd delegatów Związ­
ku Mlodzieżv Komunistycznej, jako przedstawicieli 
licznych placówek organizacyjnych, komunistycznych, 
rozsianych ną terenie! Zarówno Województwa War­
szawskiego, jakoteż I całej Polski. Oprócz delegatów 
Okr. Kom helów Związku Mlfcdzieży Komunistycznej 
byli obecni na zjaździe także przedstawiciele Central-' 
nego Komitetu if. P. R. K, Centralnego Komitetu Związ­
ku Młodzieży Komunistycznej, oraz Centralnego Ko­
mitetu Galicji Wschodniej.

Wspomniany kor.greś rozpoczął swe posiedzenie 
około godz. 11 rano v  dn. 13 maja b. r. PrjeJrem 
delegaci poczęli zbierać sią w ogrodzie Krasińskie-'1, 
skąd pudg^yli do ioka;u związku przy ul. Długiej 61. 
Nadkomisarz, Stanisław Ja,i Chmaj, który prowadził 
całą akcją, zdążającą do wykrycia i ujęcie członków 
kongresu, zażądawszy pomocy’ Ji Okr. P. P. m. st. Wa-- 
sżawy, wspólnie z przodownikami Józefem Borodzi- 
czem 1 Jozefem Pawlakiem, zaopatrzywszy sią W for­
malne. dokumenty, pctizebhe dla przeprowadzenia 
akcji — udai sią na miejsce zjazdu, gdzie w lokalu 
Nr. 4 zastał członków kongresu, któremu przewodni­
czył niejaki Zdziarski Mirszław. Reszta osób, w liczbie 
20, siedziała około niego, trzymając w ręku notatki. 
Poddano natychmiast wszystkich rewizji osobistej, 
przycżem okazało ślą , żc. w ;ol:a'u znajdowały alą na­
stępujące osóby:vl) Żdziariki Mirosław, ps. Mirski. 2) 
Nowogrodzki Mojżesz ps. Moniek .1 Ensk, 3) Oppman 
Tadeusz, 4) Toir Ignacy, 5) Trawinski Zygmunt, S) 
Kapłan Cheim, ps Gzwarcman ps. Olek, pic Berman,
7) Stoliftskl Feliks, 8) Taszncr Stanisław* 9) Nowak 
Jcek, łój kappnport Gitla, ps, Gucia, i i )  Sllberszteln 
Teofila, ps. Mary, 12) Ftraese r fiłeksande-, 13) Matys 
Roman, 14) Szczęśniak Jan, 15) Pinkert Efroim, ps. 
Feliks, 16) Puiśzoński Wóif, 17) Kuźmiński Michał, ps. 
Sianisiaw, IB) Kramarz Nachman, i9) Dy,va,i Herman, 
os. Adam i 20) Kiersz flbram. Zebrani zachowywał: sią 
początkowo spokojnie, podniósłszy ńa rozkaz nadko­

misarza CnmajŁ ręce co góry, później jednak zaczęli 
sią Impertynenssó zaćhowyweć w&Dec władzy policyj­
nej. drzeć znajdujące sią w ich posiadaniu notatki 
i papiery, óraz obrażać przeprowadzających rewizją. 
Jeanem  s-owam, uczestnicy żebranie dążyli do wywo 
łania awantury, W czasie której mogliby zbiac. Prócz 
o s .  > znajdujących sią w sali obrad znajdowała sią 
w drugini pokoju na lewo w SMtriślarjacie grupa osób. 
z których część wyznaczona była do obserwacji. Nie 
eiega wątpliwości, że. 030by* te  wiedziały c  odbywają 
Cem sią zebraniu i Jako członkowie jĘw. Miedz. Kom. 
mieli za zadanie maskować same zebranie i stać na 
obserwacji: Osoby ze, pc przesłuchaniu, zostały zwol­
niono i oddane do dyspozycji Rezerwy policji m. 8tt 
Aismzr wy, celem ustalenia tożsamości nsoby i miejsca 
żamierzkania. \  i*./; , .

W chwili wprowadzenia grupy osób & ąekretar- 
ja tu  do saił obrad, dwaj osobnicy z grupy uczestni­
ków zjazdu, Dywan Herman 1 Kiersz Abiam, połączyli 
się z arupą przybyłą z sekretariatu, co zauważył przód. 
Pawlak, który usunął ich z  powrotem do grupy uczest­
ników zjazdy. Na sali obrad zebrano następujący mą* 
t-srjal ot-Cążający. piąć kaftńk t  notatkami, zawiarają- 
cemt sprawozdanie t  obchodu 1 maja w rri fej sLowo- 
ściach Bześć* TerospoŁ S iad ło , Warszawa-Podmiejska, 
“/lino, Ciechanów, Łomża, -agrębie Dąbrowskie, Kru­
ków, K:e:ce, Wraź z  porządkiem dziennym, referat pl- 
s iny  nn Uiaszyhls o żądaniach taktyczno-pi ogramo- 
•vych w bkresld ofsnzywy kapitelu i reakcii; pismo 
ręczne na 4 strónach, ze sprawozdaniem z pracy przed­
miotowej i z przebiegu 1 maje Okręgi- Vai3zawa-mid- 
sió, pismo tnaszynowś ze sprawozdaniem K. Ć. Z. M. K. 
W P. za marzec i kwiecień 23 fv pismo ręcżne ha 
dwuch kartkach, zawierające porządek dzienny, oraz 
Sprawozdanie z działalności 2 M K. i K. P. R P. 
w Po scó referat: pisany *vcznle omawiający proce, 
wśród mfiiejszoścl ■'.arodowej, pismo Żw. Niezależnej 
Mlodz. s j-.jai. Ki, W. L. dz. 54-23 w sprawie jednolitógć 
frontu, refsiat pisany ręcznie, omawiający prace kultu- 
ralno-óś<v>atowe wśród mas, pismo ręczne, zawierające 
tezy do referatu w sprawie działalności kulturalno-oświa ­
towa], referat pisany ręcznie, w sprawie struktury agrar­
nej W Polsce, list nlśany ż Berłlar z datą 24 z r. 1923, 
dwa egzemplarze biuletynu C, K Młoćz. Rob, Warsza­
wa, kwiecień 1923 rr, siedm kartfek pisanych w Języ­
kach żydówlsklm z notatnikami Z działalności partyjnej 
Z- M. K. w Polsce, bloćhek z notatkami i id.ssaml. 
jednodniówka -Świat Wałki" z 11 maja 1923 r, Zesr. 
ł-szy I łl-gi :Ł procesu komunistów we. Lwowie, bloczek 
z noiotkumi i broszkę w kształdle czerv.-onego sztan­
daru z pięcioramienną gwiazdą z literami poś-ociku 
K. J . d. (Itornu ilstlsche lugsnd International). Dane 
dotyczące osób zaaresztowanych podamy V jastęp- 
n yn  numerze,

BreaiW vaiiii L'omnniłtow ł, Ciechaitawi*. Od­
dział [njointacyjny Województwa Warsz. otrzym ał ód 
Kmdy P. P. pow. Ciuchanowskłegó zawiadom ienie, że. 
dniż 17-8 19?3 r. i  inicjatywy Kmdta ,P. } \  komisarza 
£?ckoMkieifo został! zaaresztowani W Cierhancwie: 
Zylberbort Jo sek , la t '21, krawlsc, Biezuner Zelman, 
lat 24, kemasżnik, Biezunet Abram, la t Ś4 kam as/nlk, 
Borensztajn Idei ła t 29 blacharż, Sadzawka Szuilm la t 
20 cukiernik ' Kostrzewą W igdcr łat 20 krawiec, jako  
oskarżeni o  dziatalność kom unistyczną.

Selegowauy n r ńtłejsce przestępstwai saplirant 
CJdd/lałii 1'df. Województwa WórszgWskiego, Witkowski 
Tedeusz z wywiacowcaml ustalił, że sprawą powyższą

na zasedzle poufnych Informacji wszczął j%den z funk- 
cjonarjasży Oddż. !nf. w Ciachanowle oraz, że oskar­
żony Zylberbart Josak, pełniący fi inkcję sekretarza CiJ- 
ctiŁ.iowskifgr, Odda, Zw. 7. a w. „Igła", utrzymywał .kon­
takt ze znanym z Kongresu Komunistycznego delega­
tem, z Ciechanowa, niejakim Kiarszem, oraz innymi 
osoDnikan?!, ramleszKatymi w różnych miejscowościach 
Nienitac. W czasie rewizji ii wspomnianego znalezio­
no zamurowaną pod sufitem bernzo obfitą korespon­
dencję w języku żydowsksm nń powyższy temat, lóżne 
broszury, rękopis o treści komunistycznej, większą 
ilość pisrn perjodyCznych, wydawanych przez ,,Veriag 
Arbeiterheihi”, Warszawa, KarmeMCka 15, oraz 75 do­
larów, (1 drugiego z nich Biezunere Zeimana znale­
ziono podobną’ korespondencję, oraz identyczny ręko­
pis Komunistyczny. Ć czterech ostatnie!, rewizje deiy 
rezultaty ituilejśze: Wszyscy wymienieni przekazań’ 
zostali ido dyspozycji miejscowego sędziego śledczego, 
który nakezał osadzić ich w areszcie, zaorany zaś ma- 
tb:jał dowodowy pizewaznis pissny w języku żydow­
skim, przejął Oddział informacyjny Województwa war­
szawskiego dc- przetłomaczeńta t dalszego docho* 
dznnia.

Charakterystyczną była rewizja u Żylberókrla 
Foczątkowo bowiem nie znaicz:on-j- niczego konkret­
nego, choć zgóry wiedziano, iń  Zyibarbart był począt- 
kowó kandydśftnl na de-ćgata na zjazd Związku Mło­
dzieży Komun., će więc musiał posiadać kompromitu 
Jące go oapiery i dowouy winy. Wytrawny ieńi-ak wy­
wiadowca, prcyv/óławszy do .romocj doświadczenie, 
zaczął bagnetem opuklrrać podłogę, ściany I sufit. Tu­
taj bagnet w pewnem mlej-cu zagłębił się. a odłupa­
ny tynk wsl.aza', 4e ćałożono go riedawrio, gdyż był 
jeszcze świeży. Powiększenie otworu doprowadziło du 
znalezienia kompromitujących msterjałów.

Wypadek wyżej opis,-my wykazuje dorodnie, ża 
w podobnych razach nie należy tracić cierpliwości 
I pewność; siebie, lecz wyczerpać wszystkie możliwa 
ś rodki ’ spusoby dojścia do calu i rozwiązania zagad­
ki. Jak  Widać bowiem, znalezienie dewedów winy n i e ­
było dziełem przypadku, lecz wynikiem konsekwent- 
n-go i do ostatka doprowadzonego postępowania.

..D Ó B  R O C H  Ó D "
. S p .  Akc. .

WłELKi WY3ÓR OBUWiri RĘCZNEGO 
1 MECHANICZNEGO 

Damskie, męskie 1 dziecięce. 
SIENKIEWICZA 4, tel. 4? 72, 

Firma cMrześcijcńska. 200

Czekolada Deserowo 
W E D L A

maik cukrzona niefporównana w imafyu
E. WEDEL to Warszawie, Szpitalna 8.

OD ADMINISTRACJI.
Z p o c c d u  wzro&tu płac zecerskich, podrożenia, papieru, 

fatrSpy i materiałów drukarskich zmuszeni jesćeamy podwyż­
szyć prenumeratę „Gazaty Administracji i Policji Państw.1', 
która od dnia i  września r. b . wynosić będziei

Dla- urzędów oraz :tunkojonarjuszów państwowych i  ko- 
rłjiii-.Rlr-.ych . . . c . miea. mk- 23.000

Dia ćłsófe' prywatnych . - • „ „ 25.000
Numet* pojecyńćay . , - • • „ „ 6^00. 1 « 

ZAWIADOMIENIE
Żai-ząd Wafszawsicich Zakładów Gazowych podaje do wiadomość!, że

z ńotródu podrożenia węgln górnośląskiego od dnia 16 elarpnia r. b. o 60̂ 1 
i fo,bóęiznyj, Zgódnle z o.rzóczenj<um Komisji Statystycznej; o  32,25% i po­
wołując Się ne popfzedrJe zawlidómlenia,- CENA GAŹU OD DN. 16 SIERP­
NIA 1923 r. WVMuSiC, BADZIE . * > • • 22d-775 n)k.
podatek na rzecz MagisfcMtu th. s;. Wbrszewy ,  . .  225 „

razem  . 230,2U0 mk,

eza LOCO stóp sześć, Jub. B jtS  mk. za i riń. sześć;: po ta j cenid dokonywane 
będzie inkaso v/ sierpniu 1923 r. za gaz.sużyty po 16 sierpnia r. b., a i s  gaz
zużyty przed tym terminem po popłzedhie; CÓrtle, przyczśm podziału i obli­
czenia zużycia gdzii dokonńją inkąśeńci u Konsumentów na miejscu.

Kto i  odbiorców gazu ha.powyższą ceną nie zgadza się, winien o tem 
zawiadomić niezwłocznie Zarząd Warszawskich Zakładów, Gazowych; Kre­
dytowa 3, listem poleconym i zaprzestać ożywania gazu od dnta 26 sierp­
nia r. b. Kwit pocztowy naieży zachować do pierwszego obrachunku. Uży­
wanie gazu po 26. sierpnia r. b. będzie dnwedem akceptacji powyższe! ce­
ny. Gazomierze i automaty nieczynne będą zabrane.

Bez względu na nówyżsże terminy, gdyby przed ich nastąpieniem, al­
bo gdyby w następstwie zaszłe podwyższenie ceny węgla, robocizny luo 
przewozu, Zarząd Zakładów Gazowych zastrzega sobie prawo podwyższyć 
odpowiednio cenę gazu prze ci usryyerr' powyższych terminów, jak również 
w- razie potrzeby ź mocą w sterm ą.

Warswwa, dn, 25 sierpnia 1923 r. 285

BIELIZNA DAMSKA 
i MĘSKA,

M &  E .A T T -
•is bardzo dogodnych warunkach

MANUFAKTURA, 
KONFEKCJA DAMSKA i ft]gSKA.

GOTOWE DAMSKIE i USiSSY,
OBUWiE 

TRYKOTAŻE. "-G |

Rogaliński, Zaremba i S-ka
WARSZAWA, MIODOWA NR. S i PODWALE NR. 3. TELEFON NR. 152-20. 

ODDZIAŁ: POZNAŃ, SZEWSKA II, TELEFON 50-4:.
U W A G A : Rowrdei wykonywamy ubrania męskie i damskie z obranego 

matcrjalu pg. mia:v. 16g

H U R T. H U R T .
Hurtowa i detaliczna sprzedaż

S U K N A  i K O R T Ó W
KRAJOWYCH i ZAGRANICZNYCH

M ?  gatiitmu  i A lm  se m m  o tt t l
po cenach fabrycznych polecc

A . S G lH aHANDLOWY
WARSZAWA, Kapucyńska tel, 131-92. 

UWAGA! Front f f  plątzo UWAGA!
Dla pp. urzędników pań«twcwych na bardzo dogodnych  warunkach.
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JmopoMó^ Zeisjzek tnofccjc- 
n n r j i i i i ó a  f o l .  P o S i i o .  O k rg -  

p  VI! e Mowie.
i. (Dokończenie).

Wiemy dobrze, że nietylko o swoje 
własne dobro dba Policja. Okazuje ona także 
niebywałą ofiarność na cele społeczne i pań­
stwowe. Policjant, jako członek społeczeństwa, 
nietylko chce mu dać pomoc w formie zapew­
nienia mu bezpieczeństwa, ale także, gdzie trze­
ba, hojne składa ofiary, czy to, by dopomóc 
ubogim, sierotom i wdowom, czy repatrjantcm, 
czy inwalidom, czy wreszcie instytucjom spo­
łecznym. Wie on doskonale, że poza obowiąz­
kiem, który spełnia z tytułu swego stanowiska, 
ma jeszcze i inne obowiązki wzglądem naro­
du, co jest tenoba-dziej podziwienia godnem, 
że uposażenie policjanta nie idzie bynajmniej 
w parze z drożyzną, z którą na każdym kroku 
waiczyć musi By zilustrować ofiarność Policji 
to poniżej podaje sią, że funkcjonarjusze P. P„ 
okr, krakowskiego złożyli ostatnio znowu na 
cele a) humanitarnie:

1) na fundusz wdów i sierót około
3.O0O.OOO ;nk„ 2) na cegiełką Wawelską (6 c e ­
giełek) 132,133 mk., 3) na inwalidów górno­
śląskich 156,900 mk., 4) na Sanatorjum 99.950 
mk. 06 fen., 5) na repatrjantćw 129,650 mk,

b) Państwowe: 1) Pożyczka Odrodzenia 
w r. 1920— 1,700,000 mk.

Powyższa cyfry wskazują dobitnie, że 
funkcjonarjusze P, P., obok ogromu odpowie­
dzialności wobec członków społeczeństwa za 
utrzymania spokoju i bezpieczeństwa, wykazu­
ją, przy warunkach ekonomicznych, jeśli już 
nie niedostatecznych, to przynajmniej bardzo 
skromnych, wielką ofiarność na cele ogólnospo­
łeczne. Jest to rękojmia, że z równą siią, ener­
gią i solidarnością wys :ąpią ku rzuceniu pod­
walin dla zbożnego dzieje, jakiem jest uzdro­
wienie wa. anków mieszkaniowych dla funkcjo- 
mrjuszów Po!. Państw., z któregc.nie tyiko sami, 
i le  także i następne pokonała korzystać będą 
i je w dalszym ciągu utrwalać i rozwijać,

Przejrzawszy zatem cało Kształt omawianej 
Instytucji, musimy stwierdzić na zasadzie tego, 
cośmy powyżej powiedzieli, że dziwić się nam 
tylko należy, dlaczego inne okręgi, mając tak 
bogaty w treść i wyniki pracy przykład z okrę­
gu krakowskiego i województwa śląskiego, nie 
zapoczątkowały dotychczas kroków w tym kie­
runku. Wszak, maiąc żywe dowoay celowości 
spółdzielni, łatwo zrozumieć, że Każdy, choćby 
najmniejszy, wysiłek w kierunku ich tworze­
nia i rozwoju, przynosi stokrotne korzyści ogó­
łowi zrzeszenia, a tem samem i poszczególnym  
jego członkom. Wie pozostaje więc nic innego 
jak, otrząsnąwszy sią z apatii i bezradności, 
przystąpić natychmiast rio dzieła-—dzieła wielkie­
go i ze wszech miar korzystnego. Nawet czło­
wiek obojętny na dobro ogółu musi to* zrozu­
mieć, że w tym wypadku każdy członek sto­
warzyszenia pomaga przedewszystkiem sobie 
I choćby ten wzgląd powinien być decydują­
cym na postanowienie — o ile już szersze cale 
1 dalsze horyzonty, mające na wzglądzie dobro 
ogółu społeczeństwa nie mają być właśnie 
tą dźwignią, która szalą naszych dążności prze­
chylić powinna ku pracy dla dobra narodu 
i społeczności, Nawet w razie ujawnienia sią 
pewnych braków i niedomagań w trakcie dzia­
łania, liczyć można na pomoc, której napav.no 
udzieli każdy, gdy dążnościom Drzyświecać bę­
dzie cel szlachetny. Jeśli potrzeba przykładu, 
tc szukać daleko nie potrzebujemy, boć prze­
cież wiemy, że za okręgiem krakowskim p o­
szedł niemal natychmiast Śląsk i w ciągu mi­
nimalnego czasu doprowadził dzieło do końca 
tak, że na obu tych lerytorjach „Samopomoc" 
funkcjonuje w całej pełni, i co więcej, rozwija 
się v/ tempie przyspieszonem. O śle zaś wie­
my, p. nadKomisarz Zielski z okręgu krakow­
skiego, twórca „Samopomocy" w tymże okrę- 
du, prowadzi już przedwstępne prace (obecnie 
nięstety, chwilowo, ze względu na swą czaso­
we delegację do innego okręgu, przerwane) 
które, o ile zostaną pomyślnym skutkiem 
uwieńczone, zaliczyć [musimy. do dzieł wybit­
nych. Mainy tu na myśli akcjęt mającą na celu 
zaradzenie jednemu najbardziej gnębiącemu nas 
brakowi, który, jak zmora, dusi i gnębi całe 
nasza społeczeństwo we wszystkich jego *rar- 
stwach t  j. głodowi mieszkaniowemu. Jakie 
przygnębienie istnieje wśród nas z tego po­
wodu, o tem nie. trzeba się rozpisywać, bo 
każdy z nas, prawią be* wyjątku, doiwiaiksa

go na własnej skórze, a sytuacja obecna 
i przyszłość najbliższa wcale nie wskazuje 5 nie 
daje nadziei zmiany na lepsze,

To też wszczęcie akcji w tym kierunku 
i stworzenie instytucji, któraby len nieszczę­
sny brak usunęła, jest celem „ Samopomocy* 
okręgu, krakowskiego, względnie p. nadkom. 
Zielskiego. Szczegółów projektu nie znamy do­
kładnie ze względu na początkowe stadium 
sprawy, wiemy jednak, że po uzyskaniu odpo­
wiednich kredytów, projektowana jest budowa 
domków mieszkalnych, przeznaczonych zaró­
wno na prywatne pomieszczenia funkcjonarju- 
szów policyjnych, iakoteź i kancehrje, oraz lo­
kale urzędowe posterunków, komisarjatćw,. ko­
mend i urzędów policyjnych. Że i na tym 
punkcie istnieją bardzo nieraz cierpkie niedo­
magania— o tem wierny wszyscy-" i my, zain­
teresowani w pierwszym rzędzie, i ci wszyscy, 
co mają lub mieć muszą z nami styczność 
bezpośrednią. Kweskę tę poruszono już w po­
przednim numerze „Gazety Adm. i Pol. Państw." 
w dziale: „Dookoła spraw policyjnych* Braki 
te pochodzą stąd, że na palcach niemal poli- 
czyćby meżna urzędy policyjne, które mieszczą 
się w gmachach, względnie iokaiach rządowych; 
wszystkie zaś pozostałe zajmowane są na za- 
sadach wolnego najmu, czy rekwizycji, wobec 
czego eksmisje sądowe nie należą do rzadko­
ści, a stosunki z najmodawcami są niżej kry­
tyki. Co się zaś dotyczy prywatnych pomieszczeń 
funkcjonarjuszów policji—to te są w tak opła­
kanym stanie, że tygodnik nasz za mało po­
siada miejsca, by je wszystkie móc przedsta­
wić. To też akcję „Samopomocy" w tym ,kie­
runku należy uważać za błogosławieństwo, Oby 
tylko inicjatorom nie zbrakło energji i wytrwa* 
łości! Zdaje się jednak, że wątpliwość tą m o­
żemy uważać za nieistniejącą, wobec sukcesów  
już nr. analogicznych połaci? zdobytych.

Nie pozostaje nam zatem nic innego, jak 
zachęcić i inne okręgi policyjne do współpracy 
w znakomitem dziele, a to ze względu na ogól­
ne I osobiste cele naszego korpusu.

Te trzy cżynniki, a mianowicie? pomoc le­
karska, należycie zorganizowana, odpowiednia 
aprowizacja i uregulowana stosunki mieszkanio­
wo powinny być aż nadto odpowiednimi bodź­
cami, by przystąpić do dzieła bez odwlekania, 
nie wspominając już o takich działach jak stwo­
rzenie funduszu zapomogowego 1) dia kształ­
cenia dzieci i rodzeństwa, 2) w razie śmierci 
lub choroby członka rodziny, jakutei 3) w wy­
padku śmierci głowy rodziny. Że fundusz ta­
ki już wiele ran zagoił i wiele łez otarł,
0 tem wiemy, choćoy z treści rozkazów Ko­
mend Okręgowych, Przy skoncenti owanej zaś, 
racjonalnie prowadzonej i ciągle, rozszerzane go­
spodarce, może on wydać daleko lepsze owoce.

Państwowa pomoc lekarska jest przeważ­
nie niewystarczająca i większa część chorych, 
potrzebujących pomocy, pokrywa koszta lecze­
nia z własnych funduszów. Zorganizowanie 
więc takiej pomocy — szybkiej, taniej, a z cza 
sem może i bezpłatnej — musi stanowić coś, 
:zem pogardzić nie można.

Również unormowanie stosunków ekono­
micznych, które, jak wiemy, tak wiele pozo­
stawiają do życzenia, jest obecnie ogóinem dą 
żeniem i to wszelkich klas społeczności naszej
1 obcej. Stowarzyszenia kredytowe i spożyw­
cze w obecnych czasach dały świetne rezultaty 
i rozwijają się nadal, tak znakomicie, że zadzi­
wia to i przekonywa niejednego przeciwnika, 
Przaz wspólność w tym względzie osiąga sią 
znaczne korzyści, gdyż towar np. kupuje się 
masowo a więc po daleko niższych cenach, ani- , 
żeli w detalu, Pozatem idzie konsekwentne 
zmniejszenie wydatków na cele aprowizacji 
domowej, uniknięcie fałszowanych środków spo­
żywczych, & przez to zdobycie pożywienia zdrow­
szego i obfitszego oraz stopniowe usunięcie 
pośrednictwa handlowego.

Domki mieszkalne mają wprawdzie stano­
wić własność „Samopomocy , jako osoby praw­
nej, a nie poszczególnych jednostek, lecz ma 
to jednakowe znaczenie, gdyż te, w wypadku 
rozrostu zdolności finansowej „Samopomocy", 
każdy funkcjonarjusz będzie miał zapewnione 
wygodne, swobodne, czyste, zdrowe i schludne 
oomieszczenie dla siebie i swej rodziny. Dziś 
jest to wprawdzie marzeniem, ale na szczęście 
nie nladoścignionem, więc tylko poprzeć należy 
solidarnie inicjatorów i włożyć nieco pracy 3 po­
czątkowego wysiłku, a koniec uwieńczy dzieło.

Domki mają być budowane w każdej miej­
scowości, udzie istnieje jakiś Cicząć policyjny 
w rozmiarach takich, by pomieści! rodziny funk- 
cionarjuszów policyjnych, stacjonowanych w da­
nej miejscowości według przewidzianego etatu*

Każde mieszkanie dla jednej rodziny lub funk 
cjonarjusza ma stanowić oddzielną całość, do 
której przywiązana jest użyteczność odpowied­
niego kawałka ogroou warzywnego, ewentual­
nie owocowego. Wszystkie zaś mają, o ile 
możności, mieścić sią w jednym lub dwu bu­
dynkach, tak jednak, by mieszkańcy nawzajem 
sobie r.ie przeszkadzali.

Podobnie, jak dotąd fundusz dla wdów 
i sierot po zmarłych i zabitych funkcjonariu­
szach pohcyjnycn spełniał szczytnie, w formie 
zapomóg i jednorazowych danin, swe humani­
tarne zadanie, tak teraz funkcje te przejąć mo­
że „Samopomoc", a wszelkie datki dobrowolne 
na ten cel mogą wpływać do ogólnej kasy 
„Samopomocy".

Gdyby „Samopomoc* istniała w każdym 
okręgu, jak tc mr dopiero miejsce w okręgu 
krakowskim \ na Śląsku, możnaby wszystkie 
oddziały zespolić w jedną całość, coś w rodzaju 
Centrali Głównej z siedzibą np. w stolicy, cen­
trali pozostającej pod kierowń.ctwem Zarządu 
Centralnego z takiemi lub innemi atrybucjami. 
Jest to jednak kwestja dalsza. Na razie było­
by rzeczą zadawalającą, gdyby we wszystkich 
okręgach powstały takie zrzeszenia, cobv mia­
ło ten zbawienny skutek, że funkcjonąrjusz 
policji przeniesiony z jednego okręgu do dru­
giego, zawsze mógłby korzystać ze wszystkich 
uprawnień, jakie mu daje przynależność do 
„Samopomocy" w poprzednim okręgu, a więc 
z pomocy lekarskiej, uregulowanych stosunków 
aprewizacyjnych, mieszkaniowych i filantro­
pijnych.

Jeżeii Inne społeczeństwa, o wyższa], niż 
nasza, kulturze, zrozumiały nietylko potrzebę 
ale i konieczność organizowania się w stowa­
rzyszenia ekonomiczne, to tem więcej, z ł  ich 
przykładem, powinniśmy zrozumieć to i myr 
tem więcej, że' ze zrozumiałych względów, nie 
możemy żądać od naszego, z takim wysiłkiem  
zorganizowanego i dąg:e się jeszcze organizu­
jącego Państwa, by dało nam potrzebną opie­
kę i zabezpieczenie matsrjalne, skoro, poza 
tym brakiem, musi ono walczyć jeszcze z wie­
loma Innami przeszkodami i zar.adniczemi ńie- 
domaganiami. Wiadomą jest rzeczą, że potrze­
by życia codziennego. potężniejsze niż wszyst­
kie inne, wytworzyły samorzutnie wrozmaitych 
krajach przeróżne formy wytwórcze, w Niem­
czech kredytowe, w Danji rolnicze, w Stanach 
Zjednoczonych budowlane i t, p. Stowarzysze­
nia tc przeprowadziły między innami dosyć 
poważną przemianę warunków gospodarczych, 
a osiągnięta rezultaty uprawniają do najśmiel­
szych nadziei. Ta właśnie okoliczność powin­
na nas zachęcić do działania.

Korpus policyjny bowiem, licząc około 
40 tysięcy członków bez rodzin, zorganizowany 
*  formę „Samopomocy* przedstawiałby siłę 
ekonomiczną tak znaczną, że klęski, nawet dość 
znaczne, któreby mogły zrujnować jednostkę 
czy nawet rodzinę, przestałyby być groźne.

Dążyć zatem należy do zastąpienia zasady: 
„każdy dla siebie", zasadą: „każdy dia wszyst­
kich". Mając jeden Ce1 przed sobą, powinniśmy 
aążye do niego wspólnemi siłami, musimy po­
stępować razem, solidarnie, albowiem solidarność 
osób współdziałających potęguje naszą siłę 
moralną i materjalną, usuwa antagonizmy 
i podnosi wartość oraz wydajność pracy za­
wodowej. Solidarność ta musiałaby zniknąć, 
gdyby jednostki nie mogły liczyć na odpo­
wiedni udział w owocach wspólnej akcji; o to 
obawy niema, albowiem, znając zasady „Samo­
pomocy", możemy być daiacy od zwątpienia 
I niepewności. Zasada wupólirialcza wymaga, 
aby solidarność stała się regułą postępowania 
i obowiązkiem. Wszyscy zatem funkcjonarjusze 
policji winni bez wyjątku przemienić się w jedno 
wielkie stowarzyszenie wzajemnej pomoey, 
w której solidarność stałaby się regułą. Każdy 
powinien przyjąć udział w ciężarach drugich 
i korzystać stosunkowo z ich zysków. Pierwszym 
warunkiem zwycięstwa jest wiara w zdolność 
wykonania zamiarów, która jest bodźcem pod­
niecającym nasze działania.

Do dzieła więc! Czasy obecne tak ciężkie, 
tak przepełnione walką o byc, są momentem  
najbardziej odpowiednim, by otrząsnąć się ze 
zwątpienia i przygnębienia, skoro ma się pew­
ność, źe przy wkładzie nieznacznych wysiłków 
i minimalnych ofiar uzyskamy tysiąckrotne 
korzyści.

Spodziewać się należy, że zachęta nasza 
nie pozostanie bez echa, iecz oblecze się w wi­
dome formy- i rezultaty, zatem — powodzenia 
w pracy dla dobra oyćlu korpusu policyjnego i  siebie 
sam ych!
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Klemens Gradowski wnet opanował wzru­
szenie Stwardniałym kawałkiem kitu zamknął 
światło w szczelinie drzwi, poczem — celem  
zważenia możliwych następstw wypadku, głó­
wnie strzału. Który obił sie o  wszystkie drzwi, 
c&najmntej czwartego piętn — położył Się na 
wznak. Do warg przyczepił się, rJewiadomo 
skąd, uśmiech zadowolenia. Uważne nadsłuchi­
wanie nie wyłapało z ciszy późne) nocy naj­
lżejszego szmeru.

— Niemasz to jak sen sprawiedliwych! *■* 
pomyślał Klemens, narzucając ria 'Siebie Ubra­
nie. —■ Zawsze zazdrościłem żarłokom, opasom, 
pr&stytiftkom, anemicznym dziewicom i uro­
dzonym zbrodniarzom tych zdolności!

Zatrzyrrfując się pod drzwiami pokoju Ko" 
sinskiej, jeszcze raz nadsłuthał. Z tyłu, Zape­
wne od wezgłowia przeróśniętej blondyny, z  ja­
kiejś szafki nocnej nadlatywało suche, głośno 
i monotonne cykcykanie budzika, pozatem mc 
nie mąciło tajemniczego spokoju nocy. Naci­
snął klamkę. Drzw; ze stękiem i skrzypnię­
ciem w zawiasach ustąpiły* lecz otwierane do  
wewnątrz pokoju wnet zatrzymały się, uderza­
jąc o jakąś przeszkodę. Nieopodal progu leża­
ła wciąż jeszcze nieprzytomne Helena. Kle­
m ens naparł ostrożnie, lecz mocno irk, iż pb 
chwili siłą odsunięte ciało pozwoliło mu się 
przecisnąć przez wąskę Szparę i wejść CiG pó- 
koju. Piękna nagość kobiety, leżącej bez czu­
cia na podłodze — onieśmieliła Klemensa. Zna­
lazłszy się v/ pokoju Heleny, zagubił w pamię­
ci właściwą przyczynę przyjścia tam. Należało 
pośpieszyć z  ratunkiem i ocucić zertidioną-, 
Narzucało się jednak pytonie: co potem? Jak 
usprawiedliwi swoią obecność, gdy Helena od­
zyska przytomność? Po chwili namysłu I wa­
hań postanowił bez względu na następstwa 
przyjść Kosińskiej z pomocą.

— Coż, stanę ste trzeciorzędnym, nieod­
powiedzialnym aktorem fragedjH To imoże zna­
cznie rozszerzyć krąg mojego życia. Nienaurć- 
żno twierdziłem, że interes życiowy można 
znaleźć wszędzie, niezależnie ód miejsca i ótó-
c.enia. O m n i a  m e  a m o c u m  p o r t o !  — 
znaczy, że tem w s z y s t k i e m  m o j e m  jest 
wszechświat, tuk bezwzględnie die mnie ode­
jm ie zależny. Noszę no cały wszystkim r.rny- 
słam i zmysłami mojemi. Doskonały egotyzm! 
flle, żeby ste tylko nie wplątać jakimś udzia­
łem, jakimś chwalebnym czyneml,. Zaczynam 
myśleć kategoria mi spotecznikai Odróżniam 
niby czyny chwalebne, zwykłe i niegodne. Otóż 
podkreślam ironicznie chwalfibność czynu, dzię­
ki któremu mógłbym znaleźć się ha nieskoń­
czonej liście członków społeczeństwa, od cze­
go, Boże mocny, Ty, który obdarzyłeś mnie 
łaskawie suchotami, niezawodnie mnie uchro­
nisz. Pozwól mi być egotystą, gay zad nim 
będę — zapomnieć o  Tobie zupełnie, imię 
Twoje w myślach lub na ustach moich będzie 
świadectwem m ojego upadku. Przysięgam! Gra­
towałem życie ludzkie, trzeba ślę będzie hiem 
zająć!

Przecisnąwszy przez bezładne skłęoienin 
myślowe postanowienie ratowania Heleny, klę­
knął nad nią i ostrożnie, podnosząc niemocną, 
bezwolną głowę, oparł ją o  swoje kolana. Sze­
rokim rzutem spojrzenia ogarnął i ocenił 
wartość życiową Kosińskie].- która w tejże 
chwili uczyniła kilka drobnych ruchów ręką, 
następnie otworżyła oczy S zawiesiła ne? poły 
widzące patrzenie ich na ścianie. Klemens 
wstrzymał oddech. Cisza była tak czysta, tak 
przezroerysta, że już nie słychać, lećz Widać 
było niemal bieg dwucb serc, wybijających głu­
chy, przyśpieszony takt na moście granicz­
nym — chwili życia szczególnej. Myśli wynurza­
ły się z mgławych odmętów niepewnie, jak-

gdyby oślepłe. Na oczy żsunęty się znowu 
ciężkie powiel#..Nadmierne wyczerpanie siln ie  
pózwalało ciału ha fuch bardziej zdecydowany* 
jednocześnie odbierało świadomości możnOsć 
szybkiego rozeznanie Się. Przytomność wracała 
powoli.

Ręce Klemer.se zadrżały. Próżno śtafał się 
opanować wzruszenie, odbierająca mu wszelką 
pewność siebie. Drżenie nie ustąpiło, przeciwnie 
Wżniwgło się.

— Kto to, kto? —  ńatjle rzuciła przerażo­
ną Helena, zrywając się na równe nogi i zo­
stawiając, przed sobą klęczącego Klemensa,

Pani będzie...
— Kto pan jest? — krzyknęła, wkładając 

na SiefcJe dług; płaszcz.
— Postaram się te  pani wytłumaczyć, 

pozwóii pani jednaki.,
--‘ Nie, me pozwolę!...
—  Pani Strzelała, prawda? —• Zapytał Kle­

mens umyślnie ściszonym głosem .
t o  pytanie Cofnęło, Wepchnęło wsi,acz 

pnące się na usta heleny słowa oburzenia 
i zdziwienia. Pamięć znagła rozogniona, wyobre- 
źónie życia zerwanego i znowu siłą nieznaną 
nawiązanego ! Is noc, niby szcźyfc trudami 
nadludzkim- zdobyty, szczyt, z którego zdawa- 
wało się jej nie byśo jus' nijakiego zejścia —  
zaklęły Heieną w bezruch zupełny.

Wo.a wszystka, stajała.
Nie odpowiedziała Klemensowi słowem  

żadnem, mówiła mu zato zakłopotaniem bez- 
radriem' swoich do cna osmętniałych oczu, po­
wolnością 5 pokorą duchowego bezwładu.

Grudowski szukał słów najbardziej dlc niej 
w tej chwili przystępnych ? zrozumiałych, nie 
nlogąc ich jednair znaleźć — milczał.

Milczeli oooje czts długi — póki nió mi­
nęła w nich wszystka nagłość wrażeń, póki 
nie 'Wzięła serca Heleny W posiadania moc 
obojętności przedziwnie dobroczynnej.

Obolała, zmęczona wpatrzyła się w Kle­
mensa szeroko bardzo rozwartemu oczyhia, 
pytając spojrzeniem zalęknionego dziecka:

Kto jest t czego chce od niej?

Klemens z umysłu nie przerwał milczenia 
i wyszedł.

Niby zbłąkana w nocny czas zadymki 
śnieżnej zakullła się w resztę ciepła potyrar.s- 
qo życia. Niemocna, by się zwrócić w, jakąkol- 
wiekbędź stronę i rUszyć naprzód, by wypa­
trzyć w dookol.iem śWiecie ścieżynę najwęższą— 
uległa całkiem owej niemocy niby śiie zwyższa 
rządzącej. Waliły w nią ż zewsząd twarde zlo­
dowaciały płaty wspomnień najbliższych, sma­
gał obnażone nerwy gęsty wilgotny chłód na 
każdem miejscu wejrzenia i pomyślenia, wi­
cher ięKU tergał, niby brzózką s :erocą we wyd­
mę piaszczystą słabo nićmi korzeni wszytą. 
Nie broniła się wcale,

Pórąnek listopadowy zdurzył już zlekka 
mrok nocy. Wmamrota!a się do pokoju wraz 
z hałasem budzącej się ulicy najpięrwsza go­
dzina dnia. Lampa pcwoli ściągała z podłogi, 
ze ścian i ze sprzętów światłość z każdą minu­
tą coraz uardziej słabą I strwożoną. Wszystko 
wkrąg Heleny otoczenie było obojętńe, jak- 
gdyby zaplątane we własne zmęczenie. Gnuś­
ność świtu jesiennego zaległa na nizinę mętną, 
bez żadnego wyrazu 5 zdolności współczucia, 
Szarzyz'.Qr Nieśmiałą bielą pościeli podrrćwiłc 
sią Helenie łóżko, Dała mu się wszystka. 
Jeszcze przez chwilę czułe ciało chłód* jeszcze 
chwilę zstułdło się i zakJrczało do wewnątrz, 
jaszcze chwilę moczyła głowę zawiłość, aż prze­
padła wszystka świadomość I rozeznanie w od­
męcie snu łaskawym.

Zbudziła się Helena dopiero na godzinę 
przed zmierzchem zupełnym. W ledwie, wolą 
dającym się podżwignąć, ciężarze głowy pano­
wał ból mętny W sk cnie młotem wdlący raz 
po rez. bez  przerwy. Cezy spoglądały nic jesz- ; 
eze nie pojmując, widząc baz wiedzenia. Roz­
warło je zamyśien'e, wynurzające ponad po­
wierzchnię pamięci kształt jakowyś, riioy głowę 
top ielca-- kształt zimny, obcy, lecz żywy. Wy­
raźnie znaczyła go wyobraźnia i coraz dokłaa-

niejsze przypomnienie na tle drzwi. _ 'Jzasem 
zdewałe się, że  to  śsn, wówczas świadomość 
otrząsała Się W radości z koszmarnych przywi­
dzeń i pod ej ma wała sprawy iune, ciągłe i naj­
ważniejsze od szeregu miesięcy. Gdy jednak 
bezlitosna pamięć przypomniała treść słów nie­
licznych nieznKjomeęo, wszelka pociecha spełzła, 
jako kćior rzeczy nie przyrodzony, pozorem  
tylko pożądanym istotę jej właściwą myjący. 
Ocknienie zupełne pociągnęło myśli po wądo­
łach i \vybo;acn. Zapragnęła, by przyszedł ów  
człowiek, który ją nawskoś przepatrzył, który
0 północy wtargnął do jej pokoju, wszedł wte­
dy właśnie... Jakćdyoy słowem tzaródzifejskiem 
w /wołane, rozległo się ciche stukanie do drzwi. 
Zaskoczonej znienacka zbrakło słowa odpowie­
dzi. Stukanie powtórzyło się.

— Kto?—spytała wreszcie.
— Gzy można?
—  Rio tam?—powtórzyła pytanie, wyska­

kując i  łóżka.
— To ja!
Nie zdziwiła jaj ta osobliwa odpowiedź, 

,to  ja" powiadomiło ją dcKładńis o  osobie 
cykającego.

— Zaraz, — rzuciła jakby gniewnie. Prze­
czesała rozpuszczone włosy, ubrała się i zasłała 
łoi kO; — Proszę wejść! — zezwoliła następnie, 
głosem  zupełnie słabym. Serze zatłukło się

" w piersiach, nogi straciły, niby falą gorącą 
podmyte, Siłę i sprężystość w zgięciu kolifi, 
gdy zgrzytnęła kiamka otwieranych drzwi. Kle- 
mens Grudowskł wszedł do pokoju. Po pierw- 
szem spojrzeniu na Helenę zgubił się w onie­
śmieleniu dó tego stopnia* że musiał się oprzeć 
piecami 0 ścianę.

— Słucham pana! — zaczęła Łożyskując 
pewność Siebie.

Zwrócenie się Heleny do Kłem ansa po’ 
wlectći&ne Chłodno i niemal osu o zbiło go  
do reszty z  tropu. Nie mjSgł znaleść obrazie 
ani jednego słowa odpowiedzi. MiłczsŁ Ją od­
wlokły od treści chwili osobliwe przypuszcze­
nie f domysły. Pobladła. Ważyła snać coś  
w głowie ciężkiego,- bowiem wzrok jej znagła 
zastygł w szczerbie zwierciadła utkwiony. Obie­
gła ją jedna myśl, że nieznajomy mężczyzna 
śledzi ją po to, by wykryć miejsce pobytu jej 
kochanka. Wszechświatem jej myśli był Se­
weryn, Dookoła niego, niby wkrąg osi bytu, 
obracała się wszystkóść jej obecnego życia. 
Żaden domysł nie poddawał przypuszczeniom 
jej sarr ej, jako pewnej całkowicie Istniejącej 
jedności. Óna ńie wchodziła w  rachuaę tych 
przypuszczeń, jeśli ~aś wli$zSła siebie, jako 
ułamek tysiączny w sumę przewidywań p:z”sz- 
rości Seweryna — czyniła to bezwiednie. Kiedy 
przemyśiiła wszystką rzecz domysłem poeszep- 
niętą, uśmiech rozjaśnił jej spojrzenie i twarz 
całą. — Cóż terać może mu zrobić isn  Chudy 
milczący człow ieczek?— pomyślała i zwróciła 
się do Klemensa tym razem prawie, że z we­
sołością. >

— No, słucham pana, przecież musiał pan 
przyjść tutaj t  jakimś określonym zamiarem, 
więc?.;.

— Ach mtłje zamiaryl—mruknął pogardli­
wie.—Czy pozwoli mi pani usiąść?

— Prosię!
— Jestem  bardzo zmęczony, Nie społem 

całą noc, w dzień również nie spałerń, pani 
Za to wypoczęła,..

— Skądże pan o tern wie? Widzę, że się  
pan niepotrzebnie i nadtc trudzi. Po co? Mo­
gę panu wszystko ułatwić...

— Cc*?—zaoytał Klemens zlekka zdziwiony.
-*■ To właśnie, ćo jeśt celam pańskiej wi­

zyty i przyczyną pańskiego zmęczenia.
— Doprawdy nie rozumiem...
Helena przerwała rńti głośnym śmiechem.
— Porozuińienfy isięi — rzekła — tembsr 

dżięj, że pan, Cni idny, do niego z  pilność
1 sprytu podobny, nie jest już straszny.

— Nie przypominam sobję bym był kie­
dy, jak pani mówi, straszny...

(C d. n,).
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jednym z warunków p o p r a w iło  włada- 
p  pewnym językiem jest należyte poczucie 
i ■ rozumienia rzędu słów tego?, języka. Od 
tego poczucia bezpośrednio zależne jest 
właściwe użycie po słowach wyrazów dopeł­
niających czy określających, to jest użycie ich 
w  takim przypadku, jakiego dane słowo wy­
maga.

Tak np, zwyczajne są w języku polskim 
wyrażenia: opierać co na c z y m  i opierać się 
$  ar:-czym, tj. mówimy: opieram, Się na p e ­
w n y c h  z a s a d a c h ;  oparł dowodzenie swojo 
na silnych, ns niewzruszonych podstawach; 
postępowanie opaue na d o ś w i a d c z e n  i u; 
ściany budynku oparte n a  m o c n y c h  f u n ­
d a m e n t a c h  i t. p, Zamiast jednak tych 
i tyln podobnych zwrotów (z przyimkiem na) 
w ostatnich czasach używane są przez mówców 
i plsarzów wyrażenia o insie-j konstrukcji, mia­
nowicie: opierać c o  o c o  i o p i e r a ć  s i ą  
o c o ,  Mówią tedy i piszą; należy cprzeć się
0 t r a d y c j ‘e (zamiast; na tradycjach); postę­
powanie oparte o s p r a w i e  d l i w o i  ć {!j; bez­
pieczeństwo państwa opiera się o  w o j s k o
1 fc. p, Są to sposoby mówienia wadliwe, nie­
poprawne, językowi iiterackiemu i warstw wy­
kształconych niewłaściwe, raczej powiatowszczy- 
zny, wyrażenia narzecza we. Mimo to wprowa­
dzają się dzisiaj do polszczyzny w przemówie­
niach i pismach, i jako coś nowego, może 
i modnego, coraz częściej są powtarzane, Sły­
szeliśmy np, jak mówca sejmowy w powa­
żnych swych wynurzeniach głosił: „Gospodaru­
jemy więc nielegaln e, nieoparti o i  c d n e 
p r a w n e  p o d s t a w y ” (zamiast po polsku: 
nieoparci na żadnych prawnych podstawach); 
i dalej wskazywał z naciskiem na udział w obra­
dach „dyletantów i znachorów finansowych.,, 
i improwizatorow, którzy nie oparci o ż a d n e  
s t u d j a  ...wypowiadają herezja pa ten temat" 
(po polsku: nie oparci na żadnych studjach); 
w Końcu oświadczał, i e  #  najszerszej m ie­
rze (i) opierać się będzie w swych pracach
0 s p o ł ę c z e n s c w o  (zam.: opierać się ua 
społeczeństwie). Inny znowu autor, z powodu 
zbliżającej się rocznicy Komisji edukacji naro­
dowej, pisze: „Oparł Konarski reformę o w z o- 
t  y  i z a s a  d y, zaczerpnięte z Zachodu" (zam.: 
Konarski oparł reformę na wzorach i zasa­
dach..,) i t, p.

Wiadomo, że obok wyrażeń; opierać na 
czym i opierać sią na czym, istnieje także kon­
strukcja: opierać o  co i opierać się O co (np 
opierać drabinę o mur, oprzeć się ręką o ścia­
nę i t, p j , W użyciu jednak: takiej konstrukcji 
zachodzi wyraźna różnica znaczeniowa: tu bo­
wiem chodzi o wskazanie poapory fizycznej, 
przygodnej, czy to dla siebie, czy dla inne 
go przedmiotu, Kęstrukcja zaś; o p i z e ć  na  
c z y m  oznacza czynność osadzenia i umoco­
wania pewnego przedmiotu lub pewnej treśc i. 
umysłowej ua podstawach czy fundamentach, 
celem utrwalania wyniku tej czynności. W tym 
rozumieniu mówimy: pomnik oparty s« , pod­
stawie kamiennej (a nie: o podstawę...); prace 
historyczna opartą na nowych źródłach (nigdy 
raś: oparta o nowe źródła); nauLa chrześcijań­
ska oparta na awangielji (a nie: o ewangieiję): 
tak samo i reforma oparta na wzorach i zasa­
dach zaczerpniętych z Zachodu i t. p.

Zwracano już nieraz uwagę, że zwrot „w y- 
k a z a ć  s i ę  c z y  hi*1 jest niewłaściwy języ­
kowi polskiemu, i że powiedzenie: „w y k a  z a ć 
s i ę  ś w i a d e c t w e m "  jśst wprost niewolni­
czym przekładem niemieckiego: „sich mii- einem 
Zeugnisse ausweisen'*, przyczem zaziaczano, 
ie  barbaryzm ten językowi polskiemu zupełnie 
jest niepotrzebny, mamy bowiem odpowiednie 
temu wyrażenia rodzime jaśniejsze i dla każde­
go zrozumialsze: p r z e d s t a w i ć  ś w i a d e c ­
t w o  l u b  z ł o ż y ć  ś w i a d e c t w o .  Tym­
czasem niektórzy pisarze — oczywiście nawykli 
nia tylko do m ow y niemieckiej, ale i do my­
ślenia w tym języku — posługują J ą  i dziś 
jeszcze tym giermanizr.em. Sprawozdawca np. 
z posiedzeń sejmowych pisze; „Izba uchwaliła 
wniosek komisji w brzmieniu następującemu 
wzywa się rząd, eby.., uwolnił w y k a z u j ą ­
c y c h  s i ę  ś w i a d e c t w e m  przynależności
1 ubóstwa od taksy Zdrojowej i opłaty • za ką­
piele" , inny znowu pisarz w korespondencji 
i  zagranicy czyni uwagę,, że „Administracja na= 
unit ftewiaaaby byte 3*twolić ea werbowanie

fubotników tylko tym ajentom, którzy s I ę  
w y k a  2 ą  z a ś w i a d c z ę  ni  e m polskich 
konsulatów w Rumunji“. W dalszym zaś roz­
winięciu tego wzoru niemieckiego ...niektórzy 
tworzą już wyrażenia takie jak: wykazać się 
p r a c  ą, wykazać się * a s ł u g ą, d o ś w 1 a d 
c z ę n i e m ,  wykazać się k s i ą  i - k ą t — .lub: 
wykazania się z n a j o m o ś c i j ę  z y -k 6 w, 
wykazanie się z  u k o ń c z e n l s  s z k ó r ( l )  
i tym podobne zniekształcenia językowe. Tak 
np. korespondent w sprawie posad nauczyciei- 
skich donosi, że „Kandydaci, którzy w y k a ż ą  
s i ę  s k u t e c z n ą  p r a c ą  ną Kursie, otrzy 
mują posadę...” (zam, po polsku: którzy przed­
stawią, albo złożą dowody pracy...) i podobnie: 
„Kardynał L, w y k a z a ł  s i ę  w l e l k i e m  i 
z a s ł u g a m i  i d o ś w i a d c z e n  i e  ns na 
długoletniej pracy propagandy wiary.-.." • (zam, 
po prostu; wykazał wielkie zasługi i doświad­
czenie...), A?bo znowu w bardzo poważnej re­
cenzji, zamieszczonej w bardzo rakie poważ­
nym wydawnictwie, czytamy; „...piśmiennictwo 
polskie nie m ole w y k a z a ć  s i ę  ż a d n ą  
k s i ą ż k ą  o Rosji, która byłaoy świadęctwęńi 
tego, że zrozumieliśmy, ciem  jąstd la  nas R o= 
sja, czem jest ona wogóle dla Europy..,'' — 
wyraźnie: „Piśmiennictwo... nie może wykazać 
się... k s i ą ż k ą ™  szereg wyrazów polskich, ale 
ich układ i wzajemny do siebie stosunek spo­
rządzony po niemiecku. Zgodnie z  naturą języ­
ka polskiego powiedziałoby się: alb,o 1) piś­
miennictwo polskie nie m oże wykazać żadnej 
książki, która..., albo 2) w piśmiennictwie poi- 
skini me możemy wykazać (lub wskazać) żad­
nej książki, która,,., albo też 3) w piśmiennic­
twie polskim nie posiadamy żadnej. ksiąŻKi, 
która,-. — mamy więc do wyboru choćby je­
den z nastręczających się trzech sposobów  
wyrażenia się po polsku, zamiast powyższego, 
skażonego wpływem niemieckim.

Nie dosyć na tem, Niektórzy w przywią­
zaniu iswerh do tego zwrotu niemieckiego, sto ­
sują go także i doi wyrazów: o k a z a ć  s i ę  
i o k a z a n i e  s i ę .  Czytaliśmy np. w uwiado­
mieniu od Spółdzielni spożywców „Zgoda", że 
„Cukier ten wydawany będzie tyiko ź a -o k a- 
z a n i e m * i ę  l e g i  Ł y m ą-cj,ą członko­
stwa". Powiedzenie o k a z a ć  s i ę  l e g i t y ­
m a c j ą  znaczy właściwie po polsku: przeobra­
zić się, przekształcić się w legitymację! (po­
dobnie jak; okazać się wrogiem, okazać się 
przyjacielem..,).

Przypuszczać należy, że albo stępione na 
wzorach, niemieckich poczucie rodzimego wy­
słowienia, przy jednoczesnym do tego niedbal­
stwie piszącego, albo też osobliwa chętka posłu­
giwania się niezwycizajnemi wyrażeniami mogło 
skłonić piszącego do oszpecenia języką takim 
barbaryzmam. Przecież po polsku tę samą 
myśl wyraża się prosto i jasno; za o k a z a ­
n i e m  . e g i t  y m a e j  i, nigdy zaś z niemiec­
ka: za okazaniem s ię  1 e g i t y m a c j ą l

Adam Ani, K ryfM Ł

CEZ. JEL LENTA.CEZ. JELLENTA.

H iifeifa jferaAiei v Pola
IX.

Odróżniwszy pojęcie romantycznośd od 
pojęcia romantyzmu (znacznie późniejszego 
i rozleglejszego). zaznaczyliśmy, że kamieniem 
obrazy cftą Jana Śniadeckiego w całym ruchu 
młodej ówczesnej poezji byl kult Szekspira.

Szekspir, wkraczający do Polski mnó­
stwem przekładów, wprowadzał ton mocarny, 
tragiczny i fan astyczny, który ludziom nawy­
kłym do chłodnego natchnienia klasycyzmu 
francuskiego, wydawał się wprost przerażają­
cym. Cóź zresztą dziwnego? l dla francuzów 
Szekspir za bardzo pły » sł we krwi i w zgro­
zie. Nie podobał się Wolterowi. Poeci pciscy 
epoki Mickiewicza odczuli jednak doskonale 
gienjusz zarówno aramaiopisarsk!. jak i. styli­
styczny i liryczny „Łabędzia z Ayonu" i z za­
pałem'młodzieńczym, z  entuzjazmem artystów* 
szukających wielkiego wzoru, wszechświatowe­
go potwierdzenia i zachęty — przylgnęli do 
Szekspira. Dla tych melanchoiizujących, któ­
rym podobał się Werter Goethego -r- jestcze 
bardziej pieśnią nad pieśniami stawał się „Ro­
meo » Julia", Smętny a głęboki Hamlet I -tr**

gicznie porzucona Oielja — czyi to nie pra- 
Wallenrod, który zdeptać musi własne szczę­
ście d a  świętej idei p e n s  ty i odpłaty, i czyż 
to nie pra-Aldona, która dni swoje kończyć 
musi w samotną] wieżycy?

A w dodatku i inne dramaty Szekspira, 
nawet tec w których motywem przewodnim 
nie jest miłość nieszczęśliwa, albo rozterka zc 
światom — pełne są przeczuć, upiorów, cza= 
równic i wogóle średniowiecznego posępnego 
półcienia, \v  którym dzieją się rzeczy straszne, 
Szekspir uderzał na fantazję poetów,... jako 
olbrzymi świat rzeczy i dziwów, w których pa­
tos duszy ludzkiej łączy się z wybujałością 
koncepcji i ogromem opiewanej rasy królów 
i bohaterów Był on d:a romantyków naszych 
taką sarną skarbnicą wielkich wyaarzań i ferm. 
j&k np. Piekło Dantejskie, którego wyroczną 
inaugurację tak niezrównanie tłómaczy Adam 
Mickiewicz, Możnaby powiedzieć, że Szekspir 
i Dante w równej mierze zasilali fantazję twór­
czą romantyków. Ale Szekspir miał być zara­
zem ojcem cnrzestnym- dramatu polskiego, do 
którego wyhodowanie przeznaczony był Juljusz 
Słowacki. Właściwa narodziny wielkiej sztuki 
scenicznej z  jej dążeniem do niezwykłość! zja­
w y--nie byłyby się odbyły baz pomocy Szeks­
pira s jego wielkiego ucznia — Słowackiego, 
Wiemy z  „Kordjana*, jak jego autor patrzy! 
na poetę angielskiego jak górę przezeń siwo 
rzoną nazywał większą od góry, stworzonej 
przez Boga sam ego, jak kongienialnie odczuł 
tę olbizymiość formy i nieskazitelność prawdy 
psychologicznej, jak motywy z Hamleta i Kró­
la Lira, Makbeta, wielokrotnie przesr.uwały się  
to krwawą, to złotą nicią przez dramaty Sło­
wackiego, z uporczywością idei1 fascynującej, 
pętającej uczucie i rozum.

Ale krytyka ówczesna, zwłaszcza ta ż  za­
rania romantyzmu, nie przeczuwała przeło­
mowego znaczenia Szekspira, Byl? nawet 
dość w tym wzglądzie naiwną. Ona tyiko in- 
styktowuie odczuwała m cc brytańsklego dra­
maturga, ale kcjarzyłe to wrażenie V wrażeniem 
jakiegoś dzikiego barbarzyństwa. Jan Śniadec­
ki odgadł tą potęgą Szekspira, aie się jej bał, 
albowiem nie przychodziła do niego 3 legity­
macją trzech jedności Arystotelesowych. Uczo- 
ny polski podejrzewał nawet poetę, że tych re­
guł klasycznego dramatu wcale nie ma, bo 
niema na to dostatecznego wykształcania. „Był 
to lew • — mówi Śniadecki — który bez prze­
wodnika torował sobie drogę po nieznanych 
puszczach i zaroślach, zostawiając ślady swej 
zadziwiającej siły; i romantyczność zaś, znosząc 
prawidło jedności, jest to lis w bajce Szopa, 
dla którego winogrona niedojrzały dia tego, że 
za wysoko wiszą".

ft!e jakże się dziY/ić matematykowi i ści­
słemu, pozytywnemu uczonemu, że  się bał 
szkodliwego wpływu Szekspira na smak i Bo-' 
świecenie2, źe poprostu ostrzegał przed nie- 
niebezpieczeństwem dla kultury narodu, idącem 
od Szekspira —- skoro nawet urodzony poetas 
jakim był Brodziński —■ nie pojmował po. Nie 
tylffo poeta, ale przecie zwiastun i pierwszy na* 
uczycie! I szermierz romantyczności.

Dla Brodzińskiego Szekspir tc dalszy ciąg.- 
fantazji germańskiej, pełnej okropności. „Wy­
dobył on wszystko straszliwe z narod,u wszyst­
ko przerażające z religji ', ale to nie były rze­
czy odpowiadające łagodniejszej imaginacji po­
laków, a nawet i innych ludów słowiańskich. 
My posiadamy miłą melsncholję bez przeraża* 
nia i okropności wywodzi Brodziński.

Brodziński nie mógł mieć przed siu laty 
tego uświadomienia, jakie ma poezja dzisiejsza, 
która wie o tem , że j"esl nieco krwiożerczą 
i że dramat najchętniej karmi się krwią i okrop­
nością zdarzeń historycznych. Etyka nie jest 
i oyć nie może k r w i o p i j c ą s z t u k a  jednak 
i zwłaszcza sztuka teatralna ma w swej istocie— 
przynajmniej dotychczas miała—-potrzebę prze» 
sady i koncentracji grozy.

SPROSTOW ANIE
Dc artykuł a poprzedniego wkradło się kilka 

omyłek drukarskich. Miedzy innemi zamiast-, „manii 
chystów" powinno być -nagneiystów.
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TEATR polski- ..Nigdy nie można przewi­
dzieć" komedja B. Shawa.

TEATR KOMEDJA: .K o ch a n ek  o d  Serca" ko-
medja L. Verneuill’a.

„Moralność plabajska oparta o codzienna 
„życie i zdrowy rozsądek, mimo głośnego ! wy­
b u ja łego  stylu od Schopenhauera do Shawa, 
„jest podstawą wszelkich rozpamiętywali nad 
„życiem" — mówi w swej znakomitej książce 
Spengler. Moralność plebejska różną jest od 
moralności panującej w czasach wysokiej twór­
czej kultury. Moralność plebejska lęgnie się 
w miastach u schyłku kultur, wyprowadza się 
z interesów jednostki, z, jej potrzeb codzien­
nych, 7, jej zdrowego rozsądku. Shaw jast Ir­
landczykiem, w duszy jego tlą najdawniejsze 
tradycje celtyckie i ich forma szczytowa drui- 
dyzrr.. Stary druid u Shawa atakuje w swych 
rozmyślaniach dzisiejszy świat i to w formie 
bardzo skomplikowanej — formie komedjowej, 
która zastępuje prostą formę djalogu platoń­
skiego. Każda postać w komedjsch Shawa jest 
albo pytaniem filozoficznem ze stanowiska fi- 
lozofji płebejskiej, albo odpowiedzią z  tradycji 
druidycznycbr.

W komedji „Nigdy nie można przewidzieć", 
moralność reprezentuje „rodzina"1 składająca się 
z atomów samodzielnych, wyemancypowanych 
ze wszelkiego związku biologicznego. Poprostu 
pod wpływem idei wolnościowych I* wyzwoleń­
czych ameba składająca się z komórek.

Oczywiście jest to stwór niezdolny do 
żyda samodzielnego, twórczego — poddaje się 
przeto instynktownie jedynej postaci mającej 
poczucie hierarchji w dzislejszem społeczeń­
stwie, a jest nią kelneT. Kelner duchowo naj­
wyżej stojący, a równocześnie sługa sług — 
rozwiązujący najtrudniejsze sytuacje i m esie  
puszczający dc wybuchu przy najsilniejszem 
napięciu rozpętanych chęci i zachcianek. Jestto  
żyjący odblask dawnej kultury celtyckiej. Stał 
się „oir.em" nowej rodziny, jaką, po zburzeniu 
dawnej, tworzy dzisiejsza cywilizacja, „rodziny 
hotelowej". Drugi żyjący odblask celtycki, 
to artysta zamieniony w dzisiejszych czasach 
na dentystę. I ten również przez swe odrębne 
stanowisko wobec żyda, panuje pad sytuacją i pa­
nuje nad kobietą wyzwoloną. Komedja ta jest 
może jedną z najgłębszych, jakie Shaw napisał. 
Jest to obraz ruiny, jaki materjalistyczny inte/- 
lektualizm wprowadził w życie; życie jednak 
biegnie, a rządzą nim zawsze: poczucie hierarchji 
i twórczy artyzm. One to stają się budowni- 
czemi nowego życia. Iilsndja przed tysiącem  
lat pokonana przez Anglików, pocznie ich, roz­
bitych na atomy, na nowo w jeden żywy 
twórczy organizm przetwarzać.

Przedstawienie dzięki reżyserji Zelwerowi­
cza i przemiłemu zespołowi było pierwszorzędne.

Zelwerowicz umiał nadzwyczaj umiejętnie 
odebrać wszystkim postaciom rzeczywiste prze­
życia, a nadał im cechę żywych artystycznych 
tworow. Przebijała po przez te z uśmiechem  
i bardzo dyskretną groteską narysowane po­
stacie — filozoficzna myśl autora, owo pytanie 
i odpowiedź. Zelwerowicz wynalazł mnóstwo 
drobnych szczegółów sytuacyjnych wyświetla­
jących zasadnicze cechy — wprowadzi! ruch na 
scenie—a co najważniejsza, uprzystępni! zrozu­
mienie sztuki naszemu widzowi przez stono­
wanie w jedną całość silnie wyróżniających się 
poszczególnych figur. W rozwiązaniu tego tru­
dnego zadania pomogli mu oczywiśeie akto­
rzy. Każdy z rich grał, grał rzeczywiście i do­
skonale na scenie. Widz to czuł, cieszył się 

. z tego i po fcrzez tę grę rozwijał się w jego  
duszy skreślony przez Shawa obraz zagadnień 
dnia dzisiejszego—nie naszego, lecz angielskie­
go społeczeństwa,

Wreszc5e docierał widz do najgłębszych, 
prawie że utajonych, mvśli autora, które jak 
siły radjoaktywne promieniowały z artystycz­
nych sylwet figurynkowych postaci. Takto przez 
cały wieczór filozoficzny traktat przewijał się 
w swych żywych artystycznych kształtach przed 
oczami winza, a dla wydobycia jego metafi­
zycznych piękności nie napomniano nawet 
'o-kostjurnach. Niektóre z nich swą stylizacją 
odrazu dawały pełną treść problemu danej 
postaci.

W ieafcze „Komedja* doskonale był prze­
żywany „Kochanek od serca" — i przez akto­
rów i przez publiczność. Sztuka zrobiona na 
cyniczme wesoło, bezmyślna, dobra dla pas- 
karzy. Franciszek Siedlesla,

S ta n is ła w  W itkiew icz, Mysn. ignis t93d.
Slatilsśjw Włtk:ewLz należał do tych nielicznych 

u nas ludzi, których bystry umysł ogarniał z zadziwia­
jącą łrtw oidr, nader rozległy widnokrąg, Artysta-ma- 
łarz, niepospolity znawca sztuki, głęboki myśliciel, pi­
sarz — i Polak ratsm  sercem,

„Myśli", wydane jako tom XI książek lgnlsa, po 
sane przez Witkiewicza w różnych czasach, kilka i kil­
kanaście lat przed wojną, są sbiorem afojycmów, no­
tatek, uwag — wreszcie! wyjątków pamiętnikowych — 
stanowiąc razem dość spoiste całość. Czy to uwagi 
z dziedziny sźtuki, czy m yśli/jak jusny promień oświe­
tlające zagadnienie spółeczfte Iud polityczne — stj 
ektuame 1 dziś bezpośrednio przemawiają do czytel­
nika, jak każde wielkie dzieło'geniusza ludzkiego.

Klika cytatów wystarczy, aby poznać ducha tej 
książeczki (którą każdy powinien przeczytać). ;,Mcżns 
z głodu JedO tanie pomyje, ale ńiewolńc jesi pić po­
myj druku, pomyj sztuki, dlatego,że tanie Oddaj wszyst­
ko, co masz, z i  jeden djament ryśli i wróć bosy, 
oberwany, Sagany przez wierzycieli, ale nia kupuj t i -  
niej wiedzy, tandetnego ducha, tandetnej rozkoszy dia 
tego, że tania". „W sztuce więcej jest wart atom za­
pału, niż góra doświadczenia*.

Mówiąc o Spencerze, którym się zachwycał, Wit­
kiewicz kończy:

„ Jak jednak powoli rozumna myśl ogarnia ludz­
kość. Kiedy to napirane, przetłumaczone na -r.óstwo 
języków i nic — nic. Głupota — to  wielka sita".

Kok 1905. Trzeba zawsze stawać na najradykal- 
nlejszem stanowisku, to  jest na stanowisku absolutnej 
sprawiedliwości społecznej.- która jeśt wcieleniem je ­
dynej wartej czd siły, łączącej ludzkość — -nilości".

I wreszcie, ne samym końcu Książki, — myśi, 
najgłębsza może, Lędąca niejako syntezą wszystkich 
poprzednich;

„Jestem teraz na tropie olbrzymiego skarbu idei, 
która tkwi w sponiewieranej przez małoduszną, piak-
tyczną krytykę polskiej przeszłości, A tymczasem
w tej właśnie przeszłości, w tym jej przeklętym anar­
chizmie tkwi . całkowita treść przyszłości. Bajeczny, 
ciioć szelmowski, był ten nasz naródi Był to  naród 
naprawdę tuolny ‘. ' cs.

j£N S  ^ETER JhCOBsEN. Mogtns. KsiątM Ign%- 
sa Toni IX .

Literatura skandynawska ma swój całkiem od­
rębny charaktr.r, nastrój juki wywołuje w naszym czy* 
teiniku jest nieporównany, ilekroć czytani Hamsuna 
czy Jacobsena doznaję uczucia wielkiego spokoju, 
budzi się wo mnie dziwna radość życia' i poczucie 
własnej siły. Staję się bardziej żywym człowiekiem., 
czującym .wćj związek z całą przyrodą. — Tak jak 
ludzie' tych książek, związani z przy, odę nie chłodnym 
filozofującym. umysłem, iećz przedewszystkiem ser- 
cem calem, każdym nerwem — mięśniami krzepkiego 
cista. Człowiek tych książek ma w soLie mniej .til my 
fałszu, obłudy — więcej miłości. O jakże pięknie, jak 
żywiołowo kocha Wystarczy przypomnieć sobie tylko; 
„Pana", „W5ktorję'\ ,.Misterje“, „Mogensa". „M ogens'. 
Takie zwykle sobi.. opowladunie o młodym człowieku 
I jego miłości. Calklam zwykło. A Ileż w terr. niepo­
równanego piękna, wiole szczerej prostoty I genialnej 
wnikliwości.

Jucobsen zna i kocha Boga, świat, przyrodę, 
iudzi tak bezpośrednio, tak szczerze. — „W naturze 
niema stylu; dobry Bóg, w swej wszechmądrości, stwo­
rzył, je nąturalną.t tyiko naturalną. Natura była czemś 
zgoła nieskażonem, nieskrępowanem, ale przez grzech 
pierworodny Spadła na ludzkość cywilizacja";

Bezwzględnie prostymi środkami wywołuje Ja- 
coosen wielki efekt. „ . . .  poprosili, by pobiegła tam 
i zapytała, czy mogliby rozmówić się z jegomościem. 
Pobiegła, jakby szlo o życie, biegła nogami i ramiony, 
aż dopadła drzwi; zaczerń postawiła nogę na wysokim 
progu i .zawiązała podwiązkę I wpadka jak bomba do 
wnętrza >iomu„;

Biegia nogami i ram iony .... Tego nie trzeba 
komentować.

Tłumaczenie „Mogensa" pozostawili wiele do 
życzenia. Panowie Frycz i Tom dokonywali przekładu 
z niemieckiego, ale I z tym językiem nia bardzo dają 
sobie rudę. A może z polskim?(1) Przekład w wielu 
miejscach nierówny, a używanie polskich wyrażeń 
gwarowych (ludowych) niczem nie daje się usprawie­
dliwić.

Wina za to  spada częściowo i r.a redakcję „Ksią­
żek Ignisa". . cz

JÓZEF CONRAD KORZENIOWSKI. Jlurzyn z za­
łogi Haieyza. Tłumaczył z angielskiego Jan Lemań­
ski. — „ignis" 1923,

.Dzieło, choćby najskromniejsze, które pragnie 
stanąć na wyżynie sztuki, winno nosić jej piętno w każ- 
dem zdaniu. Sztukę zas można określić jako wysiłek 
ducha, dążący do wymierzenia najwyższej sprawiedli­
wości widzialnemu światu przez wydobycie na jaw 
prawdy — wielorakiej i jedynej — ukrytej pod wszel- 
klemi pozorami".

Temi stewy zacitfi Józef Conrad Korzeniowski — 
jeden z najwybitniejszych współczesnych piserzów an­
gielskich, P o lik  z pochodzenia — przedmowę do po­
wieści p. t. „"Murzyn z załogi Narcyza". Tu był jegc 
świat: Bezmiar wód, kołatany wichrami statek, Zialogą 
z kilkudziesięciu iudzi.... Ta, starał się uchwycić tę 
wątłą nić, która prowadzi dc prawdy, zawartej w tym 
właśnie świecić. Prawdy — pojętej oczywiście arty­
stycznie, gdyż bezwzględna prawdę nie daje się ująć 
w żadną formułę.

Conrad kocha ł rozumie morze. Do głębi prze­
nikną! i poznał duszę żeglarzy, A jednak niektóre 
~ jej drgnień, pewne postawy — pozostają niezbada 
ne, Można jedynie dostrzec skutki, zanotować fakty. 
Na tem polega prawda, którą autor odkrywa w „Mu­
rzynie".

Dżernt Walt wszedł w skład załogi „Narcyza’, 
Był wśród niej jedynym „czarnym", — pospolitym, tę­
pym murzynem, i oto, wraz z nim na pokład wstąpi? 
I* Juch w postaci jego choroby, Walt miał sucnoty,

które zwolna toczyiy jegc organizm. Czuł ją również za 
swem. plecami, oał się jej lećz Jednocześnie wykorzy­
stywał: sugestjonowai, teroryzowal nią całą załogę 
Zły duch znikł dopiero wówczas, gdy ciało murzyna 
wrzucono do morza. Autor zauważył cały szereg po­
wikłań psychologicznych. Dziwnych, niezrozumiałych. 
Z chwilą wstąpienia Waita na statek, załogę owiadnęła 
nagie niewytłumafczsltia psychoza, której akumulato - 
rem był .uurzyri. Wzbudzał litość, pogardę, trzymał 
wszystkich w napięciu—deprawował. Czy świadomie? 
Chyba nie, Gdzieś w podświadomości załogi „Narcy­
za" niewiadome przyczynv wywoływały niezbadane 
skutki.

Conrad po mistrzowsku utrwala najniepostrze- 
żeń&ze momenty psychologiczne, szuka doraźnej praw­
dy nawet w zabobonach i przesądach. Każdy i  ogo­
rzałych iudzi załogi „Narcyra", czy srogi kapitan, czy 
pooiy, przebiegły bankier—ma swój indywidualny wy­
raz, kształt — prawdziwy, osiągnięty bezwzględnie pro­
stymi, środkami. I żywiołem włada Conrad wedle swo­
jej woii, słyszy się. w powieści łopot żagli, ryk buizy 
i trzask masztów. Przeżywa się radość, strach, zgrozę,

Autor sam najtrafniej określa swój stosunek dó 
dokonanej pracy:

„Książka ta stanowi o mojej wartości moża nie 
jako powieśdopisarza, ale jako artysty, dążącego do 
bezwzględnej szczerości wyrazu, Jej kartki — ło hołd 
głęboki, wiernej miłości, złożony okrętom, żeg'afzom, 
wichrom I niezmiernym obszarom mórz— tym rzeźbia­
rzom mojej młodości, towarzyszom najlepszych łat 
-nego życia". (Do moich czytelników w America 
1904 toku).

* * *
TADEUSZ MAYZNER. Pieśń i thćry ladom. '
Nakładem T-wa Wydawniczego „Ignis", wyszł. 

broszura Tadeusza Mayz^ere p. t. „Pieśń i chóry lu­
dowe", zawierająca wskazówki i rady, jak kultywować 
l rozwijać pieśń ludową- Broszura jest przeznaczoną 
dia nauczycieli ludowych, W pierwszej części euter 
p-zaprowadził charakterystykę pieśni ludowej, zbijając 
pogląd, jakoby nasz lud był mniej muzykalny od swych 
sąsiadów słowian; — w drugiej części, daje rady co 
do organizacji .chórów ludowych. Wreszcie na końcu 
broszury' znajdzie czytelnik bfbijografię zawierającą 
opis książek przydatny cii Instruktorom chórów ludo­
wych..

JERZY PSTROWSKI. 26)

OBOK ŻYCIA.,
POWI EŚĆ.

— :o:—
— A cóż ty myślisz, że ja nie wiedziałam 

na co idą? Miałam lakkie życie, bo facety się  
biły o mnie jak p żadną, mogłam se kapitał ze­
brać, aje ja po pańsku chciałam żyć,Bawić się 
chciałam, wiesz? A ty co? Majstra udajesz, to 
pieniądze zarób! Bez pieniędzy do mnie...

Maciążek wyciągnął ręką, jakby zasta­
wiając się od tej gorącej strugi, có go niby 
ukrop oblewała i ruszył spiekłemi wargami tak 
boieściwie, źe Zośka zztchnęła się i spojrzała 
wystraszona nieco.

Długo Maciążek obracał skołowaciałym  
językiem i kiwał głową nirri wystękał:

— Będą, Zośka... będą... piniądze...—za­
czerń odwrócił się, macając drzwi jak ślepy.

—■ Franek, — wyciągnęła za nim ręce, 
ale już telepał się pijanemi krokami po ciem­
nym korytarzu.

— Będą, Zośka..* mruczał gryząc wargi— 
będą...

Biegiem prawie doleciał do Patronatu. 
Patrząc bez mrugnięcia w jasne oczy czarnej 
pani łgał, jako ma już lokal na warsztat wy­
najęty, jeno. na narzędzia... Trajlował wprawnie 
w czulsze miejsca z premedytacją uderzając, 
nie pożałował sobie nawet „trojga dzieciaków, 
co z  głodu piszczą".

Czuł Maciążek po boleściwej, współczują­
cej twarzy, że udało mu się  zaczepić swoją 
sprawę, i nadzieja wypełniała powoli jego dało, 
niby odżywczy sok.

Tłumaczono mu teraz coś o kwitach, ko­
mitetach i ssygnacjach,. ale zapewniano, ze — 
dostanie. Wysiadywał tedy pilnie r.a wygładzo­
nej ławce w ciemnym korytarzu, zapiąwszy sią . 
głucho w te niezmordowaną cierpliwość bieda­
ków, wyczekujących po poczekalniach I na 
węzłowych stacjach.

Wreszcie dnia pewnego wywołano jego 
nazwisko i niby sprężyną tknięty stanął odrazu 
w małym, jasnym pokoiku.

Podpisywał swoje nazwisko w wielkich 
księgach, a w duszy śpiewało mu radośnie 
i wyskakiwały filuternie czarne cyferki.

W pewnej chwili mgła zasłaniająca mu 
oczy rozsnuła się i rozszerzane radością źreni­
ce odbiły z niedowierzaniem zgrabnie napisaną 
jedynkę i szereg zer po niej:

— Miijon!—krzyknęło mu coś w piersiach, 
ale gdy zaczął mozolnie liczyć zera, dziwny 
chłód obsuwał mu się na wnętrzności. Nie wie­
rzył sobie:

— Sto tysięcy? — Na śmiech chyba,„
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Uśmiechnął się niedowierzająco, ale już 
nie mógł się uśmiechem tym pocieszyć: łuż 
obok, na równych linijkach, suma byfa wypi­
sana słowami.

Podniósł ociężałe negle oczy 1 spojrzał 
w twarz czarnej pani, potem zgarnął beż słowa 
pieniądza i wyszedł.

Zawahał sią chwilę na ulicy 1 pusredł do 
introligatora.

Orirnm zaczaj, z  proga:
-  Przyniosłem pieniądze, do spółki.

Zaraą też inaczej go przyjęto? z ołbrzy 
miego cielsk* introligatora .wydobył Sie nawet 
jakiś uprzejmy pomruk.

Skrzywił sią coprawda po cnwili, usły­
szawszy sumą, ale wydobył kartką papieru 

# 1  tłustemi paluchami ujął obsadką,
— Trza... tego.., kontrakt... — mruknął.
Osiadł wygodniej Maciążek i pdsapp.ąi

nieco; no, przecie! Kontrakt pisze, umowę, jak 
się patrzy: równy z równym sią umawia.

Sapał wielki pan majster i inteligentnie 
rzecz tłumaczył:

— Trzeba, ma sią rozumieć według pra­
wa, punkt po punkcie. Ja jed n ocześn i wprawą 
mam w tego rodzaju kalkulacjach.

Maciążek kiwa! poważnie g3ową> udając 
całkowite zrozumienie sytuacji. 

i — Więc tak... — mruczał introligator — 
pan Franciszek Maciążek składa do interesu 
introligatorskiego pana Błażeja Wiercińskiego 
murek sto tysięcy M*

— Niby... jako spólnik... — niespokojnie 
wstawił Maciążek.

— To sią rozumie, jako absolutne — wy- 
jsśniS Wierciński, mruczał dalej — a sam wstę­
puje na praktyką do tegoż Interesu...

—  Ale... — zająknął sią znowu Maciążek.
7™ obrócił sią tamten wyzywająco,

— Z ę niby czym ja będę trza powiedzieć...
— To się przecie wie, już to wam tłoma- 

czyłom... Cóż wy myślicie, że w kontrakcie to 
musi być wszystko opisane: kiedy chodzicie 
spać i jak się nazywa wasza żona?

— No... nie — zawstydził się Maciążeki
— No, to widzicie.
“  Ałe jakże to pan pisze, że na praktykę 

wstępuję?. -•....
— No, jakże powiedzieć? „Do obowiązku 

sią godzicie", p k  parobek? Takie jeśt absolutne 
sformułowanie prawne.

— A no, jak absoiutne.* — wzdychał Ma­
ciążek.

— To sią rozumie!
Jeszcze na ulicy rozważał Maciążek swo­

ją tranzakcję i spory kawał już uszedł, nim 
przypomniał sobie; 2e ani krzty pieniędzy 
niema.

— Saliczkęby wziąć? —sumów*!, ale jakoś 
nie widziało to mu się zaczynać od zaliczki: 
Nie solidnie jakoś. Zaskowycząły mu jednak 
wnętrzności i zamąciły myśli rozważne. Przez 
chwilę rawet błysnęło mu o regularnej zupce 
więziennej, ale zaraz otrząsnął się  i jął staran­
nie zaciągać zasłonę na tamten szmat życia. 
Zawsze jeszcze wstyd bolesny go targał, że za 
caiy świat mu starczył ten szmat, tęp ochłap 
życia. Bylejak żyć, głodować bodaj, ale wśród 
tych szczęśliwców dumnych, po się wolni na­
zywają! Za równego być uniżanymi...

a s ,  ale ciągnie się cosik za człowiekiem, 
za nogą :nu się szarga w błocie... Koło niego 
się unosi zaduchem więziennym ! nie puszcza 
v  życie one wolne. ISibyś już trawił, nibyś 
taki sarn, a orzecie pobok się śzwendasz, jąk 
ten psiak koło stołu.,.

Tak rozważając w pokorę i cierpliwość 
się zbroił, powstrzymując skowyty głodu. 
Jeszcze bo wziąłby go pan Błażej ze. żebraka 
jakiego, imienia majstra niegodnego. ■

Skrzepił się więc tak w sobie, ie  do na­
stępnego dnia o głodzie przetrwał i dopiero 
rankiem wprost do roboty się stawił, Warsztat 
był już pełen ruchu ludzi.

Ozięble jakoś przyjął go introligator i żad­
nej roooty r.ie dając, „przyglądać się* polecił.

Wzburzył się tedy Maciążek i osłabość 
głodu przemaga.iąc, głos niecc podniósł:

— Co ja się przyglądać będę! Ja majster 
Jestem, robotę znam.

— Ci majster! — syknął Wierciński — kre- 
minalnyl

Z rozmysłem to było rzucone pod prze- 
śmieszki terminatorów i Rplnkujacff zezy cze- 
fedników. Jeden też zaraz sprawę podjął (znać 
ulubieniec majstra):

To, panie Błt.żeju, z  kteminalnym praco­
wać będziemy?

Maciążek wściekłe .łypnął na czarne, za- 
wruęte ńad czołem włosy ,i równiutki rozdzią- 

; łeR pytającego:
d- Wie pańska rzec?! — warknął - uwolnili, 

mnie, to nic komu...
Rozgwar nieprzychylny po izbie poszedł,
— K to  tam takiego wie!.,. Wilka do iaśu 

ciągnie!,.. Ja tam nie wierzyłbym!... Krerninalny..
a. jeszc?e się stawia?...

Cicho panowie! — niby tp uspakajał ich 
Wierciński—on ino na praktyką, przyglądać się...

Co? —  wrzasną? rozbitym głosem Macią­
żek—ja, majster... spójnik.,, piniądzę dałem,.. 

Huknął basowym śmiechem tłusty introli­
gator i jakby pa dany sygnał cały warsztat 
zawtórzył mu skwapliwie.

Przez bryły plugawe śmiechu, wyrzucał 
Wierciński:

Ciel... spóinik,.. kaucją wziąłem, żeby cze­
go nie buchnąŁ. a oh — spólnik,.. Mogę ci; 
oddać... te dziesięć tysięcy... ha, ha, hal spólnik- 

Zmartwiał Maciążek i osłabł nagle wszyst- 
kiąmj włóknami:

— Ja... jakto? — szepnął blado — przecie 
sto tysięcy... dąłem.

— Słuchaj — no ty? —  spoważniał naraz 
Wierciński—cy mi tu w oczy piaskiem nie syp! 
Dziesięć tysięcy kaucji dałeś i na praktykanta 
się zgodziłeś, sameś kontrakt podpisał.

Ale... przecie — jąkał się rozpaczliwie Ma­
ciążek—zr-pomniał pae chyba? Dziesięć papir* 
ków po dziesięć...

To co? ja złodziej? -** huknął paraz Wier­
ciński i Maciężkowa dusze zalękła w długim 
posłuchu, osłabła nagie. A może... on sam o- 
mylił się? może zgubił? może zapomniał?

Aie już zaręz*tak jasno ujrzał owe dzie­
sięć papierków, że zawziął się rozpaczhą odwa­
gą i wypinając pierś niby kogut do walki rzu­
cił śmiało:

— A złodziej jesteś!, Na kontrakcie mnie 
okpileśS Ja zaraz po policję...

—» Fi idź po policję! — śmiał się głośno 
i szeroko 'ó^erćińśld - f  to cię przynajdiniej 
zamknie. A ja kontrakt w  porządku mam...

! zrozumiał Maciążek, ża po policję nie pój­
dzie, że nie przemoże swego strachu podej­
rzliwego —  on od maleńkósci przez n!ą ściga­
ny i chwytany. Zrozumiał, że czem innam jest 
policja dla „tych z życia*, niż d!a niego.

Zrozumiał to, ale taka rozpacz go schwy­
ciła za gardło, że oczy z czaszki wyskoczyć 
mu chciały:

— Oddawaj piniądzę- — ryknął nieswoim  
głosem.

Wierciński do żelaznej szafki podszedł, 
szybko ją otworzywszy papierek dziesiędoty- 
sięczny wygarnął i w twarz Maciążkowi cisnął.

— Na!
— A ty śeferr...
Dziesięcioro rąk schwytało Maciążka w sko­

ku i odrzuciło w drugi kąt.
— Panie Felicjanie! — ryczeł Wierciński 

do ułiząnego młodzieńca. — Po policję. Ja te­
mu draniowi kryminalnemu...

— Wy tu... — jąkał wściekle Maciążek — 
wy tu gorsze jeszcze... i naraz odepchnąwszy 
pana Felicjana buchnął w drzwi. Zakotłowało 
się za nim, irtróż wyleciawszy ze swej komór­
ki krzyknął coś i zajazgotał terkotliwie gwizdek 
policjanta.'

Znajome te dźwięki jakby odrodziły Ma- 
ciążka: dał nurka W ciżbę, wpadł w przechod­
nią bramę, instynktem prawie wyczutą i już na 
następnej ulicy szedł spokojnym krok5em spa­
cerowicza.

Za chwilę był na Krochmalnej i wchodzi! 
do pokoju Zośki. Ta z miny poznała odrazu 
gwałtowną w nim przemianę:

t - Masz co jeść?—warknął bez powitania.
—  Jest, Franuś — zakrzatnęła się wystra­

szoną,
Jjądł z nienawiścią: szarpał jadło gwałtowne* 

mi ukąszeniami I miażdżył nieubłaganym zgrzy­
tem szczęk.

Nieśmiała jednak Zośka zapytać co się

stało, Czekała aż sam raczy powiedzieć. Przy­
cichła bowiem od sam tgo przyjścia Maciążka 
i stała sią radośnie potulną, wdzięczną prawic 
za zgrorę, którą w niej budził. Czuła, że od­
padły od iirego poKorne, cierpliwe myśli, a wsta- 
wajp ccś barbarzyńskiego I silnego.

Odsunął wreszcie talerz i sapnął:
— Cholery!
Spojrzała pytająco.
— Te ż  wolności gorsze jeszcze.., — wy­

jaśnił.
— Mało to drani? — sentencjonalnie 

westchnęła Zośka, nie orjentując siq jeszcze 
w sytuacji. ,

— Nie to! — burknął opryskliwie - -  ino, 
że niby uczciwe się nązy#ąją, ą ..jorsze jes icze 
od nas...

— O jej! — zapaliła się Zośka — Nie­
jedna mężatka, co nos zadziera nad nami — to 
jeszcęe gorsza dziewczyny. Tu, na pierwszym 
piętrze...

— C! to te i  właśnie! —, '.przerwał Ma­
ciążek, uradowany odkryciem, — Nos zadzie­
rają: „kreminałny'1, A tobie, cholero, co  . za 
pieski niebieski janteres? Bo sam jesteś  gorszy 
drań, niż krsminalny, wiesz?

— ft bc co Franus?!—pśsnieliła się Zośka.
— Co? A reh jucha introligator... — tu 

Maciążek rzecz zaczął rozpowiadać.
— Rany boski?! Fff-nek, sto tysięcy? — 

rozpaczliwym wyrzutam trzasnęła Zośka — 
A coś ty chyba,,.

— Cliho, głupia! ~  huknął Maciążek 
wstając — żadne „ja chyba". Będę mieć tc p> 
niądze, choćbym miał zgnić!...

— Do sądu?.,. — domyślała się Zośka.
— Quzikl — wrzasnął Mądążek i żóke 

jegc wąsiki wystrzępiły się naglę klujące, a cczki 
złośliwie błysnęły. Zbliżał się do niej dra­
pieżnym ruchem i doszedłszy szepnął prosto 
w twarz ochrypłym, jakby przepitym szeptem:

— Instrumenty mi dostań.
Nia rozumiała jeszcze Zośka:
— instrumenty?..:
— No, dol-niarskie, psia!... — szczęknął 

wściekle.
— Obrobisz tego introligatora!
—  Swoje zabięrę,
— Pewnie.
— Może on, mogę ja. Swoje zresztą...
— Albo i co więcej... — już praktycznie 

wczuwala się Zośka w sytuację. — On ci wziął 
sto* ty sweję zabierz i jemu jeszcze sto...

— A no, recht! — zaśmiał sie Maciążek 
jadowicie. — Miech ma naukę „ućcjwy* od 
„kreminafnego..."

— Pewnie. Ta z pierwszego pię*rs ma 
chłopa, f facetów co noc..

— To jak z instrumentami...? — palił się ■ 
Maciążuk Ręce dygotały mu niecierpliwie, jak­
by szufcaly kolo sjebie znajomych narzędzi. 
Rozmawiali dyszącym szeptem spiskowców.

— Postaram się...
— Fi te to migiem!
— Jest tu jeden raki... — niepewnie za­

częła Zośka i zaraz dodała. Widząc uważne 
spojrzenie Maciąźka—mojej koleżanki facet...

—  Doliniarz?
Zośka obejrzała się tajemniczo:
— Kasjąrz •••
Maciążek zatarł ręce:
— Dobry kompan!
Zośka kładła już grubą chustką na £łowę] 

kiedy Maciążek rzucił jej:
— Wódki kup.
— Owszem, likieru może?
Spojrzą! z uznaniem dla jej dystynkcji:
— A no, owszem.
Lataj teraz, niecierpliwie pp pokoju, gwat- 

townemi szarpnięciami rąk rozrywając pajęczy­
nę, oblepiającą go wkoło. Tak nagle, tak szyb­
ko spadało to wszystko na niego, żs nie zdo­
łał jeszcze ułożyć wszystkiego w głowie, zna­
leźć racji na swoje czyny. Stawały się or.e 
Jakby mimo niego, były jeno autematycznemi 
ruci.umi tonącego, podszepniętemi przez in­
stynkt i nałóg,

Tęrąz dopiero przywoływał na usługi ro­
zum, który też skwapliwie tłómaczył i uzasad­
niał rzecz/ spełnione i postanowione.

(D, c< n.}.
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©  Ć t O J I t  N i  A

siiH i iiiffli m W Hem
Cirzad Emigracyjny rozpoczął z dhlem 1 sia.-pnis r .5 . stemplowanie i kwalifikowani® affi- 

ćavitów co  emigrantów następujących kategorji:
od żon, jadących do mężów S nauawrós. 
od dzieci, jadących do rodrfców, 
od rodziców, jadących dó dzieci, ' 
od braci, jadących *Jo siósżr i  naodwrót.

RFFlDfWiTY należy pfzesytać do biura B. fl. L. Warszawy, Marszałkowska 116, :ub do 
jednego z niżej podartych biur, celem przedłożenia Urzędowi Emigracyjnemu do ostem plo­
wania, załączając karteczkę, na której należy wypisać swój adres' jakoteż adres starostwa, 
w któfefń emigrant już złożył iub zan iarza złożyć podani® o paszport zagraniczny.

.EMIGRANCI, którzy w najbliższym czasie nie Złożą swyćh r.ff!davitów do óstemplowe- 
nie, nie będą magii otrzymać paszportów zagranicznych, a zatem i wyjechać do Ameryki 
w Ciągu roku 1923/1924.

Szczegółowych informacji udziela bezpłatnie

B ałt y cbo - Ame r vRd Asbo Linio
CENTRALA,i WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 116

AUGUSTÓW, Rynek 16. 
BIAŁYSTOK, Lipowa 17, 
BRZfiŚĆ-LIT, 3 Maja 23, 
BARANO vVlCZE, Wileńska 
CZYZEW, Mazowiecka, 
GRODNO, Zamkowa 2,

LU B  BIURA PR O W IN C JO N A LN E :

10,

KOWEL, Łucka 126, 
KRAKÓW, Lubicr % 
LÓDŹ, Piotrkowska 139, 
LUBLIN, Źarńojska 32, 
LWÓW, Na Błonie 2

Adres teiegr.: „BALTICI.iNE“.

PIŃSK. Ribrechtowska 65, 
LŚÓWNE> zgłaszać sią: Kowel, 
STANESŁ^WÓW.Sapieżyńske 10, 
TARNOPOL, G łuchow skiego 19. 
WILNO, Sadowa 7.
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OPERETKA

WODEWIL"
w ogrodzie

N ow y ś w ia t  43, Lęjfe.fJ 253-00, 
SZLAGIER SEZONU

„CZAR NOCY”
Operetka w 3-ch ektach 5TOLZ-3 

W KOLACH GŁÓWNYCH:

JANINA SO K O ŁO W SK A . 
WŁ. SZCZAW IŃSKI i WALTER.

TEATR NOWOŚCI
B IE L A Ń SK A  ;&j

^OPERETKĄ

Z  w ystęp em  g o lc iiiiiy m

p .  Janiny Szymulskiej
w  r o l i  t y t u ł o w e j .
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Ukazał się i jest do nabycia 
Nr. 34 tygodnika

„NA POSTERUNKU**
wydawanego orzez 

„GAZETE ADMJN1STR. I POLtCJi PAŃSTW." 
niższych ftmkcjohafjuiszów FtrUcji 

" I zawiefa:
W rocznicę „Cudu Wisły'1.—T. Nowacki: - Bitwa 
pod Grunwaldem i jej znaczenie w dziejach 
Polski. — Poiśką w liCzhacn. Przemysł. — Dr. A- 
Reiss: Specjalizacja zawodowych przestępców.— 
H. Sadłowski: Policją zdrowie. — J. Jakubiec: 
Daktylóskópja. — Odpowiedzi w sprawach służ­
bowych. — Z tygodnia. — Działalność policji.-L- 
Spiawy policji.— Wychowanie fizyczne i sport.— 
Kącik humorystyczny, — L. Zieliński; Wieczna 

wojna (powieść).
PREMUMERflTF. WYMOSi MłESłĘCZNlE 13000 Mk., 

CtNfl rICMERCI POJEDYNCZEGO 3300 Mk.

S A C Z N O Ś Ć 1 U BACZNOŚĆIU

(̂ migranci i R,eemigrąncil!
OM IJAJM Y P O R T Y  NIEMIECKIE!

PorieiSai (Jdańsh jest jedynym polskim 
Wielkim portem ' handlowym, zdaje , się przeto 
nie podlegać Wątpliwości, że  Pohko jest t e z - 
K  średnio zainteresowana to jego wzroście 
i rdsWoju i źe  Wszelkie milo tiania te iynt 
kierunku ppwihny napotkać na szczere popar­
cie, zarówno że  strony W ładz Polskich,, ja -  
koieź i  wszystkich polaków,

N A T U R A L N Y M  P O R T E M  POLSKI 
JE ST  ODANSK, m

Państwowy Urząd Pośrednictwa Prądy
Warszawie, ul. Ciepła 2 i. Oddział Umysłowo-Pracających; telef. 232-16.

P O L E C A :
DZIAŁ BIUROWY: referentów, sekretarzy, rachmistrzów, kencelistów, 

stenogfafisidw, maszynistki- I t. p.
DZIAŁ HANDLOWY: bjchaltęrew, kasjerów, korespondentów, akwi­

zytorów, ekspedjęntów, mźigazynierów, praktykantów i t, p.
DZiMfe NAUCZYCIELSKI: nauczycieli, korepetytorów, wychowawczy­

nie, bory, fcebianki,. óchroniaękł i Łap.

DZIAŁ SANITARNY: lekarzy, weterytwzy, ..dentystów, aptekarzy, drc- 
gistów, felczerów, akuszerki, pielęgniarki 1 t. p.

DZIAŁ TECHNICZNY: inżynierów, techników, mierników, kreślarzy, 
rysowników I Ł p.

DZIAŁ ROLNY: agronomów, leśników, administratorów, rządców, pi­
sarzy, ogrodników,; leśniczych, gerzefonycn i t. :p.

świadectwa kandydatów starannie sprawdzane. Zapotrzebowania orzyjmuje się: ustnie, pisemnie i telefonicznie od 9-tej do 3-ciej po poi,

\  . . . .
n n W O D Y  Z A G U B I O N E : przez d-wo 2 p. a p. Leg. na imięi / U  W  U l / l  i h u w m u m b .  Nadawa Wiecheuklego, Chłodno SU T997

j _ g u b io n o  tymczas. dow, osobisty
i karlą wojskowy Szamawssiego Ka.:i-

Zgubiono dowód osobisty I kaKę mi arze, Furmańskn 6 . . .  3998
rejestracyjną Piotra Woźniaka, JSowo- Zgubiono dowód osob, Izaglfa Ma-
grodzka 10 1990 je ra  Wejr.drachdt Dzielna 56 1P?9

Zgubiono tyrnctasor^r dowóa osob. Zgubiono dowód osob. Zysli Wajnd-
Łdebśi.iej Heleny,. Stare Mjesto 3 1991 racb. D f& na 54 2000

Zgub ?no książkę Wojskową Szcze- Zgubiono dowód ośob. Złaty, Rajz-
bans ’ Szymańskiego, Zaeicopowa 5, u messer: Dzielna 51 2or>1
dozorcy 1.99? Zgubiono książkę wojskową Kosse*-

Zgubiono dowód osobisty Fo^fcau- berga L&jzora. FranclszkańśKa 8 - 20C2
rna Kopia Jakóba, Eieittoraina 1 19S3 Zgubioro kartą powoiar.iś Jana Ga-

Zgnbiońo paszport ztigranicsnj Ro--. fają, So'sc  ;;f) 2003
*nany Fersżf, Silsaa 1? ł S94 Zgublonó doiifiłd óśóbiśly W!in!św-

Zgubiono dowód osobisty Geibro- sk;ej Walerii, Leszno 72—3 ZfM
na Menacbemtj, MlawSka 1 T995 Zgiibiono paszpert zagrattieżny Ke-

Zgubiorio dowód osobisty Kupfer- glera ManryJtE. Przyryr.-ek 12 2X5
uerga'Ma}toch*. Bagooj2 • -1986 Ygudano; tymczasowy obwód1 ie*' 1

Zaginął oubltkat tymczasowego za. mobihzacjf Stattistawb Ćaasakd, Cie>
to u d u e n i ł  dentobiHzacyjnago wydmo- ctaatew 2007

Zgublor.c iegitymacją G nądu ŚIed> Zgubiono kai tą odroczenia Kac-
czego i tramwajową m. Lodzi, Stonisia- prznka Jana Rybaki 12 2016
wa Stasińskiego 2t?03 Zgubiono Jowód osobisty Kleinera

Zgubiono kartą beztetmin, urlopu Mosżka Rrońa Mizka 33 2017
Kuczyńskiego Leono, Twrrda 43 2009 Spalono kartą zwolnienia Łysiaka

Skradziono tymeżasowy dowód oso- Władysława, Brzeska 10 ' 2018
bisty I książką wojskowę Mlzioika Jó- Zgubiono dowód osobisty Kllgera
zefa. Racławicka 15 2010 JakóLa Wolfa Mylna 9 2019

Zgupiono l£t-Vl!l odroczeni^ woj. Zguoiono dowóo osobisty Cbany
SKowe Hermana Kilnowskiego, Mar- Łaji Mąiykopt, Sapiatyńska 10 2020
sżalkowskd 44 2013 Zgubiono dowód osobisty Ezre Ej-

Sktadzldno dowód ósobisty i Kartą zenberga, DWorst?a_ 22 ' 2021
odroczema Stefana Sakina, Jeló-ikl pow. Zgubiono k^ążką wojskową Zajaca
Warszawski 2012 Jana, Służew 2923

Zgubiono karję zwolnienia Miscz- ŻfllibloilD kartą powstania na imią
nikosskiegc. Lucjana, Szeroka 37—19 Mendti Szatz, Puławska 73 2C24

2013 Zjublono dowód osobisty flbiata
Zgubione dowód osob. Jana Bron- Klepki, Przemysłowa 5 2026

‘:a, Furmańska 6—-59 ., ,.2014 Zgubiono.Kąrtę.powołania flbe Ber-
■ Zgubiona • tymczasowy dowód oso- kowiczn. Krochmalna 9 2027
bisty Fl&mana fibrema Mendla, Staw- Zgubiono dowód osobisty Ajzona
lii U  2015 Jankia, Dworsko 32 ’ braa
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Zgubiono dowód osobisty Adam­
czyka Jana, Krochmalna 50 2029

Zgubiono dowód osob. Anny Iwa­
now, Karmelicka 15 2030

Zgubiono kartę powołania uagrzyc- 
kloge Karola, Filtrów? 18 2031

Zgubiono tymczasowy . dowód oso­
bisty Majzner Bronisiawy, Nowowiej­
ska 17 '  2032

1!
Skradziono paśapoct zagrań. i kartę 

pobytu w Warszawie Eli Reichera, Na- 
Iswk: 43 195S

Zgubiono dowóu osobisty fyger- 
aztromn Szapsa, Dzika 39—37 195Ł

Zgubiono świadectwo na prawo jaz­
dy szoferskiej Kuczyńskiego Jana. So­
ląc 51-52  1961

Zgubiono dowód osobisty i kartę 
powołania Bolimowskiego Franciszka, 
Ti iinia. 17 1962

Zgubiono tymczas, dowód osobisty 
Konstantego Karpówa, Leszno 42 1963 

Zgubiono dowód osobisty Rotszlai- 
na Hcrsza, Miła 48 1964

Zgubiono świadectwo na prawo jaz­
dy dorożkarskiej Nr. 414 Sawickiego 
Ludwika. Pawia 76 1965

Z gubiono dowód osobisty Odhłoc- 
Kiej Bronisławy, Pańska 90 19C6

Zgubiono dowód osobisty 1 kartę 
powołania ALrama Marka, M ilanow ­
ska 8 1967

kgnbio.io dowód osobisty Scj. iow 
skiego Wiesława, Krak Przedm. 40 1968 
' Zgubiono dowód osobisty Ko wą ­
skiego Józefa, Szer, Dunaj 7 -8  1969

Zgubiono dowód osobisty Baum- 
rftter Aliny, Nowogrodzka 36 197ó

Zgubiuno iub skradziono weksel na 
iumę 236 złotych polskich vyst. przez 
Jakóba Kestenberga, żarn, przy hi. Wo­
łyńskiej 7—3 na zlecenie J. Malinow­
skiego, płatny dn, 3 września 1923 r 1971 

Zgubiono świadectwo demobilizacji 
FlnkieUfelna Leona, Ogrodowa 7 1972: 

Zgubiono dowód osobisty i tym­
czasowa świadectwo demobilizacji ?a 
tłubowa Eugenjusza, Baraki na Powąz­
kach 1973

Zgubione książkę wujskową Bar- 
chackiego Jana U, Nowolipie GI 19?4 

Skradziono akt uzn. obvw< polsk. 
Bortkiewicza Zygmunta, Drewnie^ 1975 

Zgubiono dowód osobisty Królaka 
Leonn, Grochowska 83 1975

Zgubiono legitymację służbową post. 
Owczarka Józefa, -Szczypiór, pov Ka­
lisz. , 1978

Zgubiono paszport zagraniczny Te­
odora Gac, Jabłonna, pow. Warszawa

1979
Zgubiono tymczasowy dowód oso­

bisty Rywki Feitelbaum, Grzyuowska 11 
. 1980

W dniu -M sierpnia r, b. skradzio­
no tymczasowy dowód osob. na imię 
Haliny Landsberg, Wilcza 2u --22 i 98-.

Zgubiono tymczasowy dowód Oso­
bisty Szlamy Sreoagora, Gęsia 23 1982 

Zgubiono tymczasowy dowód oso 
bisty Lejzora Race, Ogrodowa 63 1983 

Zgubiono kartę powołania Marko­
wicza Zeliga, Rynkowa 3 . 1984

Zgubiono tymczasowy dowód oso­
bisty zaświadczenie obywatelstwa pol­
skiego i indeks Politechniki Warszaw­
skiej Sadkowskieao Tadeusza. Miodo­
wa 11 1985

Zgubiłem moje weksle, nie mające 
ju i żadnej wartości, z p o p isem  i. M. 
Tworkow. Znalazcę proszę przysłać na 
Nalewki 13. Tworkow za nagrodą 198?

Skradziono tymczasowy dowód oso­
bisty Radłowskiegc Hipolita, Dzieirra 32

1987
, Skradziono tymczas. dowód osob. 
i Książkę wojskową Ponikowskiego Wła­
dysława, Błońska 7 i938

Zguóiono książkę wojsk, i tymczas. 
świadectwo demobil, Edwarda Gale-i., 
Derewno 1989

iii.
Skradziono tymczas dowód osob 

i, IfgUym. Zarz. Miejsk. Płominskiego 
Mateusza. Tiębacka 10 192/

Zgubiono kartę zwolnienia z wię­
zienia karnego Wiśniewskiego Michaia, 
Nowlniarska 4 1928

Zgubiono koncesję na sklep spo­
żywczy Szajny Rozenthalowej, F.lekto- 
raina 7 1929

Zgubiono dowód osob. Bejll Dwo;- 
ry Bander, Kupiecks 18- ■ 1 1930

Zgubiona dowód ospóisty, kwit na 
kaucję sądową na mk. 2.090.000 i kwit 
pogrzebowy Narwusa Leona. Nowoli­
pie 55 193*

Zgubiono kartę pobytu w Miłośnie 
Ciemnickiego Bazylego, Miłosna _ 1932 

Zgubiono legitymację nauczycielską 
Seminarium w Siennicy na imię Zbiśia 
wa Mazura, Krak przedm. 6 ! 1933

Skradziono kartę demobil,, książkę 
wojikową i tymczasowy dowód osobis­
ty Brumbeiga Jojfiy, Gęsia JO 1934 

ZguDiono tymczasowy dowóó oso- 
oisty Brustina Szlamy, Kupiecka 14 1935 

Zgubiono książkę wojskową Henry­
ka Kóbna w. Rajszew, pow. Warszawski

1936
Zgubiono kartę pobytu w Warsz1! 

wie Józefa Barga, Pańska 40 1931
Zgubiono tynrez. dowód osouisty 

I książkę wujskową Władysława Karcz­
marczyka. Wronia 35 1939

Zgubiono dowód osobisty Saper- 
kiewPz Heleny, Zawiszy 3 1941-

Skradziono tymczasowy dowoci o- 
sobis.y FHknwskłeao Jana, Żabia 4

1941
Zgubiono zaświadczeni- o przyna­

leżności do m. Włodawy Joera Slackie- 
go, Franciszkańska 2? 1942

Zgubiono paszport emigracyjny do 
Ameryki Poii Braun Długu 43 1943

Skradziono książkę wojskową Onu­
frego Czepieienay, Józefów pow. War­
szawski 1944

Zgubiono dowód osobisty Nachms- 
na Wolfa Mkrela, Franciszkańska 14

1945
Zgubiono świadectwo na konia o- 

giera Skarognładegó, lat 7. Zwrócić 
proszę do piekarni Pol. Zwiąż Zawód,, 
Sienna 31 194Ć

Skradziono tymczasowy dowód oso­
bisty Szewczuka fana, Krucze 9—2 1948 

Zgubiono książkę wujskową Pi:s- 
szyńskieco Bronisława, Okopowa 61—11

1949
Zgubiono kartę pobytu w Warsza­

wie. Antoni Wróbel Wązki Dunaj 22
1950

Zgubiono aowód osobisty Ochmana
Piotra, Poznańska 15 1951

Zgubiono dowód osobisty Janowe- 
ra Szyi, Ś-to Jerska 36 1952

Zgubiono dowód osobisty Sabiny 
uoldberg, Mokotowska 27 1954

Zgubiono dowód osobisty Ruchii 
Dżiżt Gęsia 57 1955

Zgubiono świadectwo demobilizacji 
M khriewlcra Kazimierza, Zakątna 1

1956
Zgubiono tymczasowy dowód oso­

bisty Nowogrodzkiej Anieli, Foksal 19
1957

Zgubiono dowód osobisty i kwit o - 
płaty z? konie Mazenowskiego SL.ni- 
sjawa, Przyrynek 13 1958

Głębokie.
Zgubiono kartę beztermin uriopu 

Władysława Petryszcze Sołotko Ryn. 
Kościuszki 4, 274

CiechanoBTc
Skradziono aowód osobisty i książ­

kę wojskową Edwarda Ktauze, wieś Pio- 
ciszewo. 281

Płock.
/ Zgubiono świadectwo przemysłowe 

wydane przez Urz. Skarb, w Płocku n; 
imię Sury runkler.sziain, 282

2 gubione- dok. wojskowy wyd. przez 
P K. «J w Płocku na imię Zająca Joska 
z Płocka. 282

Zgubie no paszp Starzyńskiej Feli- . 
ksy z Płocka 282

Zgubiono paszp. Wyglądowskiego 
Artura z Płocka 282

Zgubiono paszp. Kowalczyka Józe­
fa z Płocka 28?

Opoczno
Zgubiono dokument wojskowy na 

imię Kornata Franciszka, ze Wsi Gałki 
gm. Krzecząnów ,280

Wilga.
Zgubiono kartę powołania z - 1902 

r. Piotra Sabały, wieś Tatarczysko 279

l i i i  H i to Pipą
na zastaw ruchomości 

(LOMBARD AKCYJNY)
zawiadamia, n  w dniach rP 14, 21 I 27 Września 1923 r. od godziny 10 rano, odby- 
wać się będzie licytacja w miejsce we) saii licytacyjnej przy placu Napoleona 
(Warecki) .Ni 2 w Warszawie na sprzedaż zastawów »e właściwym czasie r.iewy- 
kupionych, a zastawionych w Kantorze Głównym przy placu Napoleona (WarackI) 

He 2 i Oddziale I Przejazd Na 1.
Sprzedaży przez licytację podlegają: złote i srebrne wyroby, kosztowne kamienie, 
\tigarki złote i -srebrne, wyroby polerow ane, ubrania, dywany, towary łokciowa

1 rozmaito-Inno przedmioty.

Num-sry tych zastawó\< rsą następujące:

Kantor Główny, Plac Napoleona N- Z
174409 174636 410288 440690;

Oraz od Nt 454590 do H- 4T012J włącznie

Oddział I, Przejazd N2 i
321309 323?25 330516 338514

Oraz od Na 29170 do Mi 33618 włącznie.

ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE

„ M E T  A ”
lUHMiU Liiiflflsli i l-li

Warszawa, vL Podchorążych 57, 
tel. 107-21 i 22C-28,

polecają z własnych zakładów:
J^APĘ smołowcową, w wyborowych gatun­
kach, soioię i lepnik, gwoździe papowe,,

PRZYJMUJĄ ROBOTY DACHOWE;
krycie dachów papą, bEachą, reparacje 

i konserwację dachów. 25?

283

M1LJONÓWKA.
W sobotnim (18 sierpnia r. b.) ciągnieniu Miljo- 

nówkl wylosowany został łfe

1,855,955

UWAGA! DLA MNIEJSZEJ WŁASNOŚCI 1 
1WY3ÓR NAJWIĘKSZY MASZYN I NARZĘDZI ROLNI CZYCHI

M Ł O C A R N I E  SZEROKOMŁOTNE
DREWNIANE I ŻELAZNE „SYST. WALBET*.

MANEŻE, SIECZKARNIE, WIALNIE, PŁUGI i T. P.

T. CZARL Ń3KI i K. SWINARSK3
(WŁ J. RADONSKI)

NOY/Y-ZJAZD 5, TELEFON  38-02, WARSZAWA. 284

JEDYNE BEZKONKURENCYJNE BIURO DETEKTYWÓW

V,P I N  K E R T O  N“
Marszałkowska ta SC (parter). Telefon 291-11.

Kaucjonowane I zatwierdzone przez Ministerstwa Spraw Wewnętrznych
i Przemysłu i Handlu 

Zorganizowane na wzór zagraniczny, pod kierownictwem sił prawniczych, 
oraz b, wyższycn funkcjonarjuszów P. P. .

wywiady, informacje, obserwacje, ochrona mienia, insty­
tucji, sklepów. 106

CENY O G Ł O S Z E Ń :  (Kolumna 6-cio szpaltowa) wiersz milimetrowy przed tekstem mk. 2750, (tylko urzędowe) — w tekście mk. 3000 — drobne mk. 250U — na 
ostatniej stronicy mk, 2750, — paszportowe (3-krotne), z podaniem tylko nazwiska i adrasu mk. 30.000,- - o zagubieniu innych dowodów wiersz mk. 25,000 (trzykrotnie). — 
Ogłoszenia firm zagranicznych o !Q0£ droższe. -■ Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. — Ceny powyższe są  ustalone jako netto. Wszelkie

ustępstwa są wykiuczone.

REDAKCJA 1 ADMINISTRu WARSZAWA,—DŁUGA 35.

REDAKTOR NAC2. PRZYJMUJE OD GODZINY 11—12 
TELEFON 55-73.

K O M I T E T  R E D A K C Y J N Y :
M. BORZĘCKI, H, CEDERBAUM, Dr. CELICHCWSKI 
Z, -ĘB1CKI, E. GRABOWłECKi, W. HENSZEL, W, HO­
SZOWSKI, Z. HUEBNER, J. JftMONjfT, J . KRZEMIŃSKI, 
J . KUCZYŃSKI, K. LENC, K. MŁODZIANOWSKI, T. MO­

DRZEJEWSKI. S. URBANOWICZ.

PRZEDPŁATA: 10000 MK; DLA URZĘDÓW ORAZ 
FUNKCjCNARjUSZÓW PAŃSTW. I KOMUNALNYCH 
1S0C0 MK MIESIĘCZNIE WRAZ Z PRZES. POCZTOWĄ 

KONTO CZEKOWE P. K. O. N* 30192.
CENA NUMERU t»OJZDYŃCZEGC 5500 MAREK. 
ADMINISTK. OTWARTA OD i0 R.—2PP- TEL. 511-25.

RłŁDAKłOŚ E. URA&OWłECiil. Drukarnia Policyjna, Długa 38.
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